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B H y T P E H f l l f l  I I3 B Ł C T U I .
Cm.-llemcpOypis, 23 iioJi/r. 

BucobaBiiiiS M a h h < i > e c t i > .

B  O  H U  E  H) M i l  . I O C  T i l l )

S b l,  AJIEKCAHflPl II,
IIMIIEPATOPT II CAMOflEPJKEIfL 

B C E P O C C l f iC K l f t ,

UAPB n o a t c K i i i ,  i ie jh k iS  k h h s l  a>nnjia;icKi0 ,
11 n p o 'io a , 11 i ip o ’ia a , n n p o n a u .

BC'fcMT. B'fcpHLIMT. H a U I H M T . 1(0 3 ,1311-

HbIMT>.
Bt> 16-h n e n b  i io j in ,  .I ro 6 e 3H aa IIaida I le B tc T K a  

Beahkah K i i f i r a i i f l  O dbrA  Bf.hopobha, Cynpyra Jho- 
f ie a n a r o  Habikto B p a ia ,  B K U H K A ro  Kha3A Mhxahjia 
HhKOIIAKBHSA, p a  jpLlU H iiaC b OTT. 6peM6HH pOJKJie-
nieMb Ha Mb I I . ie M m i( in n i, i .  a I I  xt. Hsmepatopckhml
flhiroMECTBAMb j|o'iepn, HapeieHHofi Abactacieio.

T a K O B o c  IIxnEPATOPCKAro H A tn E r o  jjoaa n p n p a -

meuie, npieMfla hobhml o 3H anenoB aH ieM L  O a a r o p T H
B o a tie f i , in .  Y T k m en ie  H a  M b H H C iiocaannofl, M hi B n o a -
Ht yjiocxoBtpeHU, sxo Bet BtpHonoflflaHiibie Haiiih
B 0 3 H e c \ T b  c b  I la M H  ko B c e B b iu in e M y  T e n a i. ia  M oaH -

TBbi, o OaaronoayiHOMb Bospacxt a npeycntania
IIoUOpoataeBHOH.

n o B c a t a a e M i  n a c a T b  a  MMenoBaTb bo B c t x b  3-b-
a a x b ,  r j t  u p a a a ' ie c r B y e T b ,  c iro  jlB o 6 e 3 i iy r o  H x M b

IlaeuflB H B K y, IIo ao p o jK a eH n y io  B s a a n y io  K H astiiy , E a
II-M UEPATOPCKHM b B b lC O 'IE C T B O M b.

J Ia n b  B b  I Ie T e p r o < i> t  B b  1 6 - f i  bchb i io a a ,  bb a t  r o

0Tb PoataeciBa XpacTOBa THC.na BoceabcoTb uie-
CTaaecflToe, HapcTBOBanin ate IlAuiEro bb iaecToe.

Ha noj.iiiHiioMT,, Cof>cTiiennoio EF0 IIMUEPATOPCKArO BE3JI- 
MECTBA nviroio, noflnw caiio:

„ A J I E K C  A I I / I  P I . *

— rocyaapcTBCHiibia cobLtb, bb flcnapTaMeaTt 
rpaiKaaHcitaxB a ayxoBiibixb atax, no paacMoxpt- 
Hia onpentacHin npanaxeabCTByKtuiaro cenaTa, fle- 
napTaMenTa repoabaia, o rpaocnoMi nocTOBHCXBt 
poaa 1'opnoBB, npanjiab aa bh3b: 1) hto npeaoKB 
cero poaa ApnaaB BepnapaB I'opnB bb 1706 r. rpa- 
m o t o i o  LLlBeacKaro Kopoaa Kapaa B03Beaeab Cbiax 
Bb rpa®CKoe aocTOBHCTBO, itoxopbiMb noabsoBaaacb 
a noxoMita ero; 2) mto npoacxoataeaie otb hbxb aa- 
CTonmaxB npocareaea yaocTOBtpaexca Mexpaae- 
ckbmb aKTaaa; 3) a to  npocaroaa yTBepatfleHbi npa- 
BBTeabcxByiomaMB ceaarr siB bb noTOMCTueHHOMi 
aBopaiicxiit; a 4) aTO aonyMenTbi bb a°Kfl3fiTeab 
ctbo upBHaaaeHtHocxB npocBTeaaMb cero aocTOBH- 
ctbb npeacxaaaeHbi bb y3aKOHennbi8 cpoKB. Bb 
catacxnie cero rocyaapcTneHUbia contTB, pyno- 
BoacToyflCb Cb. JIaK. 1857 roaa, T. IX, 3aK. cocx. 
7 a 8 nynK T. npiiaojK . kb 56 ct. a BucoaaaaiBMB 
yKasoMb 7 finnapn 1855 r., MimnieMS noilOMcuM: 
niTa6cb-poxMacTpy aeitCb-rBapaia Kapacapcnaro 
Ero BEaaaECTBA noana MaTBtro-IlBany (2-xb hmchb), 
cb ciiiHOBB.iMa AaeitcaHapoMB a Iobhho.mb a po raa- 
cTpy IlapBcitaro rycapcnaro Ero IlMtiEPATOPCKAro 
Bhcobectba BEaaKAro Kh,<i3,i Kohctahthiia Hhko- 
a.AEBaaA noana IleTpy I'opHa.Ha, coraacHo cb 3a- 
naroaenieMb cerraxa, ao.inoanxb BMenoBaTBCfl bb 
l’occia rpaoaMH a repSb poga hxb bhcctb bb rep- 
Cobhhkb cb noKaaaHieMb, a to  hmb npHHnaaeasmb 
rpaa>CKia xaTyab KopoaeBCXBa IIlBe/rcrtaro. (MHt- 
nie cie Bbiconaftrue yTBepataeHO 17-ro Man 1860 r.).

B II JI b  H 0 .
22 a 27 cero iioan, no caynaio BbicoKOTopatecrBen- 

HwxB naea T(!30HMenaxcxBa a poaqeiiin Ea BsaanE- 
CTBA I'oCyjJAPblHa JlMIIEPATPailbl M a P IB  AaEKCAH- 
flPOBHIJ, BblCOKOnpeOCBJiniCHHblMB IoCHfl>OMB, Marpo- 
noaaTOMB .laTOBCitBMb a BaaeacKBMB cb co6opoMB 
nyxouencxBa coBepuieHbi 6hiaa 22-ro bb nepcna cb. 
JlyxoBa MonacTbipa, a 24-ro bb cb. IlaKoaaeBCKOMb 
itaoeapaabHOMB coCopt, CoHtecxneHUbia aaTyprin n 
M o a e O c T B ie .

B b  Toate spenta b b  P. K. KaoeapaabiioMB co6opb 
cb. CTaaHcaana, a toiokc a bb xpaMaxB Bctxb npy- 
raxb acnoBtaania, conepuieHO 6uao Oaaronap- 
C T B e a a o e  MoaeócTBie. B b  o5a a r a  u r n  roponB 6wab 
H.iaiOMMHOBailB.

Ero BbicoKonpeBocxoflBTeabCTBO, r .  BaaencniS n°" 
ennbia l'po^neHcitia a KoBeHcnia reaepaaB-ryfiepHa- 
ropB, renepaaB otb  BH®aHTepia, renepaab-ajlbio- 
ranrB BaajjaMipb IlBaHonauB HaaaMOBB 23-ro nacaa 
ytxaaB bb r. KoBno, a 28 B03BpaTaaca bb BaabHO.

T r e ś ć .  W iadomości krajmvp : Najwyższy 
manifest. —  Ukaz Senatu. — Wilno. — W yjątki 
z projektu głównych prawideł rozgraniczenia.—  
O egzaminach uczniów.

W iadom ości zagraniczne : Pogląd ogólny.—  
W łochy.—  Francja.—  Anglja.— Austrja.—  Prus- 
sy.— Turcja.— Depesze telegraficzne.

D zia ł literacki: Zapaśnicy.—Przegląd lite
racki.—Przeglądy pism czasowych — Petropolita- 
na—Listy: z W iednia, z V ichy, z Petersburga, 
z Nowogr. powiatu.— Rozmaitości.— Dziennik 
W ileński.— Ogłoszenia.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
St.-Petersburg , 23 lipca.

N A JW Y Ż SZ Y  M A N IF E ST  
Z IiOŻEJ ŁASKI

MY ALEKSANDER II,
CESARZ I SAMOWŁADZCA WSZECHR0SSYI.

KRÓL POLSKI, W IELKI KSIĄŻE FINLANDZKI.
i tam (laićj, i tam dalej, i tam ilalĄj.

Obwieszczamy wszystkim wiernym poddanym 
N aszym.

Dnia 16-go lipca, ukochana N a s z a  Bratowa 
W ie l k a  K s ię ż n a  O l g a  T f.o d o r ó w n a , Małżonka 
ukochanego B r a t a  N a s z e g o , W ie l k ie g o  K s ię c ia  
M ic h a ł a  M ik o ł a j e w ic z a , powiła N am  Synowice, 
a I ch  C e s a r s k im  W y so k o śc io m  C ó r k ę ,  nazwaną 
Ó-NASTAZYą.

To C e s a r s k i e g o  domu N a sz e g o  pomnożenie, 
Drzyjmując jako nowy dowód błogosławieństwa 
Bożego, zesłanego Ń a m  na pociechę, jesteśm y  
najzupełniej przekonani, że w szyscy wierni pod
dani N a si  wzniosą z N ami do Najwyższego go
rące modły, o szczęśliwy wzrost i hodowanie się 
Nowonarodzonej.

Rozkazujemy pisać i mianować we wszystkich  
okolicznościach, gdzie to jest właściwem, tę uko
chaną N am Synowicę , Nowonarodzoną WiELKą 
KsięŻNlCzKę, J e j  CESARSKą WYsoKoscią.

Dan w Peterhofie dnia 16-go lipca, roku od 
Narodzenia Pańskiego tysiąc ośmset sześćdzie
siątego; Panowania zaś N a sz e g o  szóstego.

N a oryginale, w łasną JEGO CESARSKIEJ MOŚCI 
ręką podpisano :

„A L E K S A N D E R “

—  Rada Państwa, w departamencie spraw cy
wilnych i duchownych, po rozpatrzeniu postano
wienia rządzącego Senatu departamentu herol- 
dji, o hrabiowskiej godności familii Hornow, mia
ła na względzie: 1) że przodek tej familii Arwid 
Bernard Horn w 1706 r. przez dyplomat króla 
Szwedzkiego Karola wyniesiony był na godność 
hrabiowską, której też używali potomkowie jego; 
2) że pochodzenie od nich obecnie proszących 
udowodnione jest aktami m etrycznem i; 3) że 
proszący przez rządzący senat są utwierdzeni 
w godności szlachectwa dziedzicznego; i 4) że 
dokumentu udowadniające, iż ta godność należy 
się proszącym, złożone są w terminie właściwym. 
W  skutek tego Rada Państw a przewodnicząc się 
Zb. Pr. 1857 roku, T . IX  Pr. o st. 7 i 8 punt. 
annexu do 56 art. i Ukazem Najwyższym z dnia 
7 stycznia 1855 roku, przez opinję uchwaliła: 
sztabs-rotmistrzowi lejb-gwardji pólku K irasje- 
rów Jego C esarskiej Mości Maciejowi-Janowi 
(2-ch imion), z synami Aleksandrem i Janem, o- 
raz rotmistrzowi Narwskiego pólku huzarów Jego  
C e s a r s k i e j  W y so k o ś ci  W ie l k ie g o  K sięcu K o n 
s t a n t e g o  M i k o ł a j e w ic z a  Piotrowi Hornom, zgo
dnie z decyzją senatu , pozwolić mianować się  
w Rossji hrabiami i herb ich familii wnieść do 
herbarza z wymienieniem, że im służy tytuł hra
biowski królestwa Szwedzkiego. (N in iejsza  op i
nia R ady Państw a N ajw yżej j e s t  utwierdzona  
dnia 17-go maja 1SGO roku).

W I L N O .

D. 22 i 27-go b .m ., jako w dni najuroczystsze 
imienin i urodzin Jej Cesarskiej Mości Mar.ii 
Aleksandrówny, JW . Józef metropolita Litewski 
i W ileński z zebranem duchowieństwem, odpra- 
w ił 22 t. m. w cerkwi św . Ducha, a 27 w Miko
łajewskim soborze liturgję świętą i modły dzięk
czynne.

W  tym że samym czasie, w kościele katedral
nym pod wezwaniem św. Stanisława, również i 
w świątyniach innych wyznań, odprawiały się 
dziękczynne modły. W  oba te dni miasto 
było oświecone.

JW . pan W ileński wojenny, Grodzieński i K o
wieński jenerał-gubernator, jenerał-adjutant, je 
nerał piechoty W łodzimierz Nazimow, d. 23 t. m. 
wyjechał do Kowna, a d. 28 powrócił do W ilna.

H3 T» 3 Ar»LITAr0  lI0 PT4>EiijM.
II. Gopru.

(IIpodojicHccHi e).
Baon nauajia, ne Topornict, ciLiajuBaTi. no- 

povKnifi «iamKii, 38BR3aJia iix f  m, KaKOii to ch- 
iieiiLKiu ii.iaToueiiB.

—  IIpomein.fi npocHMt, óapinn, Jno5e3m,iń; mo- 
;kctt. eme firojoKi. nocóepy, xaia> iie Miiiiy! “

—  Xopomo, xoponio !....
Tokt> ii ymJia, u neypjiocL Mirl; nopacnpo- 

c h tł e e — ue coxpaiiHJioci. jih y  uiixii /pi ciixt. 
iiojii, n tc e iit , npepHiii. B hponTiio; to.iłko 
Tpyjiio 3acTaBHTi» p a 3 n o a c a t. i, c h, Kant y 
naci. roBopiiTi, pacKOJiimiiita. Orni ue o'lein. flo- 
B'lfpuiiBLi; uacTO n noópaa uapita ue 3acTaBHTi> 
er(> pa3rOBO|)HTLCfI Iio flyiirił. HlipO'ICMTi KaiiT, im- 
" y ji*  nonpoóyeMb.

Utokt. gaBiio, oieni. flaniio nocejHumcŁ 3flijcr. 
i IIOIIMII nepBŁDiH IiO.lOIliflMH BUX0PH CTapoB'liptl.

n c  X l>  c J ia n a n c K i iX T .  M C M C H T ) K f r b i iK a  n p i i B i i 3 a i i -  
B iic T L  i«t> CBoeMy, kt> C T a p o M y  or.iTy; H3i. n i ; K a  bt,
B ’ nP°®T°ft MymimoKT, PCBHUBO ójnofieib cbou 
iipaBH, oGijuau, i i t CII1I; npepiiia; RpaBCTBeiiHuft 
oó.iiiKh ei o ocTaerca jxojiro u c l  ojhhmh li t+.mh
me neii3Mi!HHMMa <iepTaMii. :-)to ncKJiw<iHTeJibnoe 
CBOIICTBO IiaiN JEB, TaKt Iia3LIBaeMLlXL iienocpcj- 
CTBeilHLIXl), HC JponyTLlXT, niiBii.lil3ai(ieii.

Homl MHoro c .iy ia .iocL  Bucjiym iiBarL  cym - 
Heniu o iipaBCTBemiuxT. CBoflcTBaxL pyccK aro , 
o c^B u iaro  sfllicL pacKOJiLiniua. Oflim roBopiiTL, 
’iTo M em jy iihmii MHoro naii/ieTe x o p o m aro : ohh

H C C T iii.i, i i e i m i h m i T L  c j o B y ;  y j i b i o T L  n o J i r o  o -  
C T aT L C fi 6 . i a r o j a p i u , L M i i , B 0 3 { ie p m m ,i  ; iilhiihul 
M e>K(iy iihmii iiohtii H t T L .  / ( p y n e ,  n a i ip o T U B i . ,  
i i a x o f l f iT i ,  in. h iix l M iio r o  j y p m . i x T . ,  c o B e p m e i iH O  

HpO TIIB O nO JIO m ilLIK T. K a 'ie C T B L . P a 3 y M rbeT C fI 0T - 
3LIBI.I 3 aB IIC rk l ( I  0 T L  oOcTOHTCjILCTBL, BT. IIOTO- 
p u x L  K a m j u i i  C T O fu ii. K L  TO M y m in  u p y r o j i y  p a -  
C K O JiLH iiK y. Bt, i ie M iio ro M T , K p a i i i i i e  ot3i,ibu cxo- 
flRTcn. IIo'itii e /p m o r j i a c H o  o c T a B jm io T i ,  3 a  p a o ic o J iL -  
IIIlK aM II—  B 0 3 H e p m H 0 C T L , C M H IIU ieilH O C TL, y j a J I L ,  
T o p r o B y w  u n j io M L ii i iJ ie im y io  ii.iB o p o x .iiiB O C T L . 
3 / i rl ic i .  p a  n e r o  c o B e p m e i m o  ue c T p a m u o  c o n e p -  
HIPieCTB O  E B p e C B T ,.

flpyroe rGjio— cjiaOocTii. CaańocTH KoneTino 
ecTL n b t ,  ocoóeiinocT H  o p a  c jiaC ocri ,  k t ,  ny- 
IKHMT, JIOIIlapMT,. B 'b ja  JKHTe.THMT, /IlITOBCKOll, 
TKMyflCKoń ii JlaTuincKoił jepeiieiiLiai, r.pli h.hi 
oiiojio 3aBeflCTca coclijL -K aR aiiT, c t ,  Tanów iie- 
iipiuiipiiioio cjiaoocTLio. Ct, H uranoM T ,, EspeeniT,, 
KOTopi.ie Tome oxothhkh jo  uyarnxT, jiom ajefi, 
iijiaB ja onaciio . Ho 3a l|i.iraiioM T, mojkho c.rlijiiTL 
no ropaueM y C jib jy , y 6 e p e n ,c f i .  E B peił xmepL, 
no Oo.iLinoii TpycT,. IIpn nepBOMT, my.M'1; xpycT- 
iiyBinett i i o j l  e ro  am iioraMH b I j tk i i  t o t o b t ,  6 b - 
maTL, ypociiTT, jiom ajL  u noacajiyii ym e ue  Bep- 
i ie ic a .  E sp e f i y B e je T t jiom ajr, c t ,  jiy ra , c l  n ó - 
JHi; ho p b ji io  pliim iT ca cBecTii co p o p a ,  BLipsaTL 
npo6oil c l  śaMKOMT,, lu n  BuiiyTL iybjiyio cTbHy 
1I3T, KOIIIOUIHH. i  IipaBHIH 011'L CTpyciITT, npH lie p -  
BOMT, O lipocb; OÓliapYaCUTT, ceC a, XOTfl IIOTOMT, 
u CLyM^en, BLiBepiiyTLCfi iiepejT, cypM T ,.

?KMypnu u /IaTHfflH, roBopaTL, nam, 3aoe- 
flexca y  IIHXL KOHOItpajT, II3L CTapOBbpOBL, CHa- 
'iajia joaro TcpiiaTT,, nuTawrca ii in> CTaiioBOMy 
h o jh tl, h noKOJioTaTT,, a iiotomt, u pyim ony- 
c1’htt>, ja  u iijiyn, na Miipi,. lOpnjiPiecKiii npiia 
RHHl MnpOBIJXL Cjt.IOKL 0'ieiIL npOCTT,: ,. BoTL 
„ Te61:, ro.iyfi'iiiKL, ctojilko-to h ctojilko; a y a a  
« Tr>i iiacT, ropKT,, jpyroii, a to  ii óo.ii.me He 
» Tporań. Maao jiii y Teóa jp yn ix i, okoaiirt,! “—  
GojYMacn, pacKo.iMiiiin,, pacKHHen, yMOMT,— pa- 
3yM0MT», ja  u cor.iaciiTca. 3a to  yan, B3ajiT, Ma- 
rapLPiip H e 3 a m a e t  t> , noacajiyii eme u o t l  
jpyraro KoiiOKpaja yOepeaferb. CBoero p o p  
iipaBCTBeiiHi.ia yfi'brnjenia o Mecni.

PoCKOabHHHL, ecjlll OIIL 3aHHMaCTCH i;0H0K])aj- 
ctbomt,, to k l  van. u cu baL jo  jep 30crn, a xn- 
TeP’rn i;ain> jiHca, u ynpaMT,— 3ajyMaeTL, Tain. 
yatL c jk ia e n ,.  Kc.m ii iiojt. c,rl;jcniie nonajerb, 
BLiBepiierca He xyace eiipea. Tott, óo.it.iiibl; 
Boaeii—  neBoacH nnorja 3anyTaeTca; ni'" T0M>L 
nocToamio jo c t l  c.ibjoBarejiio bo3Mojkhoctl hm- 
IIOHIIpOBaTL HajL COÓOII. TaitHML 0Ópa30MT, Iia- 
Konarca ec.m ue j o K a 3aT e.ir.cT B a, t o  yaiiKii. 
PacKojiLHiiKT, jpyroc jb.io. CJrbjoBaiejiio p b j-  
ko yjaeTca kokt, roBopiiTCfb cbcTL na nero uep- 
xoml. Out, jepam iL ceóa c l  JOctohhctboml, 
KOTopoe lumiBawTT, TCXiioJioni-CTaHOBLie— 3aito- 
cirb.TocTLio; .miimaro caoBa ue citameTL; m ojhhtl, 
HJIII 3HaTL He 31iaw, « Y*1, HI! BL KaKOML cjiyp'b 
lie nyCTHTCa BL IIOJPOChOCTH; Ha ouhlixl ctob- 
koxl ue oTopoirben,. Ą p  Cy ja 0jho cnaceiiLe,

aro OojiLniew aacTiw Mipb, c b o ii, hc jwShtl 
noKjiLiBaTL Bopa ii nopoaan, ero Ha oOucK'b. A hto 
ecJH ue Bcerja, TaiiL no KpaiiHeil Mbjili 'iacio  
BejeTL 3a coOow ccmmy. EBpeftcKoe oCpecTBo 
nanjtoTiiBL Bcerja ojoCpim, CBoero 'DieHn, kokt, 
Oli ohl nopoaein. ue 6li.il .

Ckojlko pa3L IiaML npiIXOJH.IOCL nO'ITH 0e3o- 
ihhOo'Iho yjiiaTL BL TOJiiib, u.in npocTo Ha yjm- 
H’b 3jopoBi.ni xiinL pyccitaro Myanma, koto- 
paro iipejcxaBineaeML 3jrbci, pacKOJiLmiKL. B l  
iic.ml irbTL TbxL pb3KnxL napyaaiLixL to k l  
cna3aTL 0Tj)i.iB0'iH0-0Tj'b,ibHLiXL oTneaaTKOBL, no 
itoTopuML bli Be3jrb jiento oT.iii'iiiTc EBpea, U li- 
rana, mm 'iepKeca n IhaaLaima— 110 jB t iy  bo- 
.ioc l, Jiiija, no imriióy noca, no CKyjiaML u t. noj. 
H'bTL, bli K a j a n a  y3HaeTe no oOmeMy Bne- 
nar.TbHiio, KOTopoe o iil na bqcl npoii3BojHTL; 
HO eilOKOihlOH ocailli'b, IIO cil.lb II 3J0p0BLW BCtXL 
MycuyaoBL, iio cMtaowy, imorja, kokl HanpiimhpL
Y CTapiIKOBL— paC K O JIL H H K O B L  , H’bcKOPKO He-
joBbp'inBojiy B3rjiajy; naKonejL no yja.m  upa3- 
ryjiy, tom l rj'b ecib M'bcTo n Bojmojkhoctl pa3- 
ryjiaiLca. IlejyMaflTe, ttoO li b l  moiixl c.ioBaxi, 
npooiiBa.iocb najioiiaJLHoe npncTpacTLe !— Mo-  
aicTL 6 u t l ;— ho a nonpomy bocl csm iixl b3I’jh -  
jkTbcn no iipiiCTajLHbe.— Torja bli eme Miiorn- 
mii 11 MHoniMii HepTaMii jono.nniTe npeKpacHLin n 
xyjoaiecTBeHULifl mnL CTaparo Myxrnia b l  .. Sa
mowarze ‘‘ IlrHajia X o j3bKii....

(Hpod. tnpsdb)
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if ie n c 'ie n if i  1131 n p o sn m a  m a e iM x a  o cn oean iu
d n n  M ew ceeam n C m nepo-’J a n a d ita x e , zyO epniih  

BuJiencKoU, rp o d n en cK o ii , M u h c k o u  u  
lio een ck o u .

( TlpodoJiaicenie; c m .  N . 5 $ ) .

0  MBPOBblXV cyflAXX.

llopndoK Z  luO ffan in  M iipoeuxa cyd e it. co cm a es u 
oftpazobunu' M itpoeaeo c y d a .

1 2 6 . B t. Ka*flo>fB Mostey.łiOMT. yt3,rfc, npii na- 
3fia'ieiiin bi> on o rn  u e x e n n n i n ,  flBopane, Banirfcromie 
no3eMcnbHoio co6cTBeHHocTiio, H3finpaioTTi o t t >  3-xt> 
ao 5 - th awui-, p a  Hcno/mema bt> mhpobomt> cynk  
oófl3HHHOcTCH npe/ictaaTeaeH; a 3a t 1>mt> aeMeamue
COGcTBGHHliKIl BC'txTi HeilOflOTIIblX'L COCJIOBU1 11 0 [ -  

fltuiLiio coócTBemiHKH cocjiobih nonaTHi.iXT>, hsGh- 
paioTTi, 0e3pa3-aHTHO H3T. oóomxi> 3Thxi> cocaouiS, 
nepBbie ott> 10  no 1 5 ,  a nocak n n ie  ott> 3 no 5  qo- 
BtpeHnuxT, aani), naa ncnoan en ia  bt. intpoisoMT. cyrjb 
o»ji3aHH0CTe& MiipoBUXT. cynen.

127. IhGpaimbie bt. iipeqct.qaTejm u cyni.ii impo- 
Biiixi. cynom, anua, ytBepanaioTca bt. ibohxt, 3Ba- 
iiijixb na'iaabHHitoMT. ryGepniii, ii Taat.MT. qaioTT. npH- 
cary no ®opMb, ycTaiiOBnenrioił npii onpentaeniH b i  
cay®6y.

1 2 8 . IIpencbnaTeaii n cy/g>ii HaCiipaioxca iia Tpn 
rona-

1 2 9 . Jlna o6pa30Bania m tpoB aro cyna, Baaqkiib- 
UH Meatny KOTopbiMa boshhkjio qt.Jio, iiopcnanaeM oc 
Ha p t.m enie cero  cyna , n:iÓHpaioib bt. cocraBT. on a-  
ro  H3L aHi(b, npennapHTeabHo naa c er o  yTBepwnen- 
Hbixb, aa ocHonanitt §  1 2 7 , onaoro  np en ct.n areaa  h 
fleyx i. cyaeił. E caa Hiilsm'a npHHanaeatan. Baanbar.- 
pasn. lie noanniuxT . ii iio ja r iih ix b  c o ca o n iii, t o  itam- 
noe H3T. HHXb H36npaoTb, KpoMU oóu ia ro  np en clina-  
aeaa , no oquo.My c y n b t .

IIpu M ib u m ie .  IIo flbaaMT. Ka.nibi yaacTByeTT. bt. 
MHpoBOMb cynt, ci, upaBOMT. roaoca, naa cyatflcaia 
u p buienia, ćygba ora. rócyaapoTB6HHMxi iiuyniecTBT,.

1 3 0 . E ca a  Cu He cocT oaaocb  H3ÓpaHje MHponuxh 
cyneft H3T. ahut., npeanaanaqeniibixT. naa c e r o  na 0 6 -  
niHXT. BuCopaxT., t o  on u iiajnaqnioTca MejKew.iMM 
KOMMHCeiaMH H3T. niixT. ;k c , no wpeOiw). Parnio no
HtpcOiro Ha3HmaH)Tca npencbjtaTeiiB mm cyni>n na > it-  
c t o  T tx i .  H3CpanHbi\T., n o r o p u e  no G ontam i nan 
npjTHMT. npiriairaMT, ne iioraii Cu bt, cynt npH cyr-
CTBOBOTb.

131. Ecan cnopam ie B aantar.nu ejHH oraacno Me
atfly coOoio coraacnaiicb  iinCpair. ui> JiaponoS cynt 
noMHMO npenHa3HaTienHi.rxr. naa c er o  na oCihhxt. bh - 
C o p a x t m m i, t o  ranoBOH BbiCopu noaB oaaerca  ne 
HHcTie ItaKT. CT, TtMT., 'IToCbl 3TH ailHa CT. CBOeft CTO- 
p o a u  H3T.aBHa« na t o  c o ra a c ie  u npena. orupaB ae- 
HieMi. oCa3anHocxeu jmponuxT. cyneft no ycTa- 
HOBaeHHoft 4>opsi b, n p «cary .

n p U M w a u ie .  Ecan Baantai.nu. no itoTapuxT. iie- 
ateBaiiie K acaeTca, eniiHoraacuo noateaaioTi. asOpa rb, 
BaaabHb Miiponaro cyna, oniio aiipo, t o  nocT anoB ae- 
nie c ero  iio ca tn n n ro  c n n a e T c a  paBiiocaabiiUMT, n o-  
CTanonaeHiro cyna.

1 3 2 . # a n  oCpaaoBaiiin MupoBaro cyn a , MeateBaa 
KOMMHccia nocw aaeT b kt. nocpenHUKy cuhcokt. cb o -  
CoqHbiMT. o t t .  aanaTiii awnanb, npenBapHTeabiio H3- 
CpaHHbun. naa Hcnoanenia oónaaHHOCTeH riponcbna- 
Teaefi n cyqea bt, M iiponuxb cv a a x b , a  Tana:e cn «-  
c o k t . Baantabi{aMb-n3ÓHpa reamiT,, u nopyraeTCfl esiy  
cn taaT b  pacnopaiKenie o  noMenacnnoMb Bbióopb  
n p en ctn nT eaeii u cyneir Miiponaro cyna , na ocnoB a-  
Hiii §  1 2 9 -r o  c er o  noaoateHia.

IIpuMJbHcmie. B aantabip .i, ne aBiiBiuieca no n i.iio -  
ny nocpenHHiia naa BuCoponB, hbhH enpucnaB m ie n o-  
B tp en n a ro , ne hm biorn npaBa ataaoBarbcn na n p o -  
inBeneiniuH Ce3T> iihxt. nuC opt, cyneń .

133 . IIocpeniiiiKb no yiuaeiiiH  BbiCopa n p enctna-  
T eaei h cyneii Maponaro cyna, npencxaBaaexT, bt. 
MeateByro komvihcci'io cnHConb n;iópaHHbixi> a n ijt,.

134. MeateBaa KOMMHccia, no noayieniH Taitoro 
cnticKa, ircMcnaeiino yB tnosfJaeT b o  ceMT, ii3Cpanua- 
ro npenctnaTeaa MupoBaro cyn a , npenpoB oatnaeri. 
kt. Heny caMoe n tn o , ct. oCT.ficneiiie.MT. BoaaaraeM a- 
ro  na cynb  n op yaeiiia , ii b t . t o  ;ite Bpena H 3Btm aerr. 
e ro , kt. Kanon xieateBOH nap i iti oht. mojectt. o 6 p a -  
THTbca, bt. cayant nanof>Hocni, naa npon3BoncrBa  
xexHaiecKHXT, paCoTT., a na'ianbHHity, row napTia  
naexb 3Harb, m toóu  oht,, no TpeOoBaHiio np en cb na-  
TOTfi MHponaro cyna , neMenaemio hąh c a v b  o r u p a -  
Biiaca ct, napTieio naa p a G o n , no ero  yKaiiaHito, h.th 
KOManniiponaab itoro anfio H3b cb o h x t. mhhobt..

135. 3aTl5MT> n p en ctn a rea b  pacnopantaeT ca oót, 
OTKpHTiH MHpoBaro cyna ii npHcrynacTT. itb Hcnoa- 
neniio B03 flO)KeHHnro na o n u ii nopyiCH ia, co oop aan o  
H3T.HCHemibi.Mb HHJKe ocHonaniaMb.

136. I lp e n c tn a  reab noanteHb c r a p a r b c a  BOoGme 
o CKoptHineMb ECiioaHeniii n o p y ie u ia  h ecna bobmo- 
xtno 3a onHHb C b t33b .

1 3 7 . r fo c T a n o n a e n ie  M iiponaro  c y n a  n e  n o n a e -  
HtHTb nnehnfujiii; ho  Bb c a y i a t  o ro T y n acn S a  o t b  
ocHOBaHiń naa e r o  n b u c m ia ,  Mory r b  Guri* n p m io - 
cuMhi na  o h u h  M acrn u a  H taaoóu McaceBOH i;om.mhccih 
Bb T pexb MtcHTHblH CpOKb.

1 3 8 . Ilpenct.naTeaH H cyni>n c'lHTaiorca bt, cny- 
a;ót, n o  BbiSopaMb. Conepacanra ohh ne nonyiaroT b, 
ho noflb3yioTcn nporomn.iMu neHbravn na cmctt, mc- 
HtyeMbixb HM'buifi; 3a (jbiirenbuoe ate c o n t S c r ie  itb 
ycutiuHOMy OKomaHiio Meateuania, narpantnaioTca ho 
npiiMbpy nocpenHHKOBb no noatoGoBiioMy pnaMeate- 

'Bamio Bb BeiHKOpoCciacKHXb ryCepninXb.
OBa3.imiOCTH MHPOI!\ro cjq.v.

139. MiiponuH c y n ’b npirtuBacTcn Meatenoio kom - 
MHcciem bt, catnymmHXb c n y ia n x v

а) K orna np« nomiHKiuHXb c n o p a x b  o  rpanau axb  
HMtuiH, o 6 t  cropoHbi, ho /Kcati/l 3<inonHib cyneOiia- 
ro n ta a  no imtioiHH.Mca y  iin xb  n °Ka:iaTejiLCTBaMb, 
npenocTaBHTb p a3p tm eH io  cn o p a  MiipOBoiiy cyny.

б) Korna naan babiibi itaitoro iihGo lnrbiiia no»ena- 
TOTb npenocTaBHTb MHpoBOMy cyny panMeatCBanie Kb 
oqHHMb MtcTaMb npHnanaeatauiBXb HMb Bb TOMb h- 
MtHiH aeaeat,.

oBb*1̂  ^ ° raa ®opMaabH«ro p a 3 p tu ien ia  B onpo-  
rraTOTim3Hl'Rm,,xl> nPłI MeaeBaHiH, ne HMteTca no- 
crrateH ia ć o r°na^ ' ' IX71 nannuxb, to k t , m to naa no- 
„oBflCHia ptm eiiiB  ” T  nocT a-
Hia M tcTBRXb n óTnenI,y i0T ca  ocn on aT e/II'nf,,fI 3 ,ia ‘  
ofim eo  OTb HHXb flOBtp"eCTe“ 3eM-«,Bflailta Ł KCBb 11

1 4 0 . B o  BCHKOMb cnyaa* r ,
cv n b  npn3BaHb no HteaafńK,
Z U u o

riPH PA 3P tlU F .m il cnOPOBb 0  rPAHHUAXb.

1 4 1 . K orna cn o p b  noTHHKaerb npn ripoBenemu c -  
KpyatHOH Menta HM-bnito, t o  Cynb no pascM orptu in  
nepenarab ixb  e n y  H3b bOMMiiccin nanuuxb u caMaro 
naana, n ta a e T b  nocTaHonnenie o  cnopnoii 3eMH'b, 
H a3Haiaa na naaH t Hapt3Ky 6e3cnopH ofi rpaiiHUbi,
ofibaBJiaeTb, o roMb BjiantabpaMb h npencTanaaeTb
Bce n ta o  Bb KOMMHCciro naa nanbH bSuiaro p a cn o p a -  
w enia.

1 4 2 . Korna )Ke bt, MeateBoii kommhccIii B0 3 miitaeTb 
n ta o  o  cnopnoii rpaHHpt nonpom eH iio naantabireBb, 
Konxb HMtnia ne oGMeateBaHU, m h  TaKoaoe n ta o  n o-  
CTyniiTb H3b itaitoro jh 6 o  npucyrcTBeHiiaro M tcTa, 
t o  Bb ce>ib c a y q a t  MiipoBoś cynb pacnopastaeT ca, 
ecan npii3HaeTb HystHUMb, itaKb o  cocraBneniH  naaHa 
na cu opn oe MtcTO, 6yne oHaro He HMteTca, Taiib 
h o  coGpaHiw HeoOxoniiJiuxb naa p a sp tin e n ia  cn op a  
C B tntniu; n o c a t  nero nocTanoBJiaeTb oripentaeH ie, 
npiiBonHTb ero  bt. Hcnojmeme h nonocHTb o 'roMb 
MeHteBou kommhccih qaa npeispam enia n ta a ; iipimeMb 
iip iiaaraerca  ii Bce npoii3BoncTBO cyna.

Ifpil PA3MF.)KEBAIIUI HMtHIH.
а) Bm dm jim u nomopuxz cóunmmcno nooicenanu 
pcueccmu ceou seM.m k r  o ó h u m u  MmcmciMs vpesa

nocpedcmoo cyda.
1 4 3 . M apoB ou cyna., npu pa3MeateBaiiiH iiM tnift, 

n a a n ta m u  itOTopuxb enm ioraacno noK eaaaii pa3Be- 
cth cboh 3C.MJHI >ipe3b nocpencTBO oiiaro cyna, nep -  
nonaTaJibiio npiuiHMaeTb B e t  M tp u  naa noaioóonna- 
ro coruam eHia Baantnbi^enb na orB onb npHiianaeHta-
np ixb  H.Mb .'iCMC.lb KT, OnHHMb .MtCTOMb, 11 CCIIH nO- 
cTHrHVTb BToro CynoTb neB03MOHtno 6e3b ren ep aab-  
naro  oóxon a  nmra lian cbOMKH BiiyTpeiiHCH upeano-  
aociiocTH, t o  pacnop aataexca  o  npoii3Benenin t o t o  
ii npyraro, u p ęsb  itoMaHnnpoBanHhixb kt. n eiiy  mc- 
atCBblXb TIIHOBb.

1 4 4 . Ho iicnoaiien iii aToro, MiipoBoii cyna. chobo  
yGtatnaerb B aantabucub pa3BecTiicb noaioG onno, 
oóbaciiHBb itaatnoMV H3b hhxt, cKoamto y  Koro aesian 
u itaKoro itanecrna , h cn ta a B b  HMb, no npennapn- 
Tcabiio oroGpauHUMb aeaam aM b, npHM'bpHUa na-
pb3KH.

1 4 5 . E can  h n o c a t  b t o t o  MnpoBUMT, cynoMb ne 
Gynerb nocT H m yro iioaioooBiiaro coranuiem a, t o  
onb H iita  iioniioMO'iio BnantiibneiiT. pa3B ecrii h x t  
itb onHHMb M tcraM b, npHcryri8 eTb itb o 6a3aTenbiio- 
My naa Bnantm m eBb paaMesteBaiiiro H.xb ae.Miut, n t a -  
cr iiy a  no c o B tc r n  h ne B uxona mn, rpaiuinb npeno  
CToimeHuuxb eMy np anb . 3 a x tM b  cynb n baaeTb Ha- 
p ts ity  h Bb nocranoBneHiH cBoeMb, Kpo.Mb t o t o ,  
mto ita ca erca  no pa3MeHteBaHia HMbiiia, oG bacnaeTb  
citojn,Ko y  K a*naro H3b npenH83Ha'ieHHbixb itb p a s-  
MenteBaniio BaantJbnein> h y  Ka3Hi,i Owno necaTHHb 
3CM.TH no cbeM itt, citoabito itaatnony H3b nuxb npen- 
iionoiiteiio itb OTMCHtenaniio h KaKb Beamtii u cb  KtMb 
cnt.aaiibi npoMtHU hhh ycTynitn. IIo oObiiBaeHiii m  
c e r o  nocTanoB iieiiia Komy c a tn y e T b , MnpoBOH cynb  
Bce ntnonpoH3BoncTBo npencTaB jacTb bt, kommhc- 
ciio  Ha p a scM o rp tiiie  h naabntH iuee Cb ea CTopoHU 
p acnop astem c.
б) Ii03(1 a vacmtj enadm.imciiu nooiccmjia pa3cccmu 
ceou 3CMjm nr, od mi mu MJicniaMó, a dpyra/l xo'iemr,

ocmauibcn ea npcanofioCHonrnu.
1 4 0 . Ilpeatne n cero  MHpoBoii cynb  cxapneT ca o ó b  

oGineMT, cornauieniir B c ix b  3e.MJicBaantnbneBb HMt- 
iiia na p a 3M e*eiianie; 110 e ca a  stofo  no nocTH racrb, 
Torna npHCTynaoTT. m- com amcniK) tojit.KO T t x b  BJia-
n ta b n eB b , KOTophic npmiHaan MHpoBOU cy/|T. u jji;h- 
crn y eT b  oTHocHTeai.no iixb  sejieai, co ra a c iio  ^§§  
1 4 3 , 1 4 4  h 1 4 5 , ocTaonaa HenpiiKocnoBeHHUMH 3e.M 
an BnantiibpeBb ho H3baBHiiunixb menaiiie Mente- 
BaTBCH *).

b) liozda ea U M J b n iu  ytacmeyeniu naana.
1 4 7 . Ka3eiin u a  3cjmh oOaaaTeabiio BUMeateBUBa- 

lOTca itb onniiMb M tcraM b, npu tcmt,, ltpo.Mb cofiaio- 
nenia iiHtiteiKiaoiKennuxb ycaoBift naa ntScT B iu Miipo- 
naro  cyn a , hmIjti. e n ie m ,  UHny, 'rrofn.i ntJian npo- 
M tnu  itfl3PiniuXb .iCMejii, na ancT iiua, no bo3MOjkho- 
c t h  M ento K acari.cn o fis itn a  TacT fiuxb 3CMCjib na 
•laCTHbia. . I-lir

ycaonia, nocTAiionnaF-Mua naa ntScTBiS mhpobkixt. 
cyjioBb.

1 4 8 . B e t  y ca n eo iiu a  s e n a i i ,  itaKb t o  nuopu  
c b  iipiiHanJietitamiiMii ki, iiiimt, crpocHiaMH, oroponn -  
mh, ii caqaMH, Bbironu, xyT op a , n a c titn  (nqeai.Hti- 
Kl,)i nocT oaaue nu opu , MeabiiHuu, caćpaK B , 3hbo-
qu u TOMy nonoOiiua xo3aiicT B eiuiua ii.m n p o y u m -  
aeiiHua naBenenin, ocra ra rca  neiipHitocHOBCHiiUMii h 
HHitaitH.Mb iipoMtuaMT., no onuoMy yc.MOTptuiio mit-
poBaro cyna, ho nonaentaTb. __________________ __

1 4 9 . B e t  ynacTitH  tcm .ih. iipocTpnucTBOMT, b t. 2 0  
f leca r iiu b  h O oabe, raKHte ne n on aestaT i, npo.M tny, 
0 c 3b  noóp o B o ab iia ro  c o ra a c ia  iiaan ta i ,u e B b .

1 5 0 . l lp n  n p o i i t i i t  onHopojiiiKixb yronia  MitpoBoa 
Cy.TK, B3BtlUHBaa paBHOMtpiIOCTb BbirOnb OHhlXb, 
He noaateiib onuaKom , nonycitaTb, q rofn.i npoM tim - 
B aeiiu e  yqacTKH G uth o ,p h t, upoTiiBb npyraro Go- 
nt.e  >i bM i, nb l ' / 2 p a 3a no npocTpaH cxuy.

1 5 E  Crapaacb iipoubnu ntnarb wentny onaopon- 
Hbiiiii yronmiMH, ecnaGu ncT pt/rnaacb neoCxonH- 
MoCTb noGauHTb H3b npyraro yronba, t o  noGamiae- 
Moe KOiinnecTBo ne noamiio npeiibima rb 2 0 %  r t, na- 
SaTHoii u ayroBofl 3cio.t u 1 0 %  bt, a t e t ,  iiporimb 
Toro KOJiiinecTBn, Kb itoroposiy noGniianeTcii.

1 5 2 . OGiuaiiHocTii M iiponaro cyna npw MejitenaniH 
atCOBb H3JlOHteilM Bb ocoOoMb O Tnbat oGb OllUXb.

o PATMEWF.BAIlllI JltcOBb.
1 5 3 . E cm i npn MCHteBaiiin n tc o B b  ne c o c t o i it c h  

nom oG oBiiuxb cornnm enia nim iipo.Mtrfa pa3iiaro p o -  
qa y  tacTKOBT, u naa cnenenia hxt, itb oniin.Mb M t- 
cTaMb, t o  n tc i iu o  yqacTim  Bb 2 0  necaTHHb ii Go- 
n t e ,  co rn a ciio  §  1 4 9 , ocTananioTca Ge?b npoM tiia, 
a panno n r t  H3b yaa cn to B b ,M o n te  2 0 -r H n e c .,  upo
Mhllb ItOTopuxb MIipOBOH cynb, 110 MtCTIIKIMb oG- 
croaTeubCTBaMT,, iipiinnaeTb iieno:mo;KHi,nn,; na TtMb
ocTajibnue a tc m .ie  yqacrKH npo.MtiiiiBaioTCH no y c -  
M orptiiiio  cyna c b  coGmoncHicMb ycaoisiii, h.ijio- 
® eiiH uxb Bb § §  1 5 0  ii 1 5 1 -Mb.

1 5 4 . B n a n tn ep b  BbtaHtaro n t c a ,  a ten a io n #  ocbo-
Ó0 ;iHT!.CfI OTb B bt3n a  noCTOpOHIllIXb HHIlb, HM blO-
lUHXb Ha o iii,iii npaBO, ocnoB aiinoe na nortysieirraxb 
h ne npoKpaTiiBiueee.q no c im t  4 5 9  e r .  C b . 1’paHtn- 
3 b k ., q a cr . 1 , t .  x  ( M 3 1 8 5 7  rona), B biatnaerr, no  
cornaiucHifo Cb hiimh Bb nomiyio coGcriicHHocTb Ka-

cntnyioniHM b o6p a30M b : *) Biii.iu MułiHiH, m ofeii flo HSBlioTHoH uopMW pa3Mf*a;eBaHie Gu.lO of»fl- 

3aTejll>HO. CjtflOBa.TOGH oGpaTHTK HU 3TOTT, BOnpOOT, f)Cf>GeifHOO BHHMllHie.

TFyjątld z pro jektu  obejmującefjo główne za - 
sady rozgraniczenia w  gubernjacli północno- 
zachodnich, to je s t  W ileń sk ie j, Grodzieńskiej, 

K ow ieńskiej i M ińskiej.
(Dalszy day ob. N . 37.)

(l ^V D A C il POLUBOWNYCH.
Porządek wybrania sędziów polubownych, skład  

i  u tw orzenie sądu polubownego.
126. W  każdym powiecie rozgraniczanym, 

przystępując do rozpoczęcia pomiaru i rozgrani
czania, szlachta własność ziemską posiadająca, 
wybiera od 3-cli do 5-ciu osób, dla pełnienia w 
sądzie polubownym obowiązkow prezydentów; po- 
czśin właściciele ziemscy wszystkich stanów nie- 
podatkowycli i osobno właściciele stanów po
datkowych, wybierają, bez różnicy z obu tych 
stanów, pierwsi od 10 do 15, a ostatni od 3 do 5 
osób zaufanych, dla pełnienia w sądzie polubow
nym obowiązków sędziów polubownych.

127. W ybrane na prezydentow i sędziów sądów 
polubownych osoby, na urzędach swoich utw ier
dzanie są przez naczelnika gubernji, następnie zaś 
składają przysięgę według roty, przy naznaczaniu 
do służby ustanowionój.

128. Prezydenci i sędziowie na trzy lata są 
wybierani.

129. D la utworzenia sądu polubownego, ziemia
nie, między którymi wynikła sprawa, na rozstrzy- 
gnienie tego sądu oddająca się, wybierają do jego 
składu z osób, najprzód ku temu utwierdzonych, 
na zasadzie § 127, jednego prezydenta i dwóch 
sędziów. Jeżeli majątki należą do właścicieli sta
nów niepodatkowych i podatkowych, tedy każ
dy z nich wybiera, prócz wspólnego prezydenta, 
po jednym  sędzim.

Uwaga. W  sprawach skarbu uczęstniczy w są
dzie polubownym, z prawem głosu, dla sądzenia 
i wyrokowania, sędzia od dóbr państwa.

130. W  razie jeśliby nie przyszło do skutku, 
wybranie sędziów polubow. z osób,przeznaczonych 
ku tem u na wyborach ogólnych, tedy kommissje 
graniczne naznaczają ich losem z grona tychże 
osób. Również losem naznaczają się prezydenci 
lub sędziowie na miejsce tych  obranych, którzy 
dla choroby lub innych przyczyn nie mogliby 
w sądzie zasiadać.

131. Gdyby wiodący spór ziemianie jednogło
śnie zgodzili się między sobą wybrać do sądu po
lubownego nie z grona przeznaczonych ku temu 
na ogólnych wyborach osób, wybór taki pozwala 
się pod tym jedynie warunkiem, iżby te  osoby ze 
swój strony zgodziły się na to i przed pełnieniem 
obowiązków sędziów polubownych, złożyły przy
sięgę według roty przepisanej.

Uwaga. Jeżeli ziemianie, do których rozgrani
czenie ściąga się, jednomyślnie zechcą wybrać, 
zamiast sądu polubownego, jedną osobę, tedy po
stanowieniu tćj ostatniej przyznaje się równie 
moc obowiązująca, jaką ma postanowienie sądu.

132. Dla utworzenia sądu pokoju, kommissja 
graniczna posyła do pośrednika listę wolnych od 
zajęć osób, poprzednio ku pełnieniu obowiązków
p r e z y d e n tó w  i s ę d z ió w  w  s a d a c h  p o lu b o w n y c h  
w y b r a n y c h ,  t u d z i e ż  l is tę  z ie m ia n  wyborców, i p o -  
rueza się mu, aby uczynił rozporządzenie wzglę
dem niezwłocznego wybrania prezydentów i sę
dziów, sądu polubownego, na mocy § 129 niniej
szej ustawy.

Uwaga. Ziemianie, którzy na wezwanie po
średnika nie przybędą na wybory lub pełnomoc
nika nie przyszłą, nie mają prawa podawać skargi 
na wybór sędziów bez nich uskuteczniony.

133. Pośrednik po wybraniu prezydentów i 
sędziów sądu polubownego, składa w kommissji 
granicznej listę osób wybranych.

134. Kommissja graniczna, po otrzymaniu tej 
listy, niezwłocznie o tem zawiadamia wybranego 
prezydenta sądu polubownego, przesyła mu samą 
sprawę z objaśnieniem wkładanego na sąd poru- 
czenia, i jednocześnie zawiadamia go, do którćj 
mianowicie partji mierniczej może się udać, w ra
zie potrzeby, dla uskutecznienia robót technicz
nych, naczelnikowi zaś owćj partji zaleca, ażeby 
na zapotrzebowanie prezydenta sądu polubowne
go, niezwłocznie albo sam udał się z partją  ,do 
roboty wedle jego wskazania, albo posłał ku temu 
kogokolwiek ze swych podkomendnych.

135. Potćm prezydent wydaje rozporządzenie 
względem otwarcia sądu polubownego i przystę
puje ku wypełnieniu włożonego nań poruczenia, 
stosownie do zasad niżej wyłożonych.

130. Prezydent obowiązany jes t starać się 
w ogólności o jak  najrychlejsze ukończenie po
ruczenia i jeżeli można w ciągu jednego zjazdu.

137.Postanowienie sądu polubownego nie ulega 
apellaeji, ale w razie odstąpienia od zasad czyn
ności swoich, mogą być nań podawane skargi po- 
jedyńeze do kommissji w ciągu term inu trzech- 
miesięczncgo.

138. Prezydenci i sędziowie liczą się w służ
bie od wyborów. Płacy nie pobierają, ale otrzy
mują pieniądze przejezdne na rachunek dóbr 
rozgraniczanych; za czynne zaś przykładanie się 
do skutecznego ukończenia rozgraniczenia, otrzy
mują nagrody na wzór pośredników polubownego 
rozgraniczenia w gubernjacli Wielkorossyjskich.

OBOWIĄZKI SĄDU POLUBOWNEGO.
139. Sąd polubowny zwołuje się przez kom- 

missję graniczną w zdarzeniach następujących:
a) Kiedy w sporach o granice dóbr wynikłych, 

n ie c h c ą e  zaprowadzać sprawy sądowej, ‘na mocy 
p o s i a d a n y c h  przez s ię  dowodów, obie strony roz
strzygnie11' 6 sporu na sąd polubowny zdadzą.

b) Kiedy dziedzice jakiegokolwiek majątku 
zechcą zdać na sąd polubowny rozgraniczenie do 
j e d n y c h  obręb w ych gruntów, które w owym 
majątku własność ich stanowią.

i c) K iedy dla dokładnego rozstrzygnienia kwe- 
stji przy rozgraniczeniu Wynikłych* nie ma do
statecznie po rze mych danych, tak, iż dla osią-
gnienia porozumienia się i regularniejszego po
s t a n o w ie n ia  wyroku, niezbędną j e s t  gruntowna 
z ,n a jo m o s c  miejscowych potrzeb ziemian i zupeł
ne ich zaufanie.

140. 4V każdym razie, czy to sąd polubowny 
ewołany będzie w skutek żądania ziemian, czy też 
utworzony przez postanowienie kommissji, czyn
ności swoje odbywa w sposób następujący:

PRZY ROZSTRZYGANIU SPOROW 0  GRANICE.

141. Jeżeli spór wynika przy wyprowadzeniu 
okolnej miedzy granicznej majątku, sąd po roz
patrzeniu udzielonych sobie przez kommissję 
danych i samego planu, czyni postanowienie o 
gruncie spornym, oznaczając na planie kierunek 
granicy bezspornćj, zawiadamia o tern dziedziców 
i całą sprawę przesyła do kommissji do dalszego 
rozporządzenia.

142. Jeżeli zaś w kommissji granicznej wy
nika sprawa o granicę sporną w skutek prośby 
właścicieli, których posiadłości nie są rozgrani
czone, lub sprawa tego rodzaju wejdzie zjakiego- 
kolwiekbądź sądownictwa, w takim  razie, sąd po
lubowny wydaje rozporządzenie, skoro to uzna za 
potrzebę, tak  o sporządzenie planu ziemi spornej, 
jeśli go nie ma, jako też o zebranie niezbędnych 
do rozstrzygnienia sporu wiadomości; poczem 
uchwala postanow ienie, przyprowadza je  do 
skutku i donosi o tem kommissji granicznej dla 
zaliczenia sprawy za ukończoną ; przyczem za
łącza s ię  cały przewód sądowy.

PRZY ROZGRANICZENIU MAJĄTKÓW,

. właściciele jednom yśln ie  za żą d a li 
posiadłości swoje z  szachownic rozgraniczyć  

w jedne obręby przez pośrednictwo sądu.
143. Sąd polubowny przy rozgraniczaniu ma

jątków, których dziedzice jednomyślnie zażądali 
uskutecznić zamiany swoich gruntów szachowni- 
czych za pośrednictwem tego sądu, najprzód ma 
przedsiębrać wszelkie środki ku osiągnieniu po
lubownej zgody właścicieli na wydzielenie im, 
zamiast rozrzuconych szachownic, posiadłości 
w jednych obrębach; jeżeli zaś to się uskutecznić 
nie da, bez jeneralnego pomiaru majątku albo 
bez zdjęcia planu szachownic wew nętrznych, 
rozporządza się względem wykonania jednego i 
drugiego, za pomocą przysłanych mu mierników.

144. Po spełnieniu tego, sąd polubowny znowu 
nakłania właścicieli do ugodliwego rozgraniczenia 
się, wykazując ile każdy z nich posiada ziemi i 
jakiego gatunku, i wytknąwszy im, po otrzymaniu 
najprzód ich zgodzenia się na to, linje miedz 
przypuszczalnych.

145. Jeżeli po tćm wszystkiem sąd polubowny 
nie zdoła jednak doprowadzić do polubownego 
porozumienia się, tedy mając upoważnienie dzie
dziców rozgraniczenia ich posiadłości dojednyeh 
obrębów, sąd przystępuje ku obowiązującemu 
właścicieli rozgraniczeniu ich posiadłości, po
stępując według sumienia i nie wychodząc z gra
nic praw sobie nadanych. Następnie sąd wytyka 
miedzę graniczną i w postanowieniu swojem, 
prócz tego co się tycze rozgraniczenia majątku, 
wyraża ile u każdego z rozgraniczających się 
wdaścićieli i w skarbie było dziesięsin po zdjęciu 
planu, ile każdej stronie zamierzono odmierzyć i 
jak  znaczne i z kim porobione są zamiany albo 
ustępstwa. Po uwiadomieniu kogo należy o tem 
postanowieniu, sąd polubowny całą sprawę przed
stawia do kommissji na rozpatrzenie i d a ls z e  
z jej strony rozporządzenie.
h) K iedy część w łaścicieli za żąda ła  rozgrani
czyć swe grunta  do jednych  obrębów, inna zaś  

chce p r zy  szachownicach pozostać.
146. Przedewszystkiem sąd polubowny stara 

się o to, żeby wszystkich w ogólności dziedziców 
m ajątku skłonić do zgody na rozgraniczenie się; 
jeżeli zaś tego osiągnąć nie może, doprowadza do 
porozumienia się tych tylko właścicieli, którzy 
sąd polubowny zwołali i względem ich gruntów 
postępuje podług §§ 143, 144 i 145, pozostawując 
nictykalnemi grunta dziedziców, którzy nie zgo
dzili się na rozgraniczenie *).

<•) K iedy  w m a ją tku  skarb m a udzia ł.
147. Posiadłości skarbowe rozgraniczają się 

z szachownic do jednyeh obrębów sposobem obo- 
wiązującym, przyczem przez zachowanie niżej 
wyłożonych warunków co do czynności sądu polu
bownego, należy mieć jeszcze na Względzie, żeby 
zamieniając grunta skarbowe na prywatne, o ile 
można najmniej zamieniać grunta prywatne na 
prywatne.
WARUNKI STANOWIONE CO DO CZYNNOŚCI SĄDÓW  

POKOJU.
148. W szystkie grunta siedzibne, jako to: 

dziedziczne z należąeemi do nich budowlami, 
ogrodami i sadami, wygony, folwarki, pasieki, 
karczmy, młyny, fabryki, rękodzielnie i temu po
dobne zakłady gospodarskie albo przemysłowe, 
pozostają nietykalnemi, i żadnym zamianom, jedy
nie na żądanie sądu polubownego, nie podlegają.

14.L W szystkie schedy czyli ucząstki ziemi, 
zawierające 2 0  dziesięcin i więcej, również nie 
podlegają zamianie, bez dobrowolnego zgodzenia 
się właścicieli.

150. Przy zamianie jednorodnych użytków, sąd 
polubowny, porównywając jednostajność ich wy
gód, nie powinien jednakże dopuszczać, żeby za
mieniane ucząstki były przeszło o półtora razy 
większe względem siebie w przestrzeni.

, 1; Starając się robie zamiany jednorodnych
użytków, w razie gdyby wypadła konieczność 
dodać część innego użytku, tedy ilość dodawana 
nie powinna przechodzić o 20 %  ziemi oromej i 
sianożętnej i o 10 %  lasu, w stosunku do tćj 
ilości, do której się dodaje.

152. Obowiązki sądu polubownego przy roz
graniczaniu lasów, wyłożone są w osobnym roz
dziale o nich.

O ROZGRANICZANIU LASÓW.

153. Jeżeli przy rozgraniczaniu lasów nie 
zajdzie ugoda polubowna na zamianę różnego 
rodzaju sched czyli ucząstków i na przyłączenie 
ich dojednyeh obrębów, tedy ucząstki leśne o 20 
dziesięcinach i więcej, stosownie do § 149, pozo
stają bez_ zamiany, jak  również i te  ucząstki 
mnićj niż 20 dziesięcin mające, których zamianę 
sąd polubowny uzna za niepodobną; wszystkie 
zaś inne leśne ucząstki zamieniają się według 
uwagi sądu, z zachowaniem warunków w §§ 150 
i 151 wyłożonych.

154. W łaściciel lasu wrębnego, c h c ą c y  uwol
nić się od wstępu osób postronnych, mających ku

*) były zdania, żeliy do pewnej [IIN %  nrosimv" 
liyło obowiązujące, na co właśnie yzczeg 1 y zwró
cić uwagę.
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* g a r o  ii3t> hiixT), yqacT O K i H3T> a t c a ,  c o o t b 4 t -  
c  i U6HHO n p a c n u i  mxt> 11a noab3onaH ie ohhimh.

1 ) 5 .  Lcaa coraameme Me*gy naantatncMb 11 yan- 
( niHKasiH n o  B b ta g fc  iie n o c a t g y e r b ,  t o  gtwio u0 
npochfit Baa.atabpa neppgaeTca MtipoBOMy c y g y , n o -  
1°P MH coo6paataa k ok i iipoaKTHpoBaHHuii Bungtab- 
Ue\n> nag ta b , raKb u n paB a yqacTHiiKOBH b o  B b t 3 -  
i ■ 0 BoapaweHifl HXb npoTHBy nposK T a, cocTaBaen* 
" a r°  Baagtat.peMb, nocTaH O BaaeTb p tr a e H ie , cb  yKa- 
"'B iein  . itaaoo npocT pancT B O  a tc a  n Bb Kano.Mb 
S| C T t iragaeiKHTb Bw gtaH Tb KaatflOjry Bb 3 a j i tn b  
"pann Ha B bt3gb, a npegcTaBaaerb MeaeeoH kom- 
Mucciii na yiB epacgcH ie h n a a b H tu m ee  Kb Hcnoaneiiiio
I>acnopir,Kenie.

* 56 . / |a s  orpaacgeHia npaBb Baagtawga nocTano- 
U |aeTca: a ., h t o  hh Bb KaKOMb ca y a a t i io  ptmeiiiro 
SiHpOBaro cyga yaacTOKb a tc a , BbigtaaeiibiS Bb 3a- 

b npaBa Ha B bt3gb, He goaaceHb npeBbimaTb, 
'ipHMbnaacb Kb c t  5 8 4  c b . M e*. 3aK., 1 gecHT. Ha 

a Hec. naxaTHofi 3pmhh, cocToameS b o  BaagtHiw 
n°flB*y»marocH cuMb iipaBOMb h npHiiagaejKameii 

HMtaiio, Koeny no gouysieHry npHCBoeno b t o  npa- 
1!w> H 6 .,  h t o  npocTpaHCTBO a tc a , BbigtaaeMaro gaa 
Hr/Lxb Bb coBOKynHOCTU awpb, nsitm naxb  npaBO 
'^ tsg a , He goaatno npeBbimaTb noaoBHHhi Bcero npo- 
CTpancTBa B b t3*aro  a tc a , upimagaeiKamaro naa- 
Htanqy onaro.

1 5 7 .  O ó m ie  a t c a  nacT H aro B a a g tn ia  p a 3 B epcT H - 
iBKiTca Meatgy B angtabnaM ii n o  goityneHTAMb nan  
110 OoscnopHOMV noab30B aniro o n p e g ta e im o io  a acT iio  
l0 r o  a t c a  Bb T eT en iii I O - th  a t r b .  IJpn H ecy m c-  
r |'B0BaniH ate goK aaareabC T Ba na n p aB o n a a g tH ia  
° r,p e g ta e n n o io  aacT iio  t o t o  a t c a ,  oht> pa3B epcT bi-  
liaeT ca Mcatgy n ctM ii naagtabuaM H  n o  KoaH'iecTBy 
lfB xatH oii 3e»ian , c o c T o a n ie fi Bb T t x b  H M tH iaxb, n o  
i-orop uM b  B a a g ta b u u  yracT B O B aan b o  n a a g tn iH  0 6 -

atcoiiTi.
1 5 8 .  Jpannenie no b o3 .u o;k h octh  Bbrgtaaesibixb 

oG hihxh a t c o B b  ynacTKOBb n o  itaaecTBy a tc a
11 ho'ibh 3eMan, npn iiegocTHiKeHiH nonioGomiaro co- 
rjiaraenia. npoH3BogHTca MiiponbiMb cygoMb.

159. C T pocB bie a t c a  im a n e  He Moryrb Guti. M t-  
"ncMbi, na itb  no noamfioBHOMy coraameniio.

160 . Ecaii gaa ptmeHia MHpoBaro cyga no pn3- 
'■eseBaHim atcoB b  noTpeGyioTCH Taitcanioiniue bm- 
I!°au , t o  gaa cero nparaamaiDTca a tc n u e  o««qepbi, 
n°  CHomemro cb MtcTnoio naaaTOio rocygapcTBeH- 
aMXb HliyiHOCTBb.

O PA3MEJREBAHIH 3EM Kab OBUIHXb.

1 6 1 .  OGiqia a en an  ( t .  e .  r g t  B a a g tm e  Bb n a T y p t  
"po0o3Ha>ieHo, a o n p e g ta a e T c a  hah npaBOMb n o  go- 
K\MeHTy 11 an npaBOMb gn n n aro  nonb30B anin) p a 3 B ep -  
f i h b o k itc h  MPHtgv B aagtai.naM ii Taitate, Kaitb c ita3a-  
,ro Bb § §  1 5 7  h 1 5 8  0 6 b  oGniHXb a t c a x b .

0 hamehiebahui BbiroHOBb Kb ropogAMb h cujehihm-l.

162. KbropogaMb oTMeweBHaaTb BbiroHM Bb TOMb 
KOameCTBt, ItaKOe COCTOHTb Bb HXb gtHCTBHTeab- 
HOMb Baagtiiin.

1 6 3 .  B u r o i iu ,  n a x o g a m ie c g  n p n  ceaeniaxb, oGmc- 
*enbiBaioTCfl BMtCTt cb  T tnn ceaeHiaMH Bb noa- 
BoMb cocT aB t, gag oGnjaro noab30Bania HtHTeaen 
ceaenift.

1 6 4 .  T t  B u r o iiu  npw ceaeuijixb, iin  ito T o p u c ,  
Baa Ha nacTb H \b, ecTb y HHbixb BaagtabneBb go- 
ByMeHTU, goK a3biBaiom ie n p aB o n x b  B a a g tiiin  h ko- 
Topbie Bbironbi ogiiaito Gwan nocToanno Bb noaban- 
Bnnin oGmecTBeHHOMb, ocraBaaTb Bb tom b * e  oG- 
BjeMb noabaonaiiin, a naagtabiiy, Bb BHgt B 03H arpa-

oTgtaaTb cooTBtTCTBeHHyro aacTb 3eMan, 
"a cieT b  o6niaro KoaHaecTBa ohoh, nponopnioHaab-

ito  B a a g tn iio  itaatgaro B a a g ta b p a . Bb goKyMeHTaxb  
goaatiibi Gmti. oaiia'iP in .i tohho rpaiiHpbi 11 M tp a  Bbi- 
roHa Han a acT ii o u a r o .

165 .  Bbironbi Hbrnt cym ecT B y io in ie  npn c e a e n ia x b  
M oryTb CbiTb npH M eateBaiiin yBeaHaeHM n o  oG m eny  
noaioGoBHOMy coraam eH iio  B aagtab ifeB b ; Bb c a y a a t  
* e  ecanG w  i i t i t o r o p u e  H3b B aa g ta b u eB b  3aaBnan  
afeaan ie yBPairiiiTb Bi.iroH b, a g p y r ie  to io  lie  n oate-  
aaan , p tm e H ie  c e r o  goaatHO Gbirb r p eg o cT a B a en o  
MnpoBOMy c y g y , KOTopbifi n p n  m n itn eH iii npocT p aH -  
ctb a  BiaroHa goaateHb m itT b  Bb B ngy gtHCTBHTeab- 
h jh ) Bb HeMb n orp eG H o crb  gaa citoTOBogcTBa, 3 a c e -  
aeH ia h n p o a .,  a  c a n o e  yB eanaeH ie  Bbirona g ta a T b  
n o  p a 3 c a e T y  n oaeB b ixb  h ayroB bixb  3 ejMeab, c o c to -  
anpixb y  B a a g ta i(e B b , atiiB ym axb  Bb ceaeH iii.

166 . BbiroHbi, c o c r o a m ie  Bb oGiueMb noab 30B a-  
iiin  H tcK oabK nxb im t u ia ,  KaKb 3 a ce a e m ib ix b , 'raKb 
11 lra tio m H x b  ogHii ToabKO ro cn o g cK ia  xoaan cT B a, 
g ta n T b  Meatgy bthmh iiMtHiaaH, 6 y g e  H tr b  goKyMeH- 
TOBb waa rpaHHpb Bb H a T y p t, nponopiłioHaabHO ko- 
a in e c T B y  B ceii iio a eB o S  11 a y ro B o u  seMan, n p iw a g n e-  
atam ea K am gony HMtHiio.

167 . OGm ia nacTGHH(n, ne cocTaB aaioiuifl c°0 -  
CTBeHHo BbiroHa, t .  e .  n e  npHJibiKaiomia Kb c e a e -  
HiiiMb, a  iia x o g a m ia c a  cp e g n  n o a e a  nan g p y m x b  y r o -  
g ia , e c a n  n e  G y g e i b  c o r a a c ia  B c t x b  n a a g ta b n e a b  
OCTaBHTb HXb Bb HaCTOHII(e>lb B H gt, MOiyTb GhITb 
h pa3MeatenbiBaeMbi n o  goGponoabHOMy coraam eH iio  
Ecan ace T aK oaaro c o r a a m e n ia  n e  co c to h tch , h.ih 
ecan 'roabito i itn o T o p i,ie  B a a g ta b u u  GygyTb a tea a ib  
pa3M eateBania u acrG n in a , t o  npegocraB H T b JiapoBo  
>iy c y g y  p t m e n ie  B o n p o ca : Hyamo a h o iio e  pa3M e- 
ateiiuu aT i. h ec a n  nyatHO, t o  c a n o e  p a b>ie;keisa 11 ie  
npoH3BognTi> npHM tHaacb itb npaiiHaaMb gaa oG- 
ii(HXb a t c o B b ,  n o  goKyMPHTaMb Han n o  K oanaecTB y  
n oaeB b ixb  h ay ro B ia x b  3eMeab.

(Okoivi. mpedb.)

Or.b HCIlblTAIIiaXb BOCIIHTAIIIIHKOBb Bb yHEBHHXb 3A- 

BF.gEHiaxb BnaEHcitAro y'lEEiiAro oupyrA.

(OKomauie c m . N . 58).
Bb Cbpiiijhhckoh rHMnaniii Bhcohahiiie yTBppac- 

gcHiioH 7-ro oKTaGpa 1859 roga h otkpm toh Bb hh- 
c a t  n r im  itaaccoiib 19 OKTaGpa 1859 roga nocTy- 
nwao Bcero yaamnxca 130, Bb t o  'incao npnGuao 3, 
nuGbiao 8, 3aTtMb nognepraocb ncnuTnniio 125 ne- 
aoistKb. IlcnuTanie iiaaaaocb 7-ro, oKominaocb 22  
iiona; H3b m a a  yaanpixca nepeBegenw Bb Bbicmift 
itnaccb: Hsb 1-ro bo 2-H  1 2 -th , M3b 2-ro Bb 3-ifi 
15-Tb, H3b 3-ro Bb4-ii 14-th , H3b 4-ro Bb5-fi 6-Tb, 
H3b 5-ro Bb 6 -h 8-Mb. CBepxb cero gonymeno Kb 
gonoaHHToabHOMy HcnuTaHiio bo Bctxb itaaccaxb 9 
aea. 3a oTan'inuo ycntxH h GaaronpaBie y g o c r o e -
m,i nnrpagb: a) KiiHra.MH u noxBaabHbiMH aHCTOMH
IV K aacca, I’eripnxb  HiroBCKiH h II itaacca IleT pb  
JlaHHaeBH'ib. 6 ) IloxBagbHHMH ancTaMH: I Kaacca 
TenpHXb ByKOBciti#, A ngpeii BygabKo, lOaianb C oh- 
garb . II Kaacca M uxanab B aarapgb, O ecaacb  O e- 
xoBH'ib. III Kaacca PoMyaabgb O G upnb, IlrHaTiti 
CMHreabcidfi, THTb M e x o n im . IV  itaacca OcHnb  
IIoaTopjRHnitiir. V  Kaacca O c h u h  XpatanoBCKiii. I l 3 b  
npnroTOBHTeabHaro Kaacca ygocT ocH o n epenoga  Bb 
iiepni.10 O-Tb >iea.

IIpn ce.Mb ( neimaiicKan rHMHasiii aeCTb HMteTb 
oGbHBHTb, 'ITO c b  6ygym aro 1 8 « ° /61 y-ieGnaro roga 
OTKpbiBaeTCa mecTOH Kaaccb; a iiOTOMy jKeaaiomie 
Moryrb nocTynaTH H3b ancaa oKOH'tHBiunxb nypcb  
Bb nporHMiia3iaxb.

tem u prawo, oparte na dokumentach i które nie 
ustało istnieć na mocy 459 art. Zb. Pr. Cyw. 
cz. I. T . X. (wyd. 1857 r.), wydziela za porozu
mieniem się z nim na zupełng własność każdego 
z nich, kawał lasu, stosownie do praw ich użyt
kowania.

155. Jeżeli między właścicielem i uezęstnika- 
mi wrębu porozumienie się nie nastąpi, sprawa na 
prośbę dziedzica oddaje się do sądu polubownego, 
który rozważając tak projektowany przez właści
ciela wydział, jako też prawo uczęstników do 
wrębu i ich zarzuty projektowi dziedzica czynio
ne, stanowi wyrok, wyrażając w nim jak ą  prze
strzeń lasu i w jakiem  miejscu należy wydzielić 
każdemu w zamian za ich prawo do wrębu, i 
przedstawia kommissji granicznej na utwierdze
nie i dalsze ku wykonaniu rozporządzenie.

156. Dla ochrony praw właściciela, postanawia 
się: a) że w każdym razie za wyrokiem sądu polu
bownego wydzielająca się część lasu w zamian za 
prawo wrębu, nie ma przewyższać, stosując się 
do art. 584 Zb. Pr. Gran., 1 dziesięciny na 7 1/s 
dzies. ziemi oromój, zostającćj w posiadaniu uży
wającego tego prawa i należącćj do majątku, 
któremu podług dokumentu posługuje to prawo, 
i b) że przestrzeń lasu, wydzielanego wszy
stkim łącznie osobom do wrębu prawo mającym, 
nie powinna przewyższać połowy całej przestrze
ni lasu wrębnego, stanowiącego własność dzie
dzica.

157. Wspólne lasy posiadłości prywatnśj, roz
dzielają się pomiędzy właścicielami podług do
kumentów lub na mocy bezspornego używania 
oznaczonćj części tego lasu w ciągu 10-ćiu lat. 
Jeżeli zaś nie ma dowodów na prawo posiadania 
pewnćj części tego lasu, tedy las ten  roz
dziela się pomiędzy wszystkimi właścicielami, 
stosownie do ilości ziemi oromćj, znajdującćj się 
w tych majątkach, z których właściciele uczęst- 
niczyli w posiadaniu lasu wspólnego.

158. Zrównanie o ile można wydzielanych ze 
wspólnych lasów części według dobroci lasu i ga
tunku ziem i, w razie nieosiągnienia zgody po
lubownej, uskutecznia sąd polubowny.

159. Lasy budowlowe nie mogą być zamie
nione inaczćj, jak  w skutek zgody polubownćj.

160. Jeżeli do rozstrzygnienia sprawy o roz
graniczenie lasów przez sąd polubowny, okażą się 
potrzebne wywody taksacyjne, mają być do tego 
wzywani oficerowie leśni, po skommunikowaniu 
się z miejscową izbą dóbr państwa.

O R O Z G R A N IC Z E N IU  Z IE M  W S P Ó L N Y C H .
161. Ziemie wspólne (to jes t gdzie władanie 

w naturze nie jes t określone, ale się opiera albo 
na prawie według dokumentu, albo też na prawie 
używalności dawnej), rozdzielają się pomiędzy 
Właścicielami tak  samo, jak  powiedziano w §§ 
157 i 158 o lasach wspólnych.
O WYDZIELANIU WYGONÓW DLA MIAST I WIOSEK.

162. Miastom wydzielać wygony w tćj ilości, 
jaka się znajduje w rzeczywistem ich posiadaniu.

163. Wygony znajdujące się przy wsiach, roz
graniczają się wraz z tem i wioskami w zupełnym 
ich składzie, ku wspólnej używalności mieszkań
ców wsi.

164. Te wygony wioskowe, na które, albo 
na część ich, inni właściciele posiadają dokumen
tu, dowodzące ich prawa posiadania, a które po
mimo to były zawsze we wspólnćm używaniu, 
zostawiać w temże wspólnćm używaniu, właści
cielowi zas, w kształcie wynagrodzenia, oddzie

lać odpowiedną część ziemi z ogólnćj jćj ilości, 
stosunkowie do posiadłości każdego właściciela. 
W  dokumentach powinny być dokładnie ozna
czone granice i miara wygonu lub jego części.

165. Wygony, obecnie znajdujące się przy 
wioskach, prZy rozgraniczaniu mogą być powię
kszone w skutek ogólnćj dobrowolnćj zgody wła
ścicieli; w razie zaś, jeśliby niektórzy właściciele 
oświadczyli chęć powiększenia wygonu, a inni nie 
zgodzili się na to, rozstrzygnienie tego ma być po
zostawione sądowi polubownemu, który przy s ta 
nowieniu o zmianie przestrzeni wygonu, powinien 
mieć na uwadze rzeczywistą potrzebę wygonu 
dla paszy, pod zabudowania i t. d., samo zaś po
większenie wygonu stosować do ilości pól i łąk, 
posiadanych przez właścicieli we wsi mieszkają
cych.

166. Wygony, znajdujące się we wspólnćm 
używaniu kilku majątków, tak osiadłych, jako 
też mających same tylko dworne zagospodarowa
nie, rozdzielać na te  m ajątki, jeżeli niema do
kumentów lub granic w naturze, według stosunku 
do całćj ilości gruntów oromych i sianożętnych, 
do każdego m ajątku należących.

167. Wspólne pastwiska, nie stanowiące wła
ściwie wygonu, to jest, nie obok wsi położone, 
ale śród pól lub innych użytków znajdujące się, 
jeżeli wszyscy właściciele nie będą chcieli zosta
wić je  w obecnym kształcie, mogą być także roz
graniczane w skutek dobrowolnego porozumienia 
się. Jeżeli zaś takie porozumienie się nastąpi, 
lub kiedy niektórzy tylko właściciele będą żądali 
rozgraniczenia pastwiska, tedy sądowi polubow
nemu pozostawić rozstrzygnienie pytania , czy 
trzeba je  rozgraniczać, i jeżeli trzeba, samo roz
graniczenie uskuteczniać,stosując się do prawideł 
o wspólnych lasach, według dokumentów albo 
według ilości pól i łąk.

(Dokończenie nastąpi).

0  EGZA M INA CH  W Y C H O W A N C Ó W  W  Z A K ŁA DA CH  N A U K O 

WY CH  W l L E N .  O K R ę G U  N A U K O W E G O .

{Dokończenie ob. N . 58).
W  gimnazjum Swięciańskiem N a j W y ż ć j  u- 

twierdzonem 7-go października 1859 roku, i 
otwartem o pięciu klassach 19 października 1859 
roku, dokąd weszło było uczących się 130, a na
stępnie do tćj liczby przybyło 3, ubyło zaś 8, 
stanęło do egzaminu 125 uczniów. Egzamin roz
począł się 7, a ukończony był 22 czerwca. Z li
czby uczących się przeszło do klass wyższych; 
z 1-ćj do 2-ćj 12-tu, z 2-ćj do 3-ćj 15-tu, z 3-ćj 
do 4-ćj 14-tu, z 4-ćj do 5-ej 6-ciu, z 5-ćj do 6-ćj 
8-miu. Nadto pozwolono powtórnie stanąć do egza
minu we wszystkich klassach 6-ciu uczniom. Za 
celujące postępy w naukach i dobre obyczaje 
otrzymali w nagrodę: a) książki i listy pochwal
ne: w klassie IV, Henryk Janowski i w klassie 
I I  P io tr Danilewicz; b) listy pochwalne: w klas
sie I  Henryk Bukowski, Andrzćj Budźko i Julian 
Sondag; w klassie I I  Michał W azgird i Czesław 
Czechowicz; w klassie I I I  Romuald Obyrn, Ig n a
cy Śmigielski i Tytus Czechowicz; w klassie IV  
Józef Połtorzycki, V Józef Chrzanowski. Z klas- 
sy przygotowawczej do pierwszćj weszło 6-ciu 
uczniów.

Przyczem gimnazjum Święciańskie ma honor 
zawiadomić, że od następującego 1860— 61 roku 
szkolnego otwiera się klassa szósta; a zatem ży
czący mogą wejść do nićj z liczby tych, którzy 
kurs nauk w progimnazjach ukończyli.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
POGLĄD OGÓLNY.

Jeszcze konwencji w Paryżu nic podpisano; 
kow an ia  A ustrji i Auglji wydały pożądany 
°Woc; niepojęta czułość dla Turcji, a oboję- 
llość dla chrześcijan ogarnęły gabinety Lon
dyński i W iedeński. A chm et-W efik-Effendi, 
Poseł turecki w Paryżu, zdaje się być sędzią 
■’pi’awy. Pełnomocnicy europejscy, przed ze- 
branieni się na posiedzenie w pałacu spraw za
granicznych francuzkich , m iew ają przygoto- 
W;'Wcze narady z przedstawicielem islamu; ro- 
*1110 gubi się w domysłach, dla czego w rzeczy 
l*lk prostej zrodziło się tyle zawiłości, dla cze- 

Wysłanie na brzegi Azji kilku tysięcy F ran - 
( Ozów czynić zależnem od nieskończonej dyplo
matycznej p isaniny? wszakże wówczas, kiedy 
r"jkoIorowa chorągiew osłaniałaby swą opieką 

Wdowy i siero ty , kiedy komissarze sułtańscy 
1 ei'ropejskich m ocarstw toczyliby swoje bada- 
jjla> śledzili winnych i obliczali szkody, można- 

ł w Paryżu swobodnie pisać najoględniejsze 
Warunki, aby F rancja nie przywłaszczyła sobie 

jednej piędzi ziemi w Syrji. Tymczasem 
a“ie postępowanie Europy stało się urągowi- 

1 ' ' em samych muzułmanów, groźba wyrżnięcia 
' lrześcijan je s t oppozycyjnym ich środkiem 
Przeciw rządowi; wiedzą oni z doświadczenia, 

ni0rderstw a chrześcijan zawsze im uchodzi- 
y 'ezkarnie, że tylko rząd ich narażały na

dni^0t^’ 3 ten rz:^  ° jcowsk1’ Jak go w W ie- 
jeco nie ,ubi ^  budzonym ze swo-
Hhodos°l ' i 80 k i e j f u .  Oto i teraz na wyspie

ków i św Tetó złozona z ł ysiąca przeSzło T y 
skich wychodżr2 Kaukazu Przybyły^1 czerkie- 
od kilku m iesięcy5 chwalebnym zwyczajem juz
prosić się go n i e ^ P 0^ ™  żf hl’ gd7  d° '  
żeli natychm iast ^ g ro z iła  paszy, ze je-

aspokoioną nie zostanie, 
wnet chrześcijan w y ^  J \  Dozostałvch D0
nich łupów, zaleg łość ® a z pozostałych po

\  ;  . y  ■ woją odbierze. Pasza*  c f a a l ,  zc Żołnierze
im to bezkarnie ujdzie i .i c b,  | t  tow ie

'W zeseijalisey w Stam bule niellntraęl)nit P aJy_

szacha nudzić będą. 1 teraz rzeczy tak i obrót 
brały, iż zdawało się, że pełnomocnicy mo
carstw  woleliby sprawę chrześcijańską zosta
wić boskiemu sądowi i wmówić w siebie , że 
jak  gościna w Bulgarji i Bośnji wielkiego we
zyra wszystkim nieszczęściom słowiańskich 
chrześcijan zaradzi, tak poselstwo Fuad-paszy 
wszystkie rany Syrji zagoi; ale rachuba była 
mylna, Napoleon nie mógł dopuścić takiego po
niżenia narodu francuzkicgo, nic mógł dozwo
lić, aby konsulaty jego palono, chorągiew, któ
rą  blaskiem nieśm iertelnej chwały okrył, de
ptano, aby kapłanów i zakonnice , służbie Bo
żej i uldze cierpiącej ludzkości poświęcone, za
bijano i znieważano; Napoleon nie mógł dozwo
lić, aby z nim  postąpiono jak  z niesfornym za
paleńcem, który sam nie wic, o co rw ie się do 
szabli. Położenie atoli cesarza Francuzów , mi
mo świętość sprawy, przy której stanął, było 
bardzo trudne; widocznie Anglja i A ustrja 
chciały go uwikłać w meandrowe sploty dyplo
m acji, chciały aby tyle upłynęło czasu, nim  je 
rozplątać zdoła, iż inne troski, inne może bliż
sze rządowe powikłania wzbronią pomyśleć na
wet o tym  obowiązku czci i sum ienia. Lecz 
N apoleon, który zdaje się wziął za godło, że 
c i e r p l i w o ś ć  j e s t  z n a m i e n i e m  m ą 
d r o ś c i  (Nenio sapiens nisi patiens), nie wybu
chnął gniewem, owszem w niewyczerpanych za
sobach swego bogatego umysłu, znalazł sposób, 
który, albo doprowadzi go do ce lu , albo szalę 
spółczucia wszystkich ludzi prawych i oświeco
nych w Europie na jego stronę przychyli. Oto na
pisał list do swojego posła w Londynie; w nim 
z dobrodusznością, któraby tylko naszemu Ja 
nowi III  przystała, tłómaczy się ze swoich 
zamiarów, odsłania swoją politykę i bez zby
tecznych wysileń z tą  prostotą, jaka  prawdę 
znamienuje, zapewnia, że o zaborach nie myśli, 
że niczyjej sąsiedzkiej spokojności kłócić nie 
chce, ale wyprawy Syryjskiej odstąpić niemo- 
że, bo go sumienie narodu, którego je s t wy
brańcem, do opieki nad chrześcijanam i obowią
zuje. Aby zaś ostatecznie lorda Palinerstona 
przekonać, iż przymierza z Anglją pragnie, naj
wyraźniej oświadcza, że W polityce włoskiej już

odtąd różnić się z nią nie będzie, że jeśli wcie
leniu W łoch środkowych był przeciwny, to dla 
tego, że go umowa w Yillafranca w iązała, lecz 
teraz, gdy owe względy upadły co do W łoch po
łudniowych, zostawia je  samorzutnemu ich bie
gowi i tak jak  Anglja, ani sam w żadne roz- 
jemstwo nie wejdzie, ani żadnemu państwu ob
cemu wdać się w urządzenie spraw W łoskich 
nie pozwoli. L ist ten, w dziejach dyplomacji, 
nic m ający sobie równego, stylem swoim od 
wszystkich innych płodów Napoleońskiego pió
ra , o których ktoś powiedział, że są w m arm u
rze kute i w spiżu rzeźbione, zupełnie różny, 
powitany był w Anglji z niewymowną radością 
i albo wszystko nas myli, albo skutek użyte
go przez cesarza Francuzów środka je s t nieza
wodny.

W e W łoszech rzeczy idą ku rozwiązaniu, 
Zdaje się, że usiłowania W iktora-Emmanuela 
rozlewowi krwi koniec położyć, wkrótce uwień
czone zostaną. Rząd ncapolitański, idąc za ra 
dą pienionckiego, zaw arł z Garibaldim zawiesze
nie broni, a chociaż do ukończenia rokowań, 
wymagających przyzwolenia parlam entu, tw ier
dze, M e s s y  11 a,  S y r a k u z a  i A g o  s t a ,  po
zostaną w nielicznych załóg królewskich, 
wszakże m iasta oddane są dyktatorowi, chorą
giew W łoska z Sabaudzkim krzyżem powiewać 
będzie obok takiejże chorągwi z Burbońskie- 
mi liljanii, okręta neapolitańskie nieinogą prze
szkadzać krążeniu po wodach Sycylijskich s ta t
kom Garibaldiego, załogom twierdz wolno bę
dzie przechodzić do m iast i po bratersku obco
wać z ochotnikami włoskimi. Słowem taki 
stosunek, jak i zwykł zachodzić między dwoma 
obozami, w przeddzień zawartego pokoju mię
dzy dotąd będącemi w wojnie państwami, i tu  
zachodzić będzie. Niewiadomo jeszcze, czy to 
je s t dziełem listu  W iktora-Emmanuela do dy
ktatora, czy inne okoliczności na ten kierunek 
polityki bohatera włoskiego wpłynęły, ale zaw
sze, zawieszenie broni je s t czynem najpożądań- 
szym, bo zapominać nic należy o k r w a w e j  
p i e l g r z y m c e  do grodu ś. M arka, do owej, 
ze swej korony odartej, królowej morza, W e
necji, jaka jeszcze Włochów oczekuje. Każdy

więc z młodzieńców W łoskich w bratobójczej 
walce poległy, każdy w ystrzał w niej styrany, 
je s t krzywdą ogólnej sprawie domierzoną; bo 
miłośnikom ojczyzny włoskiej mniej dziś o to 
chodzić powinno, w jakiej postaci półwysep m a 
na przyszłość istnieć, niż o to, aby stopa cu
dzoziemca ziemi ojczystej nie znieważała. Do
syć będzie czasu, po wygnaniu Austryjaków , do 
wewnętrznych urządzeń; dziś przybrać należy 
znane godło: n i e  j a k  b y ć ,  a l e  b y ć .

Nadzieja nas nie zawiodła. W  tej chwili 
otrzymujemy dziennik francuzki petersburski 
z d. 24  lipca; dniem wprzódy odebrane w sto
licy telegraficzne depeszj doniosły, że chociaż 
ostateczna redakcja konwencji jeszcze nie z a 
mknięta, mocarstwa jednak zezwalają, aby woj
ska francuzkie natychm iast odpłynęły. L ist 
więc Napoleona w yw arł oczekiwany skutek; nie 
podobna też było oprzeć się potędze jaśn ie ją
cej w nim prawdy; okoliczności ze swojej s tro 
ny nagliły, bo mimo uręczeń dzienników angiel
skich i austryjackich, że w Syrji już spokojność 
przywrócona, że Druzowie i Maronici b ra te rsk ie  
podali sobie ręce, nowe najokropniejsze wieści 
Europę przerażają; dnia 13 lipca 8 ,0 0 0  chrze
ścijan legło w Damaszku z ręk i muzułmanów, 
domy ich płoną w pożarach; ale i w Turcji 
europejskiej ukazują się groźne zwiastuny Ot- 
tomańskiej wściekłości. W  samym Carogro- 
dzie chrześcijanie nie pewni są życia; na czyją 
więc głowę spadnie krew  niewinnie przelana? 
dzięki Bogu, że choć późno, ale przecież m ści
ciele popłynęli; niech pomyślne w iatry co naj
prędzej zaniosą ich na te brzegi krw ią i łzam i 
zlane, niech błogosławieństwo Nieba stale im  
towarzyszy! Napoleon wzniosłością uczucia, 
mocą umysłu, z jaką w czyn je  za m ien ił, oku
pił winy swej przeszłości i odtąd nikt z ludzi 
prawych nie zawaha się uchylić przed nim czo
ła  i głośno wyznać, że nabył praw  niewyga
słych do wdzięczności chrześcijańskiego św iata, 
że ludzkość znalazła w nim wiernego obrońcę.

W ł o c h y .
P IE M O N T . Mediolan, 2 8  lipca. Wczoraj sprze

dawano po ulicach depeszę o stoczonój d. 21 bi
twie pod Milazzo i opisujący ją  list A leksandrą
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Dumasa. Wiadomość o znacznych stratach, po
niesionych w tćj walnej potrzebie zatrwożyła 
wiele rodzin w Mediolanie; nie tajno bowiem ilu 
młodzieńców od 15 do 20 lat wieku najzacniej
szych domów lombardzkich pośpieszyło stąd pod 
chorągwie Garibaldiego. Wszakże pominąwszy 
boleść domową i łzy matek, waleczność rozwinię
ta  na polu bitwy, którą Dumas nazywa bitwą ol
brzymów, nie zostanie bez ogromnego wpływu; 
wdraża ona Włochów do tego co jes t wszędzie 
tak  rządkiem, do osobistego męztwa i do zimnej 
krwi wśród niebezpieczeństw, upowszechnia du
cha wojennego w pokoleniu, które Europa je 
szcze niedawno sądziła być skazanein na niewolę, 
przez swą zniewieściałość. Nakoniec w krótkim 
czasie tworzy zawięź wojska włoskiego, które złą
czone z wybornie urządzonem wojskiem pie- 
monckiem, podniesie W łochy do stopnia wielkie
go wojennego państwa; wówczas Francja, tak wy
soko i tak sprawiedliwie ceniąca swoją siłę zbroj
ną, ujrzy ile przymierze z Włochami może stać 
się dla nićj pożytecznem. Nie należy jednak ta
ić, cokolwiek bądź przeciw temu mówią dzienni
ki Constitutionnel i Przegląd, Dwóch Światów, że 
tylko idea "Włoch jednolitych tworzy te cuda. 
W  połączeniu Włoch w jedno, spoczywa przy
szłość tego półwyspu, a w jego przyszłości, pokój 
Europy. Posłowie neapolitańscy mogli przeko
nać się o tćm, w czasie pobytu swojego w Tury
nie, oraz że niezwyciężona moralna konieczność 
ciągnie W łochy ku jednolitości. Przejawia się 
tu  wyraźnie nie popęd natchniony przez mini
stra, lub stronnictwo, nie ambicja króla, ale je 
dnomyślne życzenie ludu włoskiego. Stąd to 
właśnie i w Neapolu oświeceńsza część narodu 
wzdycha do zlania się z Piemontem. Stronnictwo 
wsteczne jes t liczne, ale nikt-m u nie ufa; stron
nictwo pragnące udzielności nader słabe; lud nie 
ma jeszcze stanowczćj woli, ale łatwo da się 
unieść pochopom sławy i niepodległości włoskiej, 
w braterskiem zjednoczeniu, pod kierunkiem 
wspaniałomyślnego W ik to ra - E m m a n u e la .

Turyn, HO lipca. Zdaje się, że posłowie neapo
litańscy wkrótce opuszczą Turyn. Przyjmowano 
ich tu  z najwyższą względnością. Sir James 
Hudson, poseł angielski, dawał dla nich ucztę 
d. 28, na którćj znajdowali się hr. Cavour i kor
pus dyplomatyczny. Dziś p. Brassier de Saint- 
Simon, m inister pruski, podejmował ich z podob- 
nąż gościnnością. Zdaje się, że to są uczty po
żegnalne. A chociaż dzienniki utrzymują, że po
selstwo nic nie sprawiło, a nawet Espero nie wa
hał się wyrzec, że przymierze umarto, wszakże 
list królewski do Garibaldiego, nie pozwala wie
rzyć temu twierdzeniu. Odjedzie tylko p. Man- 
na; jen. zaś W inspeare pozostanie i zastąpi 
p. Canofari, który z Turynu przeniesiony został 
do Paryża, na miejsce margr. Antonini, uwolnio
nego na własną prośbę, od obowiązków posła przy 
francuzkim dworze.

Krąży tu  wieść, że król W iktor-Emm anuel ma 
"  idzieć się z cesarzem Napoleonem w Monaco, 
p o d c z a s  p o d ró ż y  c e s a r s tw a  do N iz z y .

Baron Ricasoli, gubernator Toskanji przybył, 
JO lipca, do Turynu. Hr. Cavour, dowiedziawszy 
się, że nowi ochotnicy, zebrani w kraju piemonc- 
kim, zamierzali, dla uniknienia okrętów neapoli- 
tańskich, wtargnąć do prowincji lądowych F ran
ciszka II, przez Romanję i prowincje papieskie, 
wezwał barona Ricasoli, dla dania mu ustnych 
instrukcji, końcem przeszkodzenia tem u narusze
niu granic kościelnych, co mogłoby nowe wywo- 
ła ć .p o w ik ła n ia .

Z drugiej strony donoszą o szczególe jeszcze 
kłopotliwszym. W  sóbotę wieczorem dnia 28 
wice-gubernator genueński miał udać się do p. 
Bertani i zapowiedzieć, że jeśli nie zobowiąże się 
s otv em uczciwem nie dopuścić żadnej wyprawy 
na stały ląd neapolitański, wówczas wice-guber
nator ujrzy się zmuszonym, z pobudek przezor
ności, przeciąc wszelkie wysyłanie ochotników do 
Sycylji* Bertani miał odpowiedzieć, że nie zobo
wiąże się do niczego, że wykonywać będ7;ie rozka
zy dyktatora; a co do siebie osobiście, chce słu
chać głosu W łocha i obywatela; rząd zaś niech 
ze swej strony czyni co uzna za właściwe.

[Le Nord.)
K R Ó L E ST W O  OBÓ JGA SYCY LJI. 

Neapol, 2 4  lipca. Wyprowadzenie wojsk z Mes- 
syny zdaje się być już nieodzownie postanowio- 
nem przez rząd neapolitański. Prócz innych, nie
wyjaśnionych dotąd powodów, najwięcćj przyczy
niła sję do tego niepewność, jakim  rzeczywiście 
duchem tchnie flota. Wiadomo, że oficerowie i 
majtkowie konstytucję zaprzysięgli, lecz zbadać, 
co się w ich sercu dzieje, je s t niepodobna. Ze 
statku Veloce, który poddał się Garibaldiem u, 
cała niemal osada okrętowa wróciła do Neapolu, 
a jednak, gdy rząd chciał wyprawić żywność i 
zapasy wojenne do Messyny, oficerowie oświad
czyli, iż nie ręczą za to, aby majtkowie nie oddali 
okrętow z całym ich ładunkiem powstańcom. Ra
da ministrów wezwała oficerów do stawienia się 
przed so ą i toż samo z ust ich usłyszała; lir. 
Aquila tak był tym wypadkiem przerażony, iż żą
dał, aby go król uwolnił od naczelnego dowódz
tw a flotą, na co jednak król nie przyzwolił. W  ta 
kim składzie rzeczy, przy niepodobieństwie opa
trywania twierdzy żywnością, strata lub rozbieże- 
nie się około 20,000 ludzi byłoby nie uchronne, 
rozsądniej jest zatem wyprowadzić ich z wyspy. 
Może być także, że z tem  postanowieniem jest 
w związku rokowanie, toczące się z Garibaldim 
o rozejm. Gabinety paryski i petersburski, 
w tymże duchu działają.

Stronnictwo wsteczne cięży nad krajem, j ak 
zmora; mieszkańcy stolicy są w ciągłej trwodze 
^ aPaści ze strony wojska; doszła tu  wiadomość, 
"dUw7.^0Wa ^ arj a 'T eresa nie przestaje najszko- 
w e t ż eWplywaó na umysły żołnierzy; mówią na- 
ły p rz y sw f* ecie’ znajdujące się półki nie chcia- 
rów, k t ó r z y ' , k°nstytucję, z podmowy ofice- 
wika-Alfonsa woJsko do obwołania Lud-
o te  knowania zam k™ ’ króIem- Oskarżonych

męto w warowni św. Elma.M in istro w ie , wśród wirV ,i • 1I rtluvy,u 
rewolucyjnych, pracują to wstecznych, to
»ci„, aby zak l,ć  b » „ e, -um enno-

ną sprawiedliwość, ale skutek niemniej jest wąt
pliwy. Jen. Pianelli, nowy minister wojny, nad 
spodziewanie okazał się sprężystym i ani na włos 
nie zbacza z drogi prawnej. Gabinet Spinelli 
r z e c z y w i ś c i e  dobrze zasługuje się ojczyźnie. No
wa policja rozpoczęła swą czynność i chociaż wy
konywa ją  ze wszelką łagodnością, ogólnie jest 
słuchaną. Jej ajenci, opatrzeni tylko grubemi 
laskami, i za cały odróżniający znak noszący ro
zety trójkolorowe, odbywają porządnie i skutecz
nie swą służbę. Gwardja narodowa powiększa 
się co dzień i wkrótce zapełni swe szeregi do za 
mierzonej liczby. W  ogólności porządek panuje 
na powierzchni, ale w głębi wre bezrząd. Swa
wola druku i rozprzedaż po ulicach ulotnych, 
najgwałtowniejszych świstków, przechodzą wszel
kie granice, tak iż prefekt policji musiał ogłosić 
postanowienie, że drukarnie, które odważą się 
odbijać tego rodzaju pisma, bez wyrażenia na
zwisk autorów, będą wnet zamknięte. W ycho
dźcy ciągle wracaią. Wczoraj więcej 100 przy
było ich do Neapolu, między innemi jen. tJlloa, 
pamiętny obroną W enecji i margr. Bella. Jene
rał miany jes t za przeciwnika połączenia, wróżą 
mu przeto prędkie otrzymanie jakićj wysokićj 
wojskowej posady. Nie dawno dano przedstawienie 
w  teatrze San-Carlo, na rzecz ubogich emigran
tów. Dochód wyniósł więcej niż 4,000 duk. Sam 
król, który pizysłał na ten cel 2,000 dukatów, 
chciał ukazać się na widowisku, ale uprzedzono 
go, że komitet centralny rozkazał, iż skoroby 
wszedł do sali, aby wszyscy widzowie natych
miast ją opuścili.

Jen. Nunziante z pewnością odpłynął do M al
ty, gdzie znalazł spólnika swych niegodziwości, 
osławionego Campagna, a lubo mówiono, że ten 
ostatni został zamordowany przez ludzi, którzy 
powodowani zemstą, pośpieszyli za nim do Mal
ty, wszakże ta  wieść okazała się fałszywą. Cam
pagna był tylko ofiarą znęcania się nad sobą 
trzpiotów m altańskich. Naprzód rozmaitem do
kuczaniem przepędzali go z hotelu do hotelu, 
następnie, kiedy się schronił do jakiegoś domu na 
trzecie piętro, nie pozwalali mu otwierać okna, 
bo skoro to uczynił, wnet widział w przeciwnem 
oknie wymierzone przeciw sobie strzelby. Zda
wało mu się, że tak z nim postąpią, jak jego poli
cja postępowała w Neapolu, zabijając, kto się na
winął, żart ten brał za rzeczywistość, zamykał 
okienicę, i drżąc ze strachu, nie miał spokojnej 
chwili. Za każdem ukazaniem się na ulicy, wi
tały go jednomyślne obelżywe huki, pospólstwo 
wytykało go palcami i nazywało po imieniu. Po
liceman, którego uprosił, żeby go nieodstępował, 
nie mógł wyjednać, aby zaprzestano tych huków. 
Było to  dla niego dotkliwą karą, tłumy ścigały 
go ciągle, okrzyki wyrzutów, tak  jak  zgryzota 
sumienia brzmiały mu w uszach; nakoniec nie 
mógł wytrzymać, uciekł skrycie z M alty i wsiadł 
na okręt do Korfu; ale mieszkańcy M alty dowie
dzieli się o tćm i wnet wyprawili w pogoń za 
nim emissrjusza, aby mu i na wyspach jońskich 
przygotował podobneż przyjęcie.

P A Ń S T W O  K O Ś C I E L N E .
Rzym, 16 lipca. Dnia ivczorajszego w nie

dzielę, o ósmej zrana, Pius IX miał cichą n 
w kościele del Gesu, przed wystawionym 
od dni kilku, jakeśm y wam przeszłą razą donie
śli, obrazem N. P. Snieżnćj. Było to rzeczą nad
zwyczajną, bo Ojciec ś. trzy razy do roku tylko 
odprawia publicznie nabożeństwo. W  chwili kie
dy rozdawał kommunję ludowi, cisnące się razem 
do stołu pańskiego osoby, przełamały szereg us
tawionych dla utrzymania porządku SzwTajcarów 
z halabardami. Szwajcarowie usiłowali na nowo 
się sformować odpychając lud. Inne osoby, opo
dal stojące, widząc mocujących się Szwajcarów 
i myśląc, że to zamach jaki na Ojca ś, zaczęły 
uciekać, kobiety zaś rozpaczliwie krzyczeć i 
mdleć; stąd zgiełk, wrzawa, duszenie się wzajem
ne, słowem popłoch okropny, acz bez żadnej 
rozsądnćj przyczyny, lubo niektórzy utrzym ują, 
iż stronnictwo ruchu umyślnie wywołało ten roz
ruch, dla przestraszenia Papieża i zaniepokojenia 
wszystkich. Inni, chcąc uśmierzyć zgiełk ten, 
poczęli powiewne chustkami, a lud wróciwszy 
nieco do siebie, krzyknął kilkakrotnie, że aż o- 
kna kościelne zadrżały: „Niech żyje Marya Pan
na! Niech żyje Ojciec ś.!“ Patrzałem  na papie
ża:—  słysząc hałas zatrzym ał się on trochę, bo 
ci, którzy do kommunji uklękli, ulegając pow
szechnemu popłochowi, zaczęli się obracać i mieli 
się już ku ucieczce. Tak dalece Rzymianie są 
z. natury, czy z wychowania trwożliwi; ale ta 
przerwa kilka tylko sekund trwała; poczćm pomi
mo wrzawy, Papież komunikować nie przestawał; 
mało było modnych kapeluszów i tużurków, za 
to mnóstwo ubogiego ludu płci obojej, niektórzy 
całkiem w łachmanach. Nareszcie, po dwóch 
godzinach, osłabiony czczością i ciężarem kieli
cha, Ojciec ś. oddał go prałatowi, który jeszcze 
kommunję przez godzinę rozdawał. Widziałem 
jak jeden z wysokich dostojników Kościoła zbli
żył się z rozkazu papieskiego do żebraczki opo
dal klęczącej, pytając się troskliwie, czy kommu- 
nikowała? Pewne stronnictwo nie rade jest temu 
obcowaniu Piusa IX z ludem; w mniemaniu stron
nictw a tego jest on nazbyt liberalnym. Papież, 
słuchając drugiej mszy po swojćj, czekał, aż bied
ny lud skończył do stołu pańskiego przystępo
wać. Kiedy wsiadł do powozu, lud ten, chcąc 
snadź wynagrodzić tum ult kościelny, zaczął krzy
czeć: Niech żyje Pius IX! Dawno w Rzymie nie 
byłem świadkiem takiego dlań zapału. Powia
dają, iż dzień wczorajszy przypomniał pierwszy 
rok panowania papieskiego. Od kościoła del Ge
su aż do mostu św. Anioła, stały nieprzerwanym 
ciągiem tłum y ludu, uderzającego w przeciągłe 
okrzyki. Papież kazał stępo jechać, zdał się bar
dzo zadowolnionym i wciąż błogosławił, przeglą
dając lud z największą uwagą. Zachęcane tą  
wolną jazdą tłumy biegły za nim aż do W atyka
n y  wołając w niebogłosy: Eviva Pio nono! L at 
temu trzynaście, był ten  okrzyk hasłem jedno- 
czącem Włochy całe, dziś już zaledwie z rzadka 
w samym Rzymie go słychać.

(Z listu korrespondenta rzymskiego Gazety 
Warszawskićj). (G. W. N. 199.)

W Y PRAW A GARIBALDIEGO.
Dziennik 1'Opinione Nazionale podaje list króla 

W iktora-Em manuela, uprzedzając wszakże, że 
nie jest pewny tożsamości wyrazów. W  nim 
król radzi dyktatorowi zawarcie rozejmu z rzą
dem neapolitańskim, ostrzegając, iż jeśli tego 
nie uczyni, wówczas król postąpi z zupełną swo
bodą działania. W yrażenia tego apokryfu są 
tak  poziome, iż w żaden sposob przez W iktora- 
Emmanuela użytemi być nie mogły. Wojska wszę
dzie po bratersku są przyjmowane w głębi Sycy- 
lji; za dowod tego może służyć nsstępny list, pi
sany do gubernatora miasta C efalu: „Jestem 
szczęśliwy, iż mogę panu wynurzyć, w imieniu 
wszystkich oficerów, wyrazy dziękczynne za ser
deczne i pełne spółczucia przyjęcie, jakiego do
świadczyliśmy ze strony całćj poczciwćj ludno
ści; a mianowicie przez ks. biskupa przez cały 
ciąg pobytu wojska, którćm mam zaszczyt dowo
dzić, w waszem mieście. Mówię to szczerze 
przed panem, co tak dobrze umiałeś utrzy
mać i zwiększyć uczucia narodowe i włoskie. 
Winszuję rządowi trafnego wyboru w osobie pań- 
skićj, tak wiernego tłóm aczajego polityki.“ 

(podpisano) „ półkownik Damasio Assanli:11
Dziennik przedslaniec Palermitański mówi: 

„Zwiastujemy z radością szczęśliwe do nas przy
bycie p. Agostino Depretis. Przypłynął na statku 
Prowancja d. 22, o godzinie 7 wieczorem. Ma
jąc objąć, zgodnie z wolą Garibaldiego, dostoj
ność prodyktatora, w kilka godzin po swoim 
przyjeździe do Palermo, udał się z sekretarzem 
stanu Crispi dla ustnego rozmówienia się z Gari
baldim, obecnym teraz w obozie.

Flota Sycylijska coraz się powiększa. Garibal
di znowu kupił w Anglji za 460,000 fr. nowy pa
rostatek szrubowy o sile 300 koni i objętości 800 
beczek. Posiadał już okręta He/wecję, Amsterdam 
i Belzunzo, prócz tego ma dwa holowniki, nie
zależnie od okrętów neapolitańskich, które na je
go stronę przeszły, oraz statków wprost do Sycy- 
lji należących.

Pp. Cottran i Nicaatro i kilku młodych ofice
rów floty neapolitańskiej, wystąpiwszy ze służby 
królewskićj, przybyli do Palermo, oświadczając 
iż chcą zaciągnąć się pod chorągwie powstania, 
jak  prości ochotnicy, ale ich usposobienie dó słu
żby morskićj i stopnie, jakie w niej zajmowali, 
wskażą zapewne odpowiedniejsze miejsca ich 
patryotyzmowi i zdolnościom.

Dziennik la Patrie donosi, że rozejm, którego 
trwanie nie je s t określone, został podpisany mię
dzy stronami wojującemi. W  skutek umowy, 
kroki nieprzyjacielskie nie będą wznowione w Sy- 
cylji. Neapolitanie i powstańcy zachowają dotych
czasowe swoje stanowiska. Cytadela messyńska, 
tak ważna dla bezpieczeństwa ciaśniny, pozosta
nie w ręku jen. Clary, aż do zamknięcia roko
wań, najczynnićj wtym względzie prowadzonych.

D ekret podpisany d. 20 przez prodyktatora 
Sirtori upoważnia ministra skarbu do wypuszcze
nia bonów skarbowych w ilości 400,000 dukatów, 
m a ją c y c h  b y ć  p rz y ję te m i w n a jb l iż s z e j  o p ła c ie  
p o d a tk ó w ; p o d o b n y m  żo d e k re te m  su m m ę  18000
dukatów zaasygnowano z dochodów dóbr poje- 
zuickich i poliguoristowskich na wydatki wydzia
łu narodowego oświecenia. Inny dekret z d. 21 
nakazuje odbycie żałobnego nabożeństwa i wznie
sienie grobowego fiomnika dla Roselino Piło, po- 
ległego w obronie jedności włoskiej.

(Le Nord).
Słynny powieściopisarz Aleksander Dumas, 

znajdujący się taraz w Sycylji, był naocznym 
świadkiem części bitwy, stoczonej pod Milazzo, 
przez cały czas bowiem jej trwania, przeniósłszy 
się na okręt Veloce, miał zręczność przypatrzenia 
się działaniom, od strony morza. Natychmiast 
po jej ukończeniu, wysiadł na ląd i z rozmówdo- 
wodzców uzupełnił obraz tego krwawego drama
tu; może w niektórych szczegółach wyobraźnia 
poety przemogła nad ścisłością historyka, zaw
sze jednak opis Dumasa zajmujący, żywy, a na 
pobojowisku prawie skreślony, gidzien jest uwa
gi; podajemy go tu  w dosłownym przekładzie:

„Kochany Carini. W ielka bitwa, wielkie zwy- 
cięztwo! 7000 Neapolitanów, pierzchnęło przed 
2500 Włochów. Rozumiem, że ta  wiadomość 
będzie balsamem na twą ranę; piszę do ciebie 
pod wystrzałami dział, (bardzo niezręcznych, od
dać im należy tę sprawiedliwość) wytężonych na 
Miasto F dimburg i twoją najniższą sługę Emmę. 
(*) A kiedy Bosco proch swój psuje, mamy czas 
pogawędzić, a więc gawędźmy: byłem wczoraj 
w Katanie, gdy doszła mię niepewna wiadomość, 
że kolumna Neapolitanów wyciągnęła z Messyny 
i miała spotkać się z jen. Medici; co najprędzej 
pchnąłem posłańca do konsula francuzkiego 
w Messynie, który mi odpowiedział, że tak było 
w istocie. Podnieśliśmy natychmiast kotwicę, 
spodziewając się przybyć w czas do Milazzo dla 
przypatrzenia się bitwie. I rzeczywiście, gdy
śmy nazajutrz zawijali do wschodniego zalewu, 
bitwa już się rozpoczęła.

„Rzecz miała się następnie; możesz wierzyć do
kładności wypadków, gdyż odbyły się pod mojemi 
oczami: Jen. Garibaldi 18 wypłynął z Palermo, 
19 przybył do obozu Meri, pod którym, od dwóch 
dni, staczano cząstkowe utarczki. Zaledwo wy
siadł na ląd, wnet odbył przegląd wojska Medici, 
które go przyjęło z uniesieniem. Nazajutrz o świ
cie, wszystkie wojska ruszyły na Neapolitanów, 
którzy wystąpili z zajmowanych przez siebie mia- 
sta i twierdzy Milazzo. Malenchini dowodził 
ostatnićm lewćm skrzydłem, jenerałowie Medi
ci i Cosenz środkiem; skrzydło prawe złożone 
z kilku rot, przeznaczono dla zasłony skrzydła 
lewego i środka od niespodzianego napadu. Jen. 
Gariba i s aną po .środku t. j. w miejscu gdzie 
spodziewał się najżwawszej walki. Ogień otwo
rzył slS Jia . e^ćm  skrzydle, na połowie drogi 
między eri a Milazzo. Odkryto przednię straż 
Neapo i onov\ w trzcinniku, w którym się przy- 
czai a. o ćwierć godzinnóm ręcznem strzela
niu, na ewem skrzydle środek znalazł się czołem 
naprzeciw linij neapolitański ćj, na którą natarto 
i wj-ruszono z pierwszego stanowiska. W  ciągu

(..) Nazw iska okrętów, jednego kupionego przez rzad sy
cylijski, drugiego lt, m m a , wtasnaSei Aleksandra Dum asa.

tegó czasu skrzydło prawe wyganiało Neapolita
nów z zajętych przez nich domów. Bezdrożna 
miejscowość nie pozwoliła pośpieszyć posiłkom- 
Bosco rzucił massę 6000 ludzi przeciw 5 lub 600 
nacierającym, którzy zmusili go do cofnienia się, 
ale z kolei naciskani tak przewyższającą liczbą 
nieprzyjaciela, zniewoleni byli sami ustąpić. 
Jenerał wskok posłał po zasiłki, za przybyciem 
których znowu natarto na nieprzyjaciela, ukry
tego w trzcinie i między indyjskiemi figowemi 
krzewami, co było wielką dla Włochów przeszko- 
dą, gdyż nie mogli uderzyć w bagnety. Medici 
idąc na czele swoich, miał zabitego konia pod 
sobą. Cosenz, uderzony martwą kulą w szyję, u- 
padl. Rozumiano, że był śmiertelnie ugodzony, 
lecz wnet powstał wołając: Niech żyją Wiochy! 
Szczęściem rana jego była bardzo lekką. Wów
czas Garibaldi, na czele strzelców genueńskich, 
z kilku gidami, stawi czoło Neapolitanom i w za
miarze uderzenia na nich z boku i przecięcia naj
większej liczbie odwrotu, natrąca się na działo, 
które przeszkodziło wykonaniu tego obrotu. Nis
sori i kapitan Statelia rzucili się wówczas z od
działem około 50 ludzi. Jen. Garibaldi naczel
nie kierował natarciem; działo miotało kartacze 
o 20 kroków. Ogień był straszliwy, zaledwo 5 
czy 6 ludzi dostało pola, kula urwała jenerało
wi strzemię i podeszwę trzewika, koń jego ranio
ny zhukał się do tego stopnia, iż jeździec musiał 
go rzucić, nie dobywszy nawet z olster rewolwe
ru. Major Breda i jego trębacz zostali ranni; 
obok nich Nissori padł na szyję konia, śm iertel
nie ugodzonego odłamkiem kuli. S tatelia stał 
nie wzruszony, wpośród uraganu kartaczów, to
warzysze jego polegli lub okryli się ranami. W y
jąwszy te szczegóły, wszyscy bili się i bili się mę
żnie. Wówczas jenerał widząc, iż zdbbycie 
z przodu tego działa, przyczyny tylu strat, było 
niepodobnćm, rozkazał półkownikowi Dounne, 
aby z kilku rotami rzucił się przez trzcinnik, po- 
ruczając spółcześnie mężnym Nissori i Statelia, 
aby skoro trzcinnik przebędą, wskoczyli na mur, 
który musiał znajdować się przed nimi i opano
wać z tyłu rzeczone i niezbyt dalekie od tego miej
sca działo. Ten obrót wykonany został przez 
tych dwóch oficerów i około 50 będących z nimi 
żołnierzy, z wielką natarczywością; ale skoro 
dostali się na drogę,nagle ujrzeli przed sobą jen. 
Garibaldi, pieszo z pałaszem w ręku. W  tej 
chwili działo grzmi i zabija kilku ludzi; żołnie
rze rzucają się na nic, zdobywają i uprowadzają 
na stronę Włochów. Wówczas piechota neapoli- 
tańska miesza się, rozstępuje, dając drogę jeździe, 
chcącej odebrać działo. Żołnierze półkownika 
Dounne, nieoswojeni z ogniem, rozdzielają się po 
obu stronach drogi, zamiast wstrzymania bagne
tami natarcia, ale z lewej strony znaleźli krzewy 
fig indyjskich, a z prawej mur. Jazda pędzi jak  
wicher, Sycyljanie dali ognia z obudwóch stron, 
chwilowe wahanie się znikło. W ystrzały ręcznej 
broni, na prawo i na lewo, wstrzymują oficera 
neapolitańskiego, który chciałby się cofnąć, ale 
z n a la z ł  się ś c iś n io n y m  między Garibaldim, Sta- 
tellą, Nissorim i pięcią lub sześcią ludźmi. Jene
rał poskoczył, ujął wędzidło konia, wołając na 
jeźdźca aby się poddał; za całą odpowiedź oficer 
wymierzył cięcie, które Garibaldi pałaszem od
biwszy przeciął mu gardło; oficer chwieje się i 
upada. Trzy czy cztery szable zabłysły nad 
głową jenerała, ten ranił jednego z napastników 
pchnięciem. Nissori zabija dwóch innych i je 
dnego konia trzema wystrzałami z rewolweru. 
Statelia nie próżnuje i zwala jeszcze jednego. J e 
den z jeźdźców zrzucony z konia, skacze do gardła 
Nissori, który czwartym wystrzałem rewolweru 
rozstrzaskał mu głowę. Podczas tćj walki ol
brzymów, jen. Garibaldi skupia swych rozsia
nych ludzi, napada z nimi i zabijając, lub bio
rąc w niewolę od pierwszego do ostatniego wszyst
kich jeźdźców, ściga z bliska bagnetami przez 
resztki nieprzyjacielskiego środka Neapolitanów, 
Bawarów, Szwajcarów. Neapolitanie uciekają, 
Niemcy i Szwajcarowie trzymają się przez chwa
lę, lecz i ci nakoniec uciekli; dzień rozstrzygnię
ty, ale zwycięztwo jeszcze się chwieje, przechy
li je  ostatecznie bohater włoski! Całe wojsko ne- 
apolitańskie pomknęło się drogą ku Milazzo, ści
gane aż do pierwszych domów; tam działa twier
dzy wmięszały się do boju. Znasz położenie Mi- 
lazo, zabudowanego po bokach półwyspu. Bi
twa, zaczęta nad zalewem wschodnim, przenio
sła się powoli na zachodni; znajdowrała się tam 
fregata Tukeri, dawnićj zwana Veloce, Jen. Ga
ribaldi przypomina sobie, iż rozpoczął swój za
wód jako majtek, wskoczył więc na pokład Tu
keri, wdarł się na poprzecznicę żaglow ą i stam tąd 
panuje nad całą bitwą. Oddział jazdv i pie
choty śgieszył z twierdzy na p rune królewskim 
Garibaldi rozkazał skierować na nich 60 fun. dzia
ło i gromić kartaczami; Nepolitanie pierzchają, 
me czekając drugiego wystrzału. Wówczas roz
poczyna się bój między twierdzą i fregatą. G a
ribaldi spostrzegł, iż udało mu się ściągnąć na 
siebie ogień twierdzy, rzuca się w szalupę z 20 
około ludzi, przybija do brzegu i wraca w pośród 
odstrzeliwania się w Milazzo. Ręczny ogień trwa 
jeszcze godzinę, poczem Neapolitanie, wyparci' 
z domów, chronią się do zamku. Byłem widzem 
bitwy z pokładu okrętowego i tęskniłem do chwi
li uściskania zwyciężcy. Noc nadeszła, wysa
dzono mię na brzeg i gdy zamierał ostatni od
głos strzelby, weszliśmy do Milazzo. Niepodo
bna wyobrazić sobie panującego nieporządku i 
przestrachu w mieście, które uchodzi za nieży
czliwe krajowi. Ulice pokryte zabitymi i ranny
mi, dom kossula francuzkiego przepełniony umie
rającymi. Jen. Cosenz był w liczbie rannych. Nikt 
nie umiał mi powiedzieć gdzie znajdowali się Me
dici i Garibaldi. W  gromadce oficerów pozna
łem majora Cenni, który oświadczył gotowość 
doprowadzenia mnie do jenerała. Wówczas, 
idąc przez ulicę morską, znaleźliśmy go pod wy
stawą kościoła, otoczonego swym jeneralnym  
sztabem. Leżał w przysionku oparłszy znużoną 
głowę na siodle; spał. Wieczerza jego stała obok, 
kawał chleba i kubek wody.

uniosła mię w stecz o 
stoję twarz w twarz

Kochany 
2500 lat 'i

Carini, 
zdało ’ i

myśl 
ni się że



— 583 —

przed Cyncynatem. Niech go wam Bóg zachowa 
drodzy Sycyljanie; bo jeśliby go nieszczęście o- 
debrało, świat cały nie mógłby wam dać drugie
go co by mu był podobny. W iele mam jeszcze 
do powiedzenia, ale ustnie to opowiem. Jene
rał otworzył oczy, poznał i patrzy na mnie. l)o 
jutra. Twój z serca. „Aleksander Dumas A 

Dziennik /'Opinion Nationale mówi: „Nadzwy
czaj przesadzono straty  Garibaldistów pod Mi
lazzo, a to na wiarę wiadomości, przywiezionych 
do Genui przez jeden z angielskich parostatków. 
Kapitan jego, mówiący bardzo źle po włosku, o- 
znajmił że 700 strzelców genueńskich poległo, 
gdy tymczasem mężny ten oddział, mimo znaj
dowania się w ciągłym ogniu, stracił tylko 7 lu
dzi w zabitych i rannych. Zdaje się być rzeczą 
Pewną, że minister wojny zakazał jen. Bosco wy
chodzić z twierdzy Milazzo i rozpoczynać kroki 
nieprzyjacielskie z powstańcami; lecz w Neapolu 
panuje powszechne przekonanie, że Bosco prze
kroczył ten zakaz, w t skutek otrzymanych tajem 
nych poleceń króla, który nieprzestaje łudzić się 
nadzieją, że otrzymane świetne jakie zwycięztwo 
nad powstańcami, poda mu zręczność odzyskania 
dawnej władzy. Załoga neapolitańska Milazzo 
została przewiezioną na okrętach do Neapolu i 
obecnie znajduje się w okolicach stolicy, w Ca- 
stellamare di Stabia.

Gąribaldi odmówił z początku zaszczytów wo
jennych przy wyjściu załogi, ale półkownik An- 
zani, wysłany do niego w celu układów z Neapo
lu, skłonił go do odst ąpienia tego szczegółu, prze
kładając, że załoga Milazzo mężnie wykonała to, 
co sądziła być swoją powinnością, że zawsze są 
to bracia, Włosi, których nie należy znieważać 
tóm upokorzeniem. Skłaniając się do prośby pół 
kownika Anzani, Garibaldi wymagał, aby jazda 
neapolitańska zostawiła konie swoje z rzędami; 
trzeba było tem u uledz. Bosco, posiadający dwa 
dzielne rumaki, dar królewski, oddał je  ludziom 
Garibaldiego, ale mówią, że je  wprzódy otruł.

Niewiadomo czy można wierzyć pogłosce, żc 
w Palerm o urządza się teraz korpus szczególne
go rodzaju t. j. balaljon ochotników zakonnych, ma
jący się zaciągnąć z liczby 20,000 księży i mni
chów, mrowiących się po ulicach palerinitań- 
skich. Obowiązki tego bataljonu mają być dwo
jakie: jedni bić się będą na dobre, drudzy doda
wać serca walczącym; tym ostatnim  niewiele zo
stanie do czynienia.

Depesza telegraficzna z d. 29, doniosła redak
cji, że jen. Clary w d. 25, podpisał kapitulację 
i Medici 2 G wszedł do miasta. Nazajutrz 27, 
miało miejsce wkroczenie jen. Garibaldi na czele 
brygad Cosenza, Bixio i Malenchini. Ludność, 
która gromadnie wróciła, przyjęła dyktatora z u- 
niesieniem; ze wszystkich okien powiewały bar
wy włoskie. Lud wojsko wita jak  braci, zaufanie 
wraca; Clary z 2,000 ludzi zajmuje cytadelę; po
zostałe wojsko odpłynęło do Reggio i Neapolu.

D yktator wydał następny rozkaz dzienny: 
„Meri, 19 lipca 1860.

„Brygada Medici dobrze zasłużyła się ojczy
źnie; jćj żołnierze napadnięci od przemagającćj 
siły, raz jeszcze dowiodły co m og^pagnety dzie
ci wolności. Jenerałowie brygady Ćosenz, Me
dici, Bixio i Carini posuwają się na stopień jene- 
rał-mąjorów, półkownik Eber mianowany jest je 
nerałem brygady. Wojsko sycylijskie składać się 
teraz będzie,z czterech diwizji piechoty pierwsze
go oddziału, z brygady art yller ji i brygady jazdy. 
Dywizje nosić będą liczbę porządkową 15-tej, do
wodzonej przez jenerała Turra. Co do utworze
nia brygad rzeczonych diwizji, naczelnicy szta
bów uczynią mi potrzebne przedstawienia do 
mianowania oficerów. Na przyszłość wojsko no
sić ma nazwę armji południowej. Główny naczel
nik sztabu, w wydziale sekretarjatu wojny, obo
wiązany jest wykonać to co poprzedza."

(podpisano): D yktator Garibaldi. “
P .D epretis obudzą ufność powszechną, ale za

danie jego jest niesłychanie trudne; rozprzężenie 
wszystkich gałęzi służby publicznej ogromne, nie 
ma prawie policji, społeczność zaś potrzebuje o- 
pieki pod względem bezpieczeństwa osob i wła
sności. W prowadzenie karności je s t nieuchron
ne, bo dotąd każdy, choćby najbłahszy urzędnik, 
rozumi, żc tylko od siebie samego zależy.

Półkownik Jakób Longo mianowany został mi
nistrem  wojny, zmienia on p. Orsini, który zło
żył swój urząd z powodu zajścia służbowego z p. 
Sirtori, naczelnikiem głównego sztabu, zajścia, 
W którćm  Garibaldi przyznał słuszność p. Sirtori.

F I I A N C J  A.
Saint-Cloud, 29 lipca. Dzienniki angielskie u- 

mieściły w języku francuzkim, list cesarza Napo
leona, którego podajemy tu  wiernie tłumaczenie: 

„Mój kochany Persigny,
„Rzeczy zdają mi się być tak powikłane, dzię

ki rozsianej nieufności, od czasu wojny włoskiej, 
że piszę do ciebie w nadziei, iż otwarte rozmó
wienie się z lordem Palmerstonem, zaradzi złe
mu. Lord Palmerston zna mnie i kiedy ja co 
twierdzę, uwierzy mi. Otoż, możesz mu powie
dzieć ode mnie, w sposób najbardziej stanowczy, 
że od pokoju w Yillafranca, miałem tylko jedy
ną myśl i jedyny cel, t. j. zagaić nową erę poko
ju  i żyć w dobrem porozumieniu ze wszystkimi 
moimi sąsiadami, a osobliwie z Anglją. Zanie
chałem był Sabaudji i Nicy; tylko nadzwyczajne 
powiększenie Piemontu odnowiło we mnie chęć 
przyłączenia do Francji kraju rzeczy wiście fran- 
cuzkiego. Ale zarzucą mi: chcesz pokoju, a tak 
1̂}fwymiernie pomnażasz siłę zbrojną Francji. 
flot' CZ teniu zaprzeczam. Moje wojsko i moja 
siatki ,IUI-D nic dla nikogo groźnego. Moje
. 1 k Par° 've niewystarezają nawet naszym po
trzebom, a liczba 4  w , vk. nie dochodzi liczFby
o 7rę ow zaglowyehj uważanych za potrzebne za
czasów króla Ludwika Filipa. Mam 400,000 lu
dzi po r°,?14’ ale odejm od tej liczby 60,000 
w Algerji, 6,000 w R zvmk? 8,000 w Chinach, 
20,000 zan armow, chorych, popisowych, a wy
znasz, oo jes prawdą, że moje półki liczebnie są 
mniejsze, niż poi uPrzedniem panowaniem. Je- 
d y n e m  powiększy nu m kadrów jest ustanowienie 
gwardji cesarskiej. Zresztą, pragnąc pokoju, chcę 
jednak uorganizowac sny kraju na jak najlepszej

możliwej stopie; bo jeżeli podczas ostatnich wo
jen  cudzoziemcy widzieli tylko stronę św ietną, ja  
widziałem zbliska stronę ujemną i chcę jćj zara
dzić. To powiedziawszy, od czasu Villafranca, 
nic nie wyrzekłem, nic nawet nie pomyślałem, 
coby mogło kogokolwiek zatrwożyć. Kiedy La- 
valette wyjeżdżał do Konstantynopola, dane mu 
przezemnie instrukcje ograniczały się tejni słowa
m i: „Dołoż wszelkich usiłowań do utrzymania 
statu quo. “ Interesem  Francji jest, aby Turcja 
żyła jak najdłużćj. Tymczasem nadeszła rzeź sy
ryjska i poczęto pisać, że rad  jestem ze znale
zienia nowćj zręczności do zaczęcia choć małej 
wojny i do odegrania nowćj roli. Zaiste, przypi
sują mi bardzo mało zdrowego rozumu. Jeżeli 
natychmiast przełożyłem wyprawę, to dla tego, 
że czuję tak  jak lud, który mię postawił na swćm 
czele, i żc wiadomości z Syrji uniosły mię obu
rzeniem. A jednakże pierwszą moją mysią było 
porozumieć się z Anglją. Jakiż inny widok, 
prócz widoku ludzkości, skłonił by mię do wysła
nia wojsk w te strony ? Czy przypadkiem posia
danie tego kraju powiększy moje siły? Czyż mo
gę przed sobą taić, że Algerja, mimo swych ko
rzyści na przyszłość jes t przyczyną osłabienia dla 
Francji, która, od lat 90, niesie tam najczystszą 
swoją krew i swoje złoto? Powiedziałem to w ro
ku 1852 w Bordeaux i do dziś dnia nie zmieni
łem zdania: mam wielkie zdobycze do wywal
czenia, ale we Francji; jćj wewnętrzne urządze
nie, jćj obyczajowy rozwój, powiększenie jej za
sobów', mają jeszcze ogromny postęp przed sobą. 
Tam otwarte je s t dość szerokie pole dla mojej 
ambicji i jest dostateczne do jćj zaspokojenia. 
Trudno mi było porozumieć się z Austrją w rze
czy W łoch środkowych, bo wiązał mię pokój 
w Villafranca. Co do Włoch południowych, 
wolny od zobowiązań, najchętniej chcę porozu
mieć się tak  w tym jak  i w innych względach 
z Anglją; ałe przebóg żywy! niech ludzie znako
mici stojący na czele rządu angielskiego zanie
chają błahych zazdrości i niesłusznych podej- 
rżeń; zrozumiejmy się sumiennie,jak ludzie uczci
wi, nie zaś jak  rzezimieszki, chcący wzajemnie 
siebie oszukiwać. W  ogóle oto jes t treść mojej 
myśli: Chcę aby Włochy uspokoiły się, mniej
sza o sposób, byleby licz cudzoziemskiej inter
wencji i aby wojska moje mogły opuście: Rzym, 
bez narażenia bezpieczeństwa Papieża. Bardzo- 
bym pragnął nie być zmuszonym do wyprawy 
syryjskiej, i w każdym razie, nie czynić jćj sam 
jeden, bo naprzód, pociąga to za sobą wielkie 
wydatki, a następnie, lękam się, aby ta inter
wencja nie zahaczyła o pytanie wschodnie; ale 
z drugiej strony nie widzę jak  opizeć się po
wszechnej opinji mojego kraju, który nigdy nie 
zrozumie jak  można zostawić bezkarnie nie ty l
ko rzeź chrześcijan, ale spalenie naszych kon
sulatów, poszarpanie naszej chorągwi, rabunek 
klasztorów, znajdujących się pod naszą opieką. 
Powiedziałem ci całą myśl moją, nic nie ukry
wając, nic nie opuszczając. Uczyń z mojego li
stu użytek, jaki uznasz za najwłaściwszy i wierz 
mojej szczerej przyjaźni.",

(podpisano) Napoleon. “
Paryż, 1 S ie rp n ia .  Poseł turecki w Paryżu 

Achmet-Vefi k-Effendi, otrzymał od swojego rzą
du upoważnienie do rokowania w rzeczy inter- 
wencji państw europejskich, w Syrji. Zapewne, 
być upoważnionym do rokowania nie znaczy jesz
cze zgadzać się na interwencją; zdaje się atoli, 
że istotna trudność z tej strony nie zajdzie. Na 
powtórnćm posiedzeniu pełnomocników sześciu 
mocarstw, lord Cowley oświadczył ze strony An- 
glji gotowość do jej spółdziałania; widocznie list 
cesarski do hr. Persigny sprawił pożądany skutek 
i ukoił zbyteczną nieufność gabinetu londyńskie
go. Poseł rossyjski, ze strony swego rządu, chciał 
całość i nietykalność państwa tureckiego, jak naj
mocniej mieć obwarowanemi; trak ta t 1856 r. słu
żyć powinien za nieodzowne prawo w stosunkach 
z Portą, która, ze swojej strony, powinna dac 
najzupełniejsze rękojmie bezpieczeństwa i pole
pszenia byłu chrześcijan; nadto, jak sprawiedli
wość wymagała, poseł, rossyjski żądał, aby opie
ka Europy rozciągniętą została nie tylko na ka
tolików, lecz i na wszystkie chrześejańskie wy
znania. Spowodowrało to potrzebę porozumienia 
się niektórych posłów7 ze swemi rządami, a więc 
konwencja w wielu artykułach już  przyjęta, pod
pisaną być nie mogła i zapewne, ta  ważna czyn
ność jeszcze do dni kilku przeciągnąć się musi.

Francja, pragnąca pokoju, oburzoną była no
wym politycznym wymysłem. Dzienniki turyń- 
skie ogłosiły mniemany trak ta t, uprzedzając 
wszakże, że jes t apokryfem, mocą którego cesarz 
Francuzów zobowiązuje się nie przeszkadzać po
łączeniu W łoch południowych z Piemontem, 
król zaś W iktor-Emm anuel, wynagradzając tę 
powolność, ustąpi Francji wyspę Elbę, Spezję, 
Genuę i całe liguryjskie wybrzeże. Oprócz tych 
szczegółów nic w7 Paryżu nie zaszło godnego uwa
gi, wszystko jes t wr zawieszeniu, ale też w na
dziei bliskiego i pomyślnego rozwiązania.

A N G L  J A 
Londyn, 30 lipca. Poczta ranna, organ lorda 

Palmerstona, umieszcza drukiem używanym na 
ogłaszanie udzielanych sobie artykułów, następną 
notę: «Wyrazy przyjacielskie sąsiada są zawsze 
miłe, nadewszystko kiedy jest w mocy tegoż są 
siada dostarczyć dowody dobrych jego zamiarów 
i uzupełnić nasze zadowolenie czynami. Jeśli 
dobrze nas uwiadomiono, przybył list do Londy
nu, który każdy prawy Anglik ze szczęściem po
wita, bo wynurza stanowczo pragnienie przy
mierza, obok żądania aby Anglją i Francja przy
jęły spoiną politykę wc Włoszech i w Syrji. To 
żądanie godne jest całej naszej uwagi, zwłaszcza 
gdy widzimy,iż utrzymanie Turcji w jćj niepodle
głości i całości, oraz zrzeczenie się wszelkiej ob
cej interwencji we W łoszech, są dwoistą drogą 
przekładanego nam postępowania. Dodając zaś, 
iż marny powody do wierzenia, że uręczenia w du
chu pokoju co do siły zbrojnej, lądowej i morskiej 
we Francji, znalazły też miejsce w piśmie, o któ- 
rcm mowa, rzeczą jest oczywistą, iż nie przece
niliśmy zbyt wysoko jego ważności. Myśl, która 
zdaje się, że kierowała piórem cesarskiego autora 
listu, jest myślą zachowania pokoju w Europie,

rozwoju handlowych zasobów Francji i utrzyma
nia dobrego porozumienia oraz wspólnego dzia
łania między państwami zachodniemi.»

Dziennik Tim es, z powodu listu cesarskiego, 
wdaje się w rozbiór obustronnego położenia 
Anglji i Francji: «Było rzeczą prostą zapytać 
się, co zamyśla począć w obecnych okoliczno
ściach nasz przedsiębiorczy sąsiad. Mówią, że 
pisał, żądając naszego spółdziałania w polityce, 
którą w pewnym względzie, możnaby nazwać za
chowawczą, a to co się ściąga do melancholicznych 
rozwalili dwóchpaństw wschodniego i zachodnie
go t. j. W łoch i Turćji. W zywa Anglję do oca
lenia Włoch od interwencji, a Turcji od rozprzę
żenia, w ten sposób aby obadwa kraje pozosta
ły w swej całości, i aby nie dozwolić zgorszenia 
w cywilizowanym świecie.»—Następnie dziennik 
Tim es  rozwodzi się nad ulubioną myślą podzie
lenia się Anglji z F rancją panowaniem świata, 
wynosi przeważny wpływ Francji, tak dalece, że 
od nićj wojna i pokój zależą, że kiedy Francja 
uzbraja się, wszyscy toż samo czynią, zachęca 
aby Francuzi oręż na lemiesz przekuli, a natych
miast pokój, do którego Anglją będzie najpier- 
wszą przewodniczką, wszędzie zakwitnie, i koń
czy te swoje uwagi następnemi słowami. «Francja 
na lądzie, Anglją na morzu dostoją kroku w szyst
kim połączonym siłom świata; lecz, pod ciężarem 
odpowiedzialności za tak wielką potęgę, o jakiż 
inny przedmiot, jak o pokój ubiegać się powinny?,,

30 lipca. Posiedzenie izby gmin. P. Osborne 
zapytuje czy rząd postanowił wysłać kogo na L i
ban, czy nie ma przeszkody do uwiadomienia izby 
jakie instrukcje przepisano temu urzędnikowi.

Lord  John llu sse l  odpowiada, iż niedawno 
uczyniono przełożenie wyprawić komisję do Sy
rji i dołączyć do nićj kilku umocowanych europej
skich, aby ta komisja nie składała się wyłącznie 
z Turków, jak to miało miejsce w Bulgarji i Bo- 
snji. Zdaniem gabinetu i posła naszego w P ary
żu było, że ta  kommisja byłaby nierównie skute
czniejszą, gdyby stąd ktokolwiek do niej był wy
słany. Otrzymałem więc od jćj k. m. upoważnie
nie wezwać lorda Dufferin, aby udał się do Syrji, 
jako członek rzeczonej komrnisji. Instrukcje, ma
jące się udzielić przez rząd lordowi Dufferin będą 
ogólne i jednobrzmienne z instrukcjami innych 
kommisarzów europejskich, bo instrukcje szcze
gółowe muszą być ułożone przez Portę. Mogę 
dodać, iż admirał M artin uwiadomił mię o wy- 
płynieniu do Bejrutu w pięć okrętów liniowych.

S ir  J. F ergnsson  py ta, czy eamiar wysłania 
wojsk francuzkich i angielskich do Syrji został 
zaniechany.

IjOrd John liu sse l  odpowiada, że bynajmnićj, 
że nawet dziś odbyła się konferencja pięciu po
słów wielkich mocarstw z posłem tureckim , dla 
roztrząśnienia co należy czynić ; skoro o jćj wy
padku uwiadomionym z Paryża zostanę, pośpie
szę natychmiast udzielić o nim izbie wiadomość.

S ir  Cli. N apier  zapytuje czy lord Dufferin- 
był kiedy pa Libahie i czy zna obyczaje tego k ra
ju. (Sprawozdawca posiedzenia nie mówi czy Sir 
Ch. Napier otrzymał na to odpowiedź, lecz dzi
siejszy dziennik T im e s ,  chwaląc wybór rządu, 
uwiadamia, że lord Dufferin dokładnie zna 
W schód i że przeszłćj jesieni odbył podróż po 
Egipcje i Syrji).

Lord. P alm erston. Sądzę, że izba rada będzie 
przystąpić do rozpraw w następny czwartek (2 
sierpnia) nad projektem uzbrojenia brzegów An
glji ; uprzedzam więc, że w tym dniu złozę uwagi 
na korzyść projektu prawa , a więc umieszczę go 
na czele czwartkowego dziennego porządku.

Izba zamyka posiedzenie o godzinie 2 zrana.
A U S T  R J  A.

Wiedeń, 21) lipca. Wczoraj z zupełną pewno
ścią spodziewano się, że dzisiejsza urzędowa gaze
ta w jakiej bądź formie, powie przecie coś o zje- 
żdzie monarchów w Toeplitz. To oczekiwanie 
wprawdzie zostało zaspokojone, ale za to depesza 
tślegrafczna z Berlina donosi, że jedna korespon
dencja w Pr. Ztng w stanowczy sposób mówi o po
litycznych rezultatach zjazdu Toeplitzkiego. Jeśli 
ta depesza jest prawdziwą, to pokazuje się, że 
w Toeplitz do niczego stanowczego nie przyszło, 
a zatćm upada pogłoska, jakoby na tym zjeżdzie 
zawarty został traktat specjalny między Austrją 
i Prusami. Nie będziemy zaprzeczali prawdziwo- 
ści tego podania i niechcemy się o to spierać, czy 
w Toeplitz przyszło do jakiej ugody piśmiennej, ale 
w tern zdaje się niema żadnej wątpliwości, że we 
wszystkich głównych punktach osiągniono należy
te porozumienie się między sobą. To wszystko, co 
cesarz nasz ks. rejentowi przedstawił, sprawiło na 
Him wielkie wrażenie i bardzo prędko ze sztywne
go wyprężenia zrodziła się poufna rozmowa. Jeżeli 
się nie mylimy, odkrycie pewnych tajemnic z Villa- 
franca, stanowiły najważniejszą fazę rozmowy mię
dzy dwoma monarchami i obecnie Prusy niemogą 
S1Q już łudzić względem zakresu i znaczenia poli
tyk^ napoleońskiej. Cesarz Franciszek-Józef nie 
dopiero dowiedział się dokładnie o faktach, które 
pmpodobną czynią szczerą przyjaźń między nim 
1 cesarzem Francuzów. Rezultaty zjazdu w Toeplitz, 
wkrótce zapewne okażą się odmianą w stosunkach 
między Anglją i Austrją. Nie ulega wątpliwości, że 
w stolicy Anglji z niecierpliwością czekają rezulta
tu togo zjazdu, od którego zależeć będą dalsze wa
żne kroki gabinetu londyńskiego w polityce zagra- 
mcznćj. Nje (j.jUg0 zapewne doczekamy się, że lord 
laim erston, najzawzięlszy nieprzyjaciel Austrji; 
Przypomni sobie z czułością o dawnym sprzymie
rzeńcu starej Anglji i w wielu względach zmieni zu
pełnie zdanie o stosunkach austryjackich. Szlache
tny lord już zaczyna lękać się swego dostojnego 
przyjaciela w Tuileries.

Dowiadujemy sic, że poseł turecki przy tutej
szym dworze, książę Kalimachi, bawiący w 'ioephtz 
dla poratowania zdrowia, otrzymał z Konstantyno
pola depesze, tyczące się sprawy syryjskiej, a w któ
rych zarazem polecono mu, aby korzystając z obe
cności w tem miejscu dwóch władców niemieckich, 
starał się nakłonić ich do popierania stanowczej 
protestacji Porty przeciw zamierzonej interwencji 
trancuzkiej w Syrji. Porta, jak się zdaje, zaczyna 
postrzegać, że pomimo wszelkich podszeptów ze- 
strony Anglji, aby trwała w oporze przeciw inter
wencji francuzkiśj, w danym razie , nie znajdzie 
w Londynie dostatecznego poparcia na tej drodze.

(G. W. N. 200).
Dnia 30 lipca■ Cesarz powrócił dzisiaj ze swo

jej wycieczki do Czech i Szląska, gdzie odwiedził

leczącego się w Grefenbergu, króla bawarskiego; 
wkrótce uda się do Possenhofen, w Bawarji, gdyż 
cesarzowa Elżbieta bawi w tym zamku swoich ro
dziców.

7. Pesztu doszły tu smutne wiadomości: pięciu mło
dzieńców, pochwyconych w czasie rozruchu, jaki 
w tem mieście miał miejsce, skazano na prostych 
zołmerzy; ten czyn surowości coraz bardziej ją 
trzy umysły. Wyobrażenia czysto węgierskie, prze
ciwne zlaniu się tej odwiecznej korony z cesar
stwem, z każdym dniem nabierają coraz więcćj 
mocy i przenikają umysły wszystkich stanów7 spo
łeczeństwa; im zas wyraźniej opierają się na pra
wie pisanem, uśwtęconem więcćj niż‘ trzy wiekową 
dawnością, tem trudniej będzie wydrzeć je z ser
ca narodu. Wkrótce Węgrzy zamierzają w swo
jej stolicy obchodzić uroczystość św. Stefana króla 
i apostoła Węgier, z największą w ystaw ą; ze 
wszystkich najodleglejszych stron królestwa, Sie- 
dmiogrodzianie, Sukulowie, Sasi, Jazygowie i Kuma- 
ni, Kroaci i Serbowie, Słowacy i Rumuni mają gro- 
raadnie zebrać się w Budzie. Święto wiary chrze- 
ścijańskićj i święto zLnia się w jedno tych roz
licznych plemion, owionie duchem religijnym i pa
trystycznym ten potężny objaw najgorętszych ży
czeń narodu. Żydzi nawet chcą być przedstawie
ni na tym obchodzie, jako plemię wdzięczne za 
przytułek w Węgrzech znaleziony. Są ludzie coby 
chcieli, w sposób polubowny, przyjść do pojedna
nia; wznowiono projekt Eotwoesa przez 4 laty wy
pracowany nowćj konstytucji dla Węgier: wów
czas może naród byłby i na tem ustępstwie poprze
stał, ale dzisiejsze jego żądania prześcignęły da
wniejsze, a im głębićj uwierzył w świętość zosta
wionej im przez przodków konstytucji, im czuje 
się silniejszym na polu swego publicznego prawa, 
tem trudnićj będzie go skłonić do przyzwolenia na 
jakiekolwiek zmiany.

Tymczasem, tylu nadziejami opromieniony zjazd 
w Cieplicach, okazuje się zupełnie w wypadkach 
swoich zawodnym. Dzienniki, zwłaszcza pruskie, 
patrza z niechęcią na wszystko co tam zajść mogło, 
między innemi Gazeta Narodowa berlińska mówi 
co następuje: „Doświadczenie ostatnich zdarzeń 
zniweczyło w Prusiech wrszelką ułudę o ważności 
zbliżenia się z Austrją. Wiadomo dziś, jak wiado
mo było wczoraj, źe z Wiednia, prócz zawad i spa
raliżowania, niczego oczekiwać nie należy. Zamiar 
dania pomocy Burbonom neapolitańskim znajdzie 
stanowczy opor ze strony pruskiego ludu.

W innym Dzienniku czytamy: „przedmiotem roz
mów w Cieplicach były 4 szczegóły: pytanie nie
mieckie, położenie Austrji, sprawy włoskie i wscho
dnie. W rzeczy sejmu związkowego, a mianowi
cie co do reformy wojskowej, Austrją miała oka
zać się bardzo powolną, mówią, nawet, że cesarz, 
na przypadek wojny, zgodzi się ustąpić naczelne 
dowództwo książęciu pruskiemu, jako starszemu 
wiekiem. Co do drugiego, Franciszek-Józef miał 
przyrzec wielkie ulepszenia w stosunkach pojedyń- 
czych narodowości, szczególnićj zaś dla protestan
tów. Prusy odmówiły zbrojnego wdania się, gdyby 
powstanie miało wybuchnąć w Węgrzech, chyba 
w takim tylko przypadku, jeśliby inne państwa do
puściły się w tym kraju interwencji, a i wtenczas 
pomoc pruska ograniczyłaby się tylko na tćm, iż 
wprowadzonoby pruskie wojsko do dziedzicznych 
niemieckich prow incji, coby dało cesarzowi mo
żność użycia całych sił swoich na stłumienie ro
koszu. Co do Włoch, Prusy są dalekie od wszel
kiego mieszania się w sprawy półwyspu. Spodzie
wają się tylko, że jeśliby Piemont, przy pomocy, 
choć ubocznćj, Francji, rzucił się na wyzwolenie 
Wenecji, wówczas hr. rejent nie zachowałby swo
jego biernego stanowiska , jak to było w roku 
przeszłym. Nakoniec w rzeczach wschodnich, po
nieważ obadwa państwa jednakowym ulegają oba
wom, zbliżenie się w7 widokach jest prawdopodo-

W tych dniach w. ks. łostański nabył w' Czechach 
za 3.000,000 z górą zł. ren. ogromne dobra rzą
dowe, niegdyś dziedzictwo Ziszki, zwane Brandis.

P R U S Y .

Berlin, 2 4  lipca. Korespondent Berliński Gc- 
zety Warszawskiej, podaje ważne szczegóły o re 
organizacji Pruskiego wojska, a lubo jego wnio
ski nader są stanowcze, powtarzamy jednak całą 
część jego listu, pochodzącego ze źrzódła i ma
jącego dostateczną za sobą powagę: „Zaproje
ktowana reorganizacja armji, o której od tak da
wna mówiono i pisano, teraz mimo, a raczćj 
wbrew woli sejmu, ostatecznie przeprowadzoną 
została. Na tegorocznych posiedzeniach sejmu, 
izba deputowanych, jak wiadomo, tyle miała do 
zarzucenia projektowi rządowemu, tyle zmian 
stanowczych zaprowadzić w7 nim chciała, że mi- 
nisterjum nie dopuszczając go wcale do rozpraw, 
cofnęło jeszcze przed rozpoczęciem dyskussji. 
Następni# izba zawetowała tylko na potrzeby 
tymczasowe kredyt nadzwyczajny, dziewięć mi
lionów talarów, nie przesądzając przez to  wcale 
stanowczego wyroku, jaki na rok przyszły nad 
całym planem reorganizacji wydać myślała. T e
raz zaś rząd, nie troszcząc się wcale o jćj zdanie, 
nietylko reorganizację tę w całości, podług swój 
myśli, stanowczo przeprowadził, ale nawet nie 
ma wcale zamiaru , jak  utrzym uje Przegląd woj
skowy, na przyszłej sessji sejmowćj, pod sąd izb 
go poddawać i tylko koszta na utrzymanie no
wych pułków na budżecie zwyczajnym za 1861
rok zamieści: opierając, się na tćj zasadzie, że 
izbom wcale nie służy prawo wtrącania się do 
urządzeń i zmian w armji zaprowadzić się m a
jących, żc im tylko wolno w końcu rachunek za 
to podany zatwierdzić. . ,

Chociaż właściwie z góry przewidzieć można 
było, że rzeczy podobny obrót wezmą, bo trudno 
było przypuścić, żeby rząd, dla opozycji izby dru- 
gićj, porzucił zamiar ulubiony, na którego prze
prowadzeniu bardzo wiele zalezeć mu się zdaje; 
żeby naprzód na zmiany tymczasowe 9,000,000 
wydał, a późniój, w skutek udmiennćj opinji sej
mu, znów ich zaniechał i tak  ogromną summę li
teralnie w błoto wrzucił; jednak krok ten  gabi
netu powszechne zdziwienie wywołał. Postępo
wanie to, a więcćj jeszcze sposób, w jaki je  umo
tywować Chciano, bardzo się zbliża do dążeń 
przeszłego m inisterjum  i de facto w ważnćj tćj 
kwestji, znaczenie i wpływ sejmu zupełnie niwe
czy7. Kazuistyczne tłómaczenie. jakiem i org u a 
pół-urzedowe krok ten  obronić i usprawiedliwić
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się starają, że właściwie nie ma o eo ty le hałasu 
robić, że miejsce „stanowczej tymczasowości za
jęła tylko tymczasowa stanowczość” (dosłownie: 
definitives Provisorium i provisorisclies Definiti- 
vum); że ciało tak ściśle i regularnie uorganizo- 
wane, jak  armja pruska żadnych urządzeń i 
zmian przechodnich znieść nie może; że skoro 
rząd raz już publicznie przyznał, że obecne siły 
wojenne uważa za niewystarczające, teraz sobie 
samemu winien, dla zachowania powragi wzglę
dem zagranicy, reformy i powiększenie armji 
przeprowadzić— naturalnie nikogo nie przekona
ły. Opinja publiczna powszechnie w tćm widzi 
zboczenie z drogi konstytucyjnej, jakićj się dotąd 
ministerjum trzymało, przechylanie się na stronę 
Izby panów, która już na przeszłych posiedze
niach sejmu podobnego rozwiązania tej kwestji 
się domagała, najbardziej zaś dowód przewagi 
gabinetu wojskowego (M ilitair Gabinet), które
go naczelnikiem je s t jenerał Manteuffel b rat b. 
prezesa ministrów, nad ministrem' wojny. Prze
szły m inister, jenerał Bonin, podczas swego 
urzędowania, w częstych znajdował się kollizjach 
z tą  władzą; kilka razy domagał się jej zniesienia, 
a w końcu, nie mogąc sięzjćj sposobem widzenia 
w kwestji reorganizacji armji zgodzić, podał się 
do dymissji. Następca jego jenerał Roon, za to 
bezwarunkowo ulegać jćj się zdaje, co trudno po
godzić z jego charakterem  ministra odpowie
dzialnego.

Niemnićj W'ażne wrażenie na opinją publiczną 
zrobiło zbliżanie się Prus do Austryi, o którćm 
już od zjazdu w Baden-Baden mówiono, a które 
teraz przez zjazd w Tóplitz, faktem dokona
nym się stało. Podróż pp. Auerswalda i Patow’a 
do W iednia, k tórą organa oficjalne z początku 
za zupełnie przypadkową, wszelkiego znaczenia 
urzędowego pozbawioną, podawać chciały, teraz 
najlepićj się tłumaczy rezultatem  do jakiego do
prowadziła. Zbliżanie się to mocno kraj cały 
niepokoi, bo wszyscy przewidują, że rząd tu te j
szy, dla dogodzenia Austrji, b ę d z ie  m u s ia ł w ie le  
z dotychczasowego kierunku ustąpić, a nic nie 
słychać o koncessjach, jakieby gabinet wiedeński 
zrobił; przymierze z Austryją może sprowadzić 
za sobą assymilację dążeń polityki i systematu 
rządowego. Obawy te, co do polityki zagranicz
nej po części się już sprawdziły, bo w kwestji 
włoskićj rząd pruski wystąpił w ostatnim czasie 
z opinjami i przedstawieniami, które się mocno 
do zapatrywania dworu wiedeńskiego na nią zbli
żają. Szczególniej względem wypadków sycy
lijskich bardzo nieprzyjaźnie się postawił, jak to 
się pokazuje z not p. Brassier de St. Simon, pos
ła  pruskiego w Turynie. Gdyby ministeijum 
stanowczo za polityką austryjacko-dynastyczną 
i anti-narodową we W łoszech się oświadczyło, 
bardzoby się w oczach całego kraju zdyskredy
towało i o stratę tak już nadwerężonej popular
ności przyprawić mogło. (9. W . N. 19G.)

Berlin, dnia 1 sierpnia. Utrzymują tu, że ce
sarz austryjacki udzielił ks. Hohenzollern order 
złotego runa. Jeśliby się  clo s p ra w d z ić  m ia ło  I , 
byłby to pierwszy protestant ozdobiony tym o r - • 0
derem przez dwór wiedeński, bo madrycki, ma
jący także prawo wielkiego inistrzowstwa tej ry- 
cerskićj ozdoby, był mnićj trudnym w tym wrzglę 
dne i udzielił ją , między innemi, panu Guizot.

Konferencja wojenna w Wuerzburgu jes t nie
mal zupełna: ministrowie wojenni wmertemberg- 
ski, saski, badeński, hesko-darmszlaoki i elektoral
ny, m eklem burski, hanowerski i nassauski już 
przybyli. Idzie o zastosowanie przełożeń p ru
skich co do organizacji wojska związkowego z wi
dokami państw  drugorzędnych.

T U R C J A .
Wyspa Rodos. dnia 3  lipca■ Gazeta pow sze

chna Augsburska ̂ otrzymała list z tej wyspy, da
jący najlepsze wyobrażenie i o nieładzie w pań
stwie tureckiem i o nieszczęśliwem położeniu 
chrześcijan: »Załoga turecka, złożona ze 400 żoł
nierzy, tudzież z 700 czerkiesów, niedawno przyby
łych z Kaukazu, zbuntowawszy się, wołała o wy
płatę zaległego żołdu, grożąc, że jeśli natych
miast rząd jćj niezaspokoi, wyrżną chrześcijan.
Gubernator widział, że pewnie do tego przyjdzie, 
pieniędzy zaś w kasie r/.ądowćj ani grosza, nic 
więc mu nie pozostało, tylko wezwać chrześcijan 
i dać im do wyboru, albo pójść pod jatagany zbój
ców, albo złożyć 40000 piastrów okupu Konsu- 
lowie donieśli o tem posłom i żądali nadesłania 
okrętów' wojennych dla poskromienia Turków.*

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
St-PETERSBLRG JO lipca. Eskadra gotowa 

jest w Kronsztadzie do wypłynienia na morze 
i udanie się co najspieszniej na brzegi Syryi, 
składa się z trzech fregat parowych, j e n e r a ł  
a d m i r a ł  o 60 działach, świeżo zbudowany 
w Ameryce, Gromoboj i Oleg.

NEAPOL 30 lipca. Konwencja wojenna 
stanęła między jenerałami Garibaldi i Clary.
N eap olitan ie  zatrzymują twierdze w  Messynic,
A g o ś c i e  i S y r a k u z i c ;  wolny im wstęp 
do tych miast. Cytadela mesyńska nie może 
strzelać na miasto; równość flagi jest zastrze
żona. Żegluga po ciaśnińie jest wolna.

L O N D Y N  3 1  l ipca.  Dziennik T i m e s  pisze:
Francja kołatała do każdego ze trzech mo
carstw lądowych, ale doznała oai<jfcłeg0 przy
jęcia, zwraca się teraz do Anglji- Rzeczą jest 
pożądaną, aby te dwa rządy działały razem 
i  opiekowały się narodowościami. Niech Fran
i a  przekuje swój oręż na lem iesz, a pozwoli 
^siadom swoim toż samo uczynić. Francja 
powinna działać na lądzie, Anglja zaś na mo
rzu. Jeśli mają odpowiedzieć swoim istotnym
przeznaczeniom, połączone ich siły  wyrówny-
wają siłom całćj kuli ziemskiei

PARYŻ 1 t  n
z P e r a  z d. 31 Upca
• • 4 — — ll 'A O l A««

Depesza Telegraficzna

i siostry miłosierdzia pl. * S : * -M W * ™ *  
Bejrutu pod zasłon , oddl,£  " <">
J j  przez Abd-el-Kadcra. S t e r c z e -

KONSTANTYNOPOL 25 lipca. Margrabia 
d c  L a X a 1 e 11 e oznajmił Porcie o postano
wieniach F rancji. Mówią, że sultan żądał, aby 
wice-król Egipski dostarczył mu posiłkowy 
korpus z 10 ,0 0 0  ludzi. W Konstantynopolu 
panuje trwoga i niezadowolenie. Wojsko jest 
niepłatne od pięciu miesięcy. Twierdzą , że 
między artylerzystami wybuchnęły rozruchy; 
starają się o zapłacenie im miesięcznego żoł
du. Doszły tu wiadomości z Damaszku z d. 12 
lipca, potwierdzające, że 6 ,0 0 0  domów chrze
ścijańskich zburzono, część miasta, żydowska, 
jeszcze gorzała. Domy tureckie, w których 
dano chrześcijanom przytułek, podobnież pod
palono. Rzeź trwa już od 80 godzin. Tysiące 
uciekających znajdują się w cytadeli u Abd-el- 
Kadcra, ale cierpią głód; kilku konsulów i w ie
lu A nglików , podobnież znaleźli przytułek u 
em ira; nowy gubernator Damaszku przybył 
z 1 ,2 0 0  żołnierzy.

LONDYN, 31 lipca. Posłowie pięciu w iel
kich mocarstw przed udaniem się na konferen
cję do ministerstwa spraw zagranicznych, k tó
ra miała odbyć się o godzinie drugiej po połu
dniu, mieli o samem południu posiedzenie przy
gotowawcze w mieszkaniu ambasadora otto- 
mańskiego. Na te'm posiedzeniu przełożenie 
Francji względem interwencji, które, z zastrze
żeniem zgodzenia się Turcji, przyjęte było 
przez mocarstwa, po raz pierwszy roztrząsano. 
Twierdzą, że poseł turecki stosownie do otrzy
manych instrukcij z Konstantynopola, domagał 
się stanowczych modyfikacji w projekcie kon
wencji. Mówią, że Anglja, Austrja i Rossja 
oświadczyły gotowość wysłania wojsk do Sy- 
rji. Drugie posiedzenie będzie musiało mieć 
miejsce, gdyż posłowie spodziewają się otrzy
mać upoważnienie do podpisania konwencji.

LONDY N, 1 sierpnia. Na posiedzeniu odby
tem d. 3 0 , poseł turecki miał oświadczyć, że 
jeżeli sułtan upoważnił go pod zastrzeżeniem  
przystąpić do konwencji, uczynił to w duchu 
pojednawczym; miał też nalegać, aby w kon
wencji wyrazić, że życzenie dobrowolne sułta
na położenia końca rozlewowi krwi w Syrji, 
skłoniło go do przyjęcia spółdziałania swoich 
sprzymierzeńców. Minister spraw zagrani
cznych francuzkich zgodził się na to. Konferen
cja przerobiła pierwiastkową konwencję, któ
rej szczególniej przejrzano sześć artykułów, 
aby z nich usunąć to wszystko, cokolwiekby 
mogło obudzić drażliwość sułtana. Konferencję 

bez naznaczenia dnia, aby p o s ło w ie
mogli otrzymać upoważnienie do jej podpisania, 
co poprzedzić musi wysłanie wojska.

PARY Ż, 1 sierpnia. Donoszą z Bejrutu pod 
dniem 2 4  lipca, że 8 0 0 0 , chrześcijan zamor 
dowano w Damaszku.

PARYŻ, czwartek 2 sierpnia. Otrzymano 
wiadomość z Messyny, że Garibaldi przygoto 
wuje 30 0  łodzi dla wylądowania. Dzienniki 
oznajmują odpłynienie wyprawy francuzkiej do 
Syrji.

LONDYN, piątek 3 sierpnia. Konferencja 
już zredagowała swój protokół, który oświad
cza, że wyprawa została przedsięwziętą na ży
czenie Porty i że wojska działać będą zgodnie 
z rządem ottomańskim. Wyśledzenie i ukara
nie winnych poruczone będą komissji miesza
nej, w której i Porta będzie reprezentowana.

LONDYN, piątek 3 sierpnia. W sześciu ar
tykułach konwencji zastrzeżono : interwencja 
będzie tak długo, jak Porta znajdzie to potrze- 
bnem. Wszystkie działania wojenne i liczba 
wojska będą z góry oznaczone; mocarstwa 
utrzymywać będą wojska własnym nakładem. 
Wyprawa francuzka może pójść pod żagle, nie 
czekając na dalsze kontyngensa, wyjąwszy, 
gdyby ambasador turecki w Paryżu otrzymał 
wiadomości z Syrji, czyniące wyprawę niepo
trzebną.

PARYŻ , sobota i  sierpnia. Po podpisaniu 
protokołu konferencji, wojska otrzymały roz
kaz odpłynąć, wyprawa składać się ma z 1 2 0 0 0  
żołnierzy, z których połowę składać będą fran- 
cuzi i trwać sześć miesięcy.

PflZEGLĄD LITERACKI.
Opowiadania o królu Janie III, przez K. Szajnochę. 

Opowiadanie pierwsze: Mściciel. Żytomierz 1860. 
nakład fcsifg. Jana Hussarowskiego 8-vo maj. str. 
161 i XXIV.

(Artykuł Antoniego Nowosielskiego).
Ilekroć tylko rzuci się, pogląd ogólny na dzieje 

Polski w zawartym już ich okresie, zawsze nabie
ra się o nich, w skutek poglądu tego, to prze
świadczenie, żc Polska, jak anioł stróż cywilizacji 
Europejskiej, stała na granicy barbarzyństwa i 
dziczy azjatyckiej, stała za wiarę świętą Chrystu
sa, za jćj missję zbawczą, przekształcania i prze
obrażania jednostek i ludów całych, a oddawała 
phętnie w ofierze posłannictwu temu krew swoją 
i wszelkie poszepty dumy politycznej. Od po
czątku prawie dziejów tych do samego ich końca, 
widzimy wszędzie ten jeden święty ich charakter, 
a wszędzie, na każdćj karcie czytamy krwawemi 
zgłoskami wypisany wyraz ofiary. I tak, czy 
święta królowa Polski Jadwiga ofiaruje siebie sa
mą dla nawrócenia Litwy; czy kiedy W ładysław 
król, żywot swój oddaje pod W arną za wiarę, a 
drugi Jagiellończyk krew swoją wylewa pod Mo

haczem, za tęż samą sprawę wiary świętej prze
obrażającej ludy; czy kiedy nawet Zygmunt III o- 
słabia byt sam narodu, hołdując gorliwie tćj mis- 
sji nawracania i wytępiania niewiernych, której 
o mało był niedokonał syn jego i następca W ła
dysław IV., gdyby nie prywata i samolubstwo tłu 
mu, niepojmującego już jasno kierunku tego; 
czy znowu kiedy okolice całe ukrainne, na szla
kach tatarskich, ginęły we krwi i perzynie, a po
tem nanowo odradzały się do wałki z pogani
nem,—zawsze i wszędzie widzimy tu jedno żąda
nie, jedną myśl, jeden niepokój, leżące na sercu 
massy i przywódców ludu, którego Bóg powołał był 
do wielkiej missji. W  tych zapasach naród ten 
niemiał był czasu wytchnąć, zastanowić się nad 
sobą samym, pomyśleć o przyszłości własnej, 
obejrzeć się, porównać stan swój ze stanem in
nych państw, do koła go oblegających, i kiedy 
wszędzie oddawna już zapomniano w polityce
0 poświęceniu się, o duchu rycerskim, kiedy to 
oboje Europa zproizaczała ośmiała w rycerzu po
staci smutnćj, Polska jedna szła niezmordowana, 
wierna, szła do ostatka, oddawna poślubionćj 
myśli, niebacząc na to, czy ona sama jedna, 
zachowując ducha starego, potrafi się ostać w po
śród innego, bo ziemskiego już, kierunku czasu. 
Nie był < to wcale instynktowy tylko popęd do 
wojny z poganinem; owszem, pojęły były tę 
missję kraju swojego poważne, myślące głowy 
narodu; upominał i nauczał o tem  Goślicki bi
skup Zygmunta Wazę, mówił przed sejmem 
Skarga złotousty, opowiadali zagranicą kraju swo
jego przed obcymi (w W enecji np.) posłowie rze- 
czypospolitej, a kiedy Jan III. zgromił pod W ie
dniem i zniszczył do szczętu ogromne wojsko W e
zyra, na które Europa cała miała wzrok wytężony, 
wówczas, widząc dokonane zadanie, cały zachód 
przyklasnął dziełu wielkiemu i uznał za bohatera 
nie ludwika XIV a Jana III-go, któremu na pla
cu Rzymskim głowa kościoła katolickiego, papież, 
wzniósł pomnik, jako zbawcy idei Chystyanizmu 
na wschodzie. Z dawniejszej historji Polski E u
ropa zapamiętała tylko jedno imie Sobieskiego
1 wzięła się nawet do napisania historji bohatera 
wiedeńskiego i to w wieku XVIII, w osobie Coye- 
ra, kiedy ofiara dla idei zapoznaną już była 
w polityce oddawna i w wieku naszym, w oso Die 
Salvandego. U nas, w kraju, po krótkim zapale, 
ostygła była miłosc narodu dla bohatera wyprawy 
wiedeńskiej; historycy późniejsi poczęli byli za
patrywać się na sprawy polityczne, okiem prakty- 
cznem, mierząc wszystko miarą pożytku i wywyż
szenia potęgi kraju, tudzież bacząc na polityczną 
równowagę. Nienawiść dla domu rakuzkiego, nie
nawiść jeszcze raz usprawiedliwiona w oczach na
rodu, rzuciła była cień na postać kolosalną Jana 
III; ale współcześni mu inaczej jeszcze pojmowali 
dzieje narodu; wiedzieli oni, że krokami i losem 
ludów opiekuje się Opatrzność boża, a byle tylko 
każden naród nie wyziębił w sercu wiary, a powo
dował się natchnieniom świętym, dojdzie on zaw
sze do celu wzniosłego, jaki mu Bóg sam prze
z n a c z y ł w d z ie ja c h  lu d z k o ś c i .  M ę ż o w ie  c z a su  
p rz e s z łe g o , w m ą d ro śc i wielkićj, zapatrywali się 
na życie przyrodzenia i żywot ludów zbiorowy 
w stosunku do myśli bożej; pomiędzy światem, 
a poza światem,w ich przekonaniu, zachodził ści
sły związek; nie odłączali oni nigdy ziemi od nie
ba, to też zawsze, w'sprawie każdój ztamtąd spo
dziewali się oni natchnienia i zasiłku. Symbo
lem tego związku mieli oni zwykle złotą siejbę 
niebieską, firmament usiany gwiazdami. Astro- 
logja wskazówek losów ludzkich poszukiwała na 
niebie, w gwiazdach upatrując znaki pewne, za
powiadające przemiany ziemskie, a po dokonaniu 
wielkich rewolucji dziejowych, przywiązywała 
nieraz, nawet trzeźwiejsza nauka o gwiazdach, 
imie przywódcy wielkiego czynów politycznych, 
do konstellacyi święcących z nieba ciemnemu 
światu ziemskiemu. Czyż nie piękna to myśl, 
pytam.' Otoż idąc za nią Heweliusz, astronom, 
gdańszczanin rodem, tarczę Sobieskiego, Janinę, 
umieścił był w konstellacji niebieskiej,aby ludzie 
patrząc odtąd w wiekach przyszłych nawet na to 
co wielkie, piękne i wieczne, przypominali sobie 
zwycięztwo wiedeńskie.

Szajnocha do powieści o Janie III przystąpił 
takoż z pewną myślą mystyczną; jego opowiada
nie pierwsze, jakby tragedja jaka grecka, odsła
nia w dziejach rodziny bohatera wiedeńskiego, 
całe pasma tajemnicze wysiłków woli kilku mę
żów z trzech rodów, ustawicznych zapasów i bo- 

jowań zwróconych w jedną stronę, ku wojnie z po
ganinem, a kończących się statecznie śmiercią 
krwawą dziada, Stanisława Żółkiewskiego, wuja, 
Stanisława Daniłłowicza, brata, M arka Sobieskie
go nareszcie, zgładzdnego nożem Tatarzyna pod 
Batowem. Stanisław Żółkiewski położył głowę, 
jak  wiadomo, na błoniach Cecorskich; Daniłło- 
wicz, pojmany, padł zabity w namiocie Kantemi- 
rowym. Pomiędzy temi trzem a rodami Żółkiew
skich, Daniłłowiczow i Sobieskich, a pohańcami 
Tataram i i Turkami toczyła się zajadła walka 
z rodu w ród, z zobopólną ku sobie nienawiścią. 
Zdawało się czuwać nad tą  walką fatum jakieś. 
Pojmowali to sami członkowie tćj rodziny i wy
raził to Jakób Sobieski ojciec bohatera, mówiąc 
mowę pogrzebową nad zwłokami syna hetmań
skiego Jana Żółkiewskiego, któremu śmierć nie 
pozwoliła była dokonać zemsty nad niewiernymi 
za śmierć ojcowską. Jeśli gdzie w tych cza
s a c h — mówi Sobieski Jakob—większe żałośnych 
tragedji teatrum  się otworzyło, tedy w  tym za
cnym a świętym  domu żółkiewskich." Orator 
widział tu  nad domem całym namaszczenie mę
czeńskie, nie prz< czuwając tego, że biorąc z rodu 
tego, bo wnuczkę hetmańską, za żonę Teofilę 
Daiiiłłowiczownę, z Oleska, w krew potomków je 
go wejdzie to powołanie tajemnicze tępienia nie
przyjaciół krzyża i z dwóch synów jego starszy, 
Marek, padnie ofiarą nową, pod nożem Tatarzy
na, a drugi młodszy, Jan, prawnuk Stanisława 
Żółkiewskiego, stanie się mścicielem krwie pra- 
dziadowój, wuja i bratniej. Po rzezi batowskićj 
wszystkie ciała wytępionego rycerstwa polskiego 
złożono w jednej mogile dużćj, którą przysypano 
ziemią, nasiąkłą krwią męczenników. Potrzebaż, 
aby obrany, ale jeszcze niekoronowany na króla 
Jan  Sobieski, tu  właśnie zbił potem Tatarów za

gon i tu spoczął, na mogile brata Marka. Jakby 
w piątym akcie tragedji Sofoklesowćj, zbliża się 
do króla wierny przyjaciel jego Jabłonowski od
zywa się doń w Je słowa: „Bóg z tobą Najaśniej- 
szy Panie! pomściłeś dziś wspaniale brata twoje
go. Spoczywasz na mogile, w której pościnanych 
pod Batow'em jeńców zacnych pogrzebiono. To 
samo miejsce krwią tatarską oblałeś, które leżą
cy tu  brat twój Marek oblał krwią własną!"

Tak się kończy opowiadanie pierwsze Mściciel. 
Czyż nie je s t to osobliwsza forma tragiczna, for
ma z samej istoty rzeczy poczerpnięta, na faktach 
rzetelnych oparta, forma pełna kunsztu, grozy 
i osobliwszego wdzięku? Jest to jakby  rzetelny 
poemat dziejowy, którego twórcą był Bóg i duch 
dziejów Polski, a historyk odgadł ową epopeję 
narodową i wykrył ją  światu.

Ileż to jeszcze ducha polskiego, ile tradycji 
rzetelnie swojskiej dochowuje się w tych zam
a c h — Żółkiewskim, O leskim , Złoczowskim! 
Wojnę z poganinem sam król Jan  w pismach swo
ich zwie wojna pańską prawdziwie w duchu reli
gijnym czasów dawnych, a stary hetm an Stani- 
s aw, wybierając się na wojnę z Turkiem  tak 
pisze w testamencie swoim: „Życzę pewnie so
lne śmierci tale słodkiej dla wiary świętćj i dla 
ojczyzny, ale niewiem jeślim  tćj łaski od Pana 
Boga godzien." Bóg odpowiedział na to, dając mu 
palmę męczeńską na polach cecorskich i miejsce, 
pomiędzy wybranymi swoimi.

Jakaż to śliczna stara postać rycerza polskie
go! Jak ją  umiał zrozumieć i uwydatnić historyk, 
opierając się na tych kilku szczątkach piśmien
nych, jakie pozostały po nim i o nim. A jakaż ta 
godna męża takiego małżonka, owa Regina Żół
kiewska, oddana cała sprawie tćj, k tórą pan jćj, 
małżonek poślubił. To jakby białagłowa spar
tańska; na grobie męża w Żółkwi kazała wyryć ten 
oto napis: „słodko i chlubnie umierać za ojczy
znę, odemnie ucz się...“ a wnuka jćj Teofila Sobie- 
ska, kazała od dzieciństwa uczyć tego epigrafu 
syny swoje i jako na owoc nauki tej patrzyła na 
.śmierć męczeńską syna starszego Marka, ale nie- 
i oczekała się słodszego owocu tćj nauki swojćj, 
a mianowicie zemsty, nad nieprzyjaciółmi krzy
ża i rodu swego, pod W iedniem, sławy jaka za
paliła się była i jaśniała jakby nimbus jaki nad 
czołem młodszego jego jej dziecięcia Jana, które
go przyozdobiła już była wprzódy korona polska.

(Dokończenie nastąpi).

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
— Roboty około nowego mostu na Wiśle pod 

Warszawą żywo naprzód postępują. Most tymcza
sowy do połowy prawie rzeki doprowadzony, jesz
cze w tym roku ma połączyć oba brzegi. " Maszy
ny parowe szybko zabijają pale i podsuwmją się co
raz bardziej ku warszawskiemu brzegowi. Nieopo
dal od nich stare ciężkie kafary, działające koło 
dawnego mostu łyżwowego wyglądają w porównaniu 
z niewielkiemi a potężnemi żelaznemi lokomobilami, 
jakby wyglądała arka Noego obok dzisiejszych pa
rowców. Kilkadziesiąt kroków drogi oddziela je
den rodzaj roboty od drugiego, te kilkadziesiąt 
kroków, to jakby wiekowy przedział w postępie, 
jaki umysł ludzki kazał zrobić przemysłowi. (Gaz. 
W arsz.).

— Doktor Karol Gregorowicz, zamieszkały w W ar
szawie leczy bardzo szczęśliwie nowym sposobem 
odkrytym w Paryżu, osoby o tępym słuchu, obecnie 
nawet rozpoczął próby z głuchoniemym. (Magaz. 
Mód).

Druk tomu IV H istorji lite ra tury  polskiej 
iv zarysach  K. Wł. Wójcickiego już się rozpoczął 
w typografii J. Ungra. Obejmuje okres ostatni od 
r. 1(125 do 1(159, epokę Brodzińskiego i Mickiewi
cza. W ciągu dwóch lub trzech miesięcy tom' ten 
wyjdzie z pod prasy.

Drukiem i nakładem J. Jaworskiego zaczął się 
drukować tom II, „Pamiętników historycznych11 Le
opolda Huberta. Całość składa dwa tomy i obej
muje pomiędzy innemi: Dwie konstytucje sejmowe 
nie umieszczone w Yoluminach Legum. Spis skarbu 
koronnego z r. 1009. Listy Genueńczyków do Ka
zimierza Jagiellończyka. Relacja poselstwa Bienie- 
wskiego do Moskwy. Obrona własna Prażmowskie- 
go. Konfederacja gołąbska. Adam Tarło. Rachun
ki skarbu koronnego z r. 1G62. Miscellanea histo
ryczne z różnych epok i t. p.

W Drukarni Czasu wyszły przez Bogusza Zyg
munta Styczyńskiego „Tatry11 ozdobione (10 ryci- 
nami okolic tatrzańskich. Jestto poemat opisowy 
w * ustępach czyli pieśniach. Opisy acz wierszo
wane, zalecają się ścisłością, a niekiedy żywem
uczuciem piękności tej dzielnej i olbrzymićj natury, 
au or bowiem, nie uczony poeta, jąknie uczony ma- 
aiz, me ma innćj muzy prócz pięknej przyrody, 

Która go nieraz natchnie szczęśliwćm widzeniem.'
naM;et erudycji autora, przebija sie pro

stota dawnych czasów i ta wiara, co wyklucza zby- 
Pre.tensy°nalność widzenia wszystkiego i wy- 

n i ’ wai)la . ? wszystkiem. Książka ta może wybor- 
i zastąpić przewodnika w góry Tatrzańskie, 

drukarni uniwersyteckiej wyszedł ogromny
1 ce Rocznika Bibljoteki ordynacji Myszko

wskiej, ozdobiony piękną ryciną, wyobrażającą Ma- 
fję Kazimirę, żonę Jana Sobieskiego. Część pierw
sza obejmuje przedmioty dotyczące Bibljoteki i Mu
zeum Swidzińskiego; w drugićj ważniejszćj umie
szczone są listy Jana Sobieskiego, uporządkowane, 
pomnożone i objaśnione przez A. Z. Helcia.

Dnia 21 czerwca r. b. umarł na chorobę raka 
u wód krzeszowickich Dr. Ludwik Józef Bierkow- 
ski, dziekan uniwersytetu krakowskiego, dyrektor 
kliniki chirurgicznej, członek czynny Towarzystwa 
naukowego krakowskiego. Obszerny życiorys i prac 
naukowych tego pełnego zasług męża, przez Dr. J. 
Majera, umieściła Lncyklopedja powszechna w to
mie III. Zwłoki jego przewiezione z Krzeszowic 
do Krakowa, w tym grodzic starożytnym pochowa
ne zostały.

Gazeta W arszaw ska  (185—190):
— Opis zdrojowiska w Krynicy (w Galicji) przez 

D-ra Zieleniewskiego podaje, iż w r. przeszłym li
czyło się tam 339 rodzin składających się z 799 
osób, w większćj części kobiet. Wody tameczne 
z dobrym skutkiem są używane : w chorobach z wad 
krwi, trawienia i odżywiania, w chorobach samym 
wyłącznie niewiastom właściwych, w cierpieniach 
nerwowych, chorobach n a r z ą d ó w  moczowych i nie
których cierpieniach skórnych.
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, .Przegląd literatury zagranicznej podaje w ia d o 
m ośc i  o literaturze w ło sk ić i ;  polityka i tutaj opano
w a ła  s tan ow isk o .

,,  ;v*adom ościach b ie żą c y ch ,  zw raca  przede-  
w s z y s tk ie m  uw agę  przegląd w y s z ł e g o  n iedawno  
w B ruenn bardzo w a żn eg o  dzieła  do historji S ł o 
w ia ń szczy zn y  w  ogóle  i P o lsk i  w  szc ze g ó ln o śc i .  Mo
wa tu o p ie rw sz y m  to m ie  historji  Morawji, napisa-  
nej przez u czonego  B e n e d y k ta  doktora B ed y  Dudika,  
7 Polecenia i nakładem  to w a r zy s tw a  historji  krajo- 
"jlii P- t. Maehrens allgemeine Geschichte. Im  
''•uflrarje des Maehrischen Landesausschuses, 
f r g e s ie u t  von Dr. B. Dudik. 1 Band. Bruenn, 
1860 in ,y. D z ie ło  to Dudika, jednego  z n ajp ło 
dn iejszych  i za s łu ż o n ą  w z ię to ść  m ających  dziejo-  
pisów  w s p ó ł c z e s n y c h ,  jak donosi Gazeta, będzie  
°g ronm ego  r o z m ia r u , gdy ż  p ić r w sz y  tom , obej- 
^ o ją c y  dzieje  p ierw otne  do r. 9 0 6 ,  ma 4 0 0  stronic  
śc is łeg o  druku. Autor z n ie s ły ch a n ą  pracą, opartą  

źródłach m ało  u ż y w a n y c h  lub zupełnie  niezna-  
nych, r o z ś w ie c a  dzieje Morawji, która przez  czas  
Q|ej>,ki granicami sw e m i  obejm owała  C z e c h y ,  p o 
łudniowych L e ch ó w  i C horw atów  w s c h o d n ic h ,  a 
Jatem w ię k sz a  c zę ść  późniejszej  R zpli lć j  Polskiej .  
O prow adzen ie  w ia ry  chrześc ijańsk ie j ,  dz ia ła lność  

ap o s to łó w  s ło w ia ń sk ich  i c zy n y  Ś w ię to p e łk a ,  w s p ó ł 
c zesn eg o  naszem u Ziemowitowd, są  tu jak nigdzie  
dokładnie w yjaśn ione  i w yborn ie  sk reś lo n e .  Żaden  
2 autorów  p isz ą c y ch  w  ty m  przed m ioc ie ,  nie  m oże  
>ść z D udik iem  w  porów nanie .

—  T o m a sz  Jeż  nap isa ł  n o w ą  p o w ie ś ć  osn utą  na 
łlfi s ta ro ży tn y ch  d z ie jó w  bu łgarsk ich ,  p. t. Asan, 
"stęp z dz ie jó w  S ło w ia n  bałkańskich .

—  W k r ó tc e  rozpocznie  s ię  druk p ie r w sz e g o  t o 
mu Pism  Ludwika Osińskiego.

— Ks .  Gacki, autor w ielu w y b o rn y ch  m o n o g r a 
ph  w y g o t o w a ł  i n a d es ła ł  do redakcji Pam iętn ika  
relig ijno-m oralnego historję  k o śc io ła  ś .  K rzy ża  na  
Ł y sć j  G órze.

—  D e o ty m a  w y k o ń c z y ła  o b szern y  poem at na 
pod staw ie  dz iejów  krajow ych  o p a r t y ; b l iższych  
sz c z e g ó łó w  Gazeta W arszawska  nie podaje.

—  D .  1 2  lipca n. s -  p o ło ż o n y  z o s ta ł  w ęg ie ln y  k a 
mień g łó w n e g o  gm achu sz k o ły  roln iczej gubernji  
Radomskiej.

Gazeta Codzienna ( 1 8 5 — 1 9 0 ) .
—  Drukuje dalszy  c iąg  pełnćj ży c ia  i ruchu p o 

w ieśc i  I. J. K ra sze w sk ie g o  p. t. Jasełka, wyciąg 
-  pamiętników l i t  osia.

—  K oresp ondencja  z P ozn ańsk iego  donosi ,  iż  
te goroęzne  w y ś c ig i  w ca le  n iec iek a w ie  s ię  p o w io d ły .  
t-Jgólne zebranie  tam eczneg o  T o w a r z y s t w a  przyja
ciół nauk odbyło  s ię  d. 5 l ipca n. s.; o so b y  sk ładają 
ce zarząd p o z o s ta ły  przy  nim nadal; druk dawno  
oczek iw a n y ch  R o czn ikó w  T o w a r z y s tw a  u k o ń c zo 
ny- W  m iasteczku  K cyn i o tw arto  trzec ie  już dla 
P o zn a ń sk ieg o  sem inarjum  nau czyc ie lsk ie .  U s t a w i 
czn e  d e s z c z e  zagrażają  drożyzn ą  i n iepow od zen iem  
dla ro ln ików.

—  L ist  z W iteb sk a  podaje,  iż przeb y w a ją cy  c z a 
so w o  w  tem  m ieśc ie  Artem jusz  W ery h a ,  (B ia łoru
ska Duda) o t w o r z y ł  dla publiczności  sw o ją  n ie w ie l 
ką lecz  doborow ą bibljoteczke, i przyciąga  do s z a f  
sw o ic h  m ło d z ież ,  którćj mu tak zw ana  k la ssa  ś r e 
dnia ludnośc i  najw ięcej  dostarcza .  Piękna to m y ś l  
i zacna.

—  Autor l istu z za B ugu ,  po długim  w s tęp ie ,  
którym  sob ie  dodaje odwagi do w ygadania  s ię  jak  
to m ów ią  na c z y s to ,  pow sta je  na firmę H u ssa ró w  
sk iego ,  spodkobierczynię  sp ó łk i  Żytom iersk iej  za 
rzuca, iż  s ię  nie w y w ią z a ła  ze  s w e g o  zadania, pu
szczając  w  obieg  wpraw dzie  niby tanie, ale ladaja- 
kićj (prócz kilku) w a r to śc i  u tw ory .  Dalćj c z y t a 
m y, iż w  tam ecznej  drukarni C h cząszcza  i spó łk i  
znajduje s ię  pod prasą przek ład  Legendy wieków 
W . Hugo; t łum aczam i są  A. K o rzen io w sk i  i A. 
Pług,  k tó rzy  zam ierzy l i  też  p r z e p o ls zc zy ć  i inne  
utw ory  teg o ż  pisarza. T am że  w k rótce  w y j ś ć  ma  
tomik poezji  p. t. W ę ż y k ,  śp . S tan ilew icza;  poezje  
te, jak  za p e w n ia  korespon dent ,  mają nam dopra
w dy p r z y p o m n ieć ,  poezję .  Myśl za łożen ia  bibljote-  
ki publicznćj w  Ż ytom ierzu ,  rozbiła  s ię  o oboję
tność.

—  W  l iśc ie  z okolicy  K am ieńca  Podo lsk iego  
c zy ta m y  o so b l iw szy  projekt kontro lowania  s ł u ż ą 
cych  za pom ocą  k s iąg ,m ających  się  u tr z y m y w a ć  po 
kancelarjach m a r sza łk o w sk ich ,  i k s ią ż e cz ek  w y d a 
wać s ię  m ających s łu żą cy m . Pomijając pobudki  
m oralne,  na jc iek aw szćm  je s t  co następuje: „ S ł u g a  
biorący lub biorąca o so b o w ą  k s ią ż e cz k ę  płaci w  kan- 
celarji 5 0  lub 7 5  kop. Za każdą n o w ą  w iz ę  p łac i  
się  5 0  kop .  Kto straci  sw ą  k s ią ż e cz k ę  otrzym a  
w y p is  z ks ięg i  g łów nej  za opłatą  5 0  lub 7 5  kop.  
Niniejszej u s ta w ie  podlegają  w s z y s c y  ludzie klas-  
sy  s łu żą zćj  i zarobkującćj za  kontraktem , w y j ą w 
s z y  ty ch ,  k tórzy  urodzeniem  i w y ch o w a n iem ,  s t o 
ją w  jednej  s ferze  z k la s s ą  u której s łu ż ą .“  A u 
tor projektu , prawdopodobnie  se k re ta rz  ja k ieg o ś  
po w ia to w eg o  m arsza łk a ,  urodzeniem  mu rówmy, 
zapom nia ł  w  sw ej  in teresow n ej  chęci w y z y sk iw a n ia  
p ięc io z ło tó w ek  i pó łrub lów ek na rzecz  kancelarji  
marszałkowskiej, iż  7 5  a n a w e t  5 0  kop. c z ę s to  
s ta n o w ią  ca łą  opłatę  za m ies iąc  i w ięce j  pracy ro
czn ie  najętej s łużebnicy  na wsi!

—  Z korrespondencji  zagranicznych , c iekaw ym  
je s t  op is  s z c z e g ó ło w y  w y śc ig a n ia  s ię  o p ie r w sz e ń 
s tw o  w  strze laniu  do ceiu na błoniach pod W im 
bledon (w Anglji) ,  gdzie  kró low a W iktorja ,  pr z e 
s z y w s z y  kulą w o ło w e  oko w  celu z n o w o  w y n a 
lezionej s trze lby  zwanej w h itw o rtó w k ą ,  o k r z y k n ię 
ta została: ,,la prem iere carabiniere d’A n g le terre .“  
R zecz  w arta  czytan ia  i uwagi.

. —  K ronika paryzka daje spraw ozdanie  o dwóćh  
P ięcioaktow ych  sztukach dram atycznych  Dum asa  
P- t. , ,L ’E n v e r s  d’une Conspiration11 i , ,L e  Gentil-  
hom m e de la M ontagne“ , którym  oddaje p o ch w a ły ,  
oraz o w odew ilu  „Córka sz a ta n a 11 przez Cłair- 
vule a, iUworze  szalonej o sn o w y .  Dalej w spom ina  

,w yjsc iu  trzeciego  tomu pam iętników Guizota,  
za k n v aZ^ ’a -d'z e c zą n iec iekaw ą,  a n a w et  nudną  
ł u  n r z p d ws z y s t k i e  sa m o c h w a ls tw a .11 W  Pary-  
’ »{, , iiora^Tla ą̂  teraz stworzenie świata  w  obra
l i „ i « r v m  'Cznycłh objaśniane g ło se m  ludzkim w y .

chodzącym  z c e m n o ś c i .  J e s t t0  6sy n tez a  pr z e dPoto-
n * jaką  nauka m ogła  s ię  zdobyć

o
które

PETROPOLITANA.
Mayhap there is more meant, than is said in't, 

Tristram Shandy.
I.

Wiosna—Itóża Centifolia—Niewszystko piękne, co wielkie 
i czerwone.

(Dokończenie oh. N. OS.)
Oto jak się ma ona w gruncie:
Mamy pięć zmysłów, jakby pięć organów, któ- 

remi wszelkie zewnętrzne wrażenia pobieramy. 
Z tych dwa tylko: wzroku i słuchu niożnaby na
zwać organami artystycznemu, bo przez nie je 
dynie, w stanie normalnym, dochodzą nas perce
pcje z dziedziny Piękna : plastycznego i grafi
cznego przez pierwszy, dźwiękowego przez dru
gi. L)la tego są to organa szlachetne, stoją w bez
pośrednim stosunku z dziedziną ducha czyli my
śli, dostarczają jćj żywotnego materjalu, z które
go ona buduje już swoje państwo. Trzy pozo
stałe organa są właściwie zmysłami, bo mają do 
czynienia z żywotnością czysto-zmysłową, to jest 
zwierzęcą, gdzie już pojęcie piękna nie istnieje i 
gdzie zastępują je sensacje i rozkosze innego ro
dzaju, nic z niem wspólnego nie mające, jako sen
sacje w ygod y, smaku, i zapachu. Są to dwie 
sfery tak wybitnie odgraniczone, że jedna w dru
gą nigdy wkraczać nie powinny. Pierwsza z nich 
jest duchową i estetyczną  ; druga, zmysłową 
i matcrjalną; w pierwszćj panuje czyli jest ce
lem dążenia piękno; w drugiej rozkosz zmysło
wa czyli użyteczność (utilitarność.) Te drugo
rzędne zmysły czy organa, mogą być czómś na
der mile łechtane, ale to cóś, nie może mieć pre
tensji do piękna , dopóki przez organ wzroku 
lub słuchu nie będzie do praw stałych, pojęciem 
piękna rządzących odniesione i na ich zasadzie 
za piękne przyjęte. W  niniejszym więc przy
padku taka nastąpiła konfuzja i zmysły powonie
nia i dotykania zostały do razu oczarowane Cen- 
tifolją ; zm y sł, estetyczny wzroku, dał się tym 
niższym zmysłom uwieść, i zahaczywszy na ten 
raz prawa, znalazł ją piękną. A tu popełnił błąd 
oczyw isty, bo prześlepił jeden z istotnych w a
runków: proporcją, symetrją. Któś pierwszy, 
niezastanowiwszy się wyrzekł piękna ! i wyraz 
pozostał. Jak w  wielu innych razach, tak i w tym, 
błąd, faworyzowany lenistwem m y śli, wkorze- 
nił się i uświęcił, i prawie w powszechny prze
szedł pewnik. Ale to nie zmienia jego natury; 
żadna ziemska dawność tu nie id z ie ; jest on za
wsze błędem, bo nigdy fałsz zamienić się w pra
wdę nie zdoła, i żyje tylko póty, póki na jaw w y
ciągnięty i zdemaskowany nie zostanie-

Tak to, co do centifolji, sfera zmysłowa, utili- 
tarna, materjalna wtargnęła w sferę estetyczną. 
W  pierw szćj, to jest utilitarnćj, ten wyrodek 
kwiatu jest rzeczywiście znakomitym wyrobem; 
czarującym zmysł powonienia, tak samo i na tej
że zasadzie, jak pularda zadawalnia zmysł sma
ku. Co więc najlepszego o Centifolji powiedzieć 
można, to że jest pulardą królestwa roślinne
go. Ale w estetycznćj sferze , obie są potwora
mi urobionemi przez człowieka, gwoli rozkoszom 
dwóch zmysłów, gwolf temu grzechowi, który się 
zowie obżarstwem. A że potwory pięknemi być 
nie mogą, obie przeto nazawsze są wyrzucone 
z dziedziny piękna.

Zakończę powtórzeniem: „Niech wiec ochmi
strzynie karmią kapłony, niech Anglicy tuczą wie
prze,strasburczycy niech wpędzają swe gęsi w cho
robę wątroby, a i ogrodnicy niech płodzą mieszań
ce i pielęgnują pełne kwiaty:— wszystko to dobre 
będzie do zjedzenia, do powąchania i nawet cie
kawe do popatrzania. Ale niech ani jedni ani 
drudzy nie m yślą, broń Boże, że upiększają 
przyrodzenie; bo to jest fałsz wierutny i bluźnier- 
stwo.»

P ani D . Zwyciężyłeś panie; zawrzyjmy więc 
k om p rom is;... pozwalasz mi jednak lubić róże?

P- E . Gr. Czemuż n ie , i ow szem , tak samo 
jak ja lubię kapłona; byle nie inaczej.

P ani 1). Ale fe ! . . .  kapłona. . .  ja co ją mia
łam za ideał roślinnej piękności!

P . E . G. Je vous defie de continuer.
P ani D . Oto mi wielka wygrana! Naturalnie,

teraz to niepodobna ; ohydziłeś mi mój ideał___
P. E. (1. Takiż to i ideał, co się daje ohydzie. 
P ani L . Ja będę szczersza; uznaję się przeko

nana zupełn ie.. .  nie bez żalu wprawdzie; zawsze 
to była jedna illuzja w ięcćj.. .

P- E . (t. Nie mam sobie nic do wyrzucenia. 
Aa umorzone złudzenie, dałem paniom pogląd 
zdrowy, i, śmiem dodać, nieco wyższy nad ślepe 
zamiłowanie pękatego, sztucznego niby-kwiatu.

Pani D . No, no— dziękuję. {W yciąga rękę 
jakby do uścisku, potem ją  nagle cofa.) Okro
pny człowiek! (Dzwonią . —  Lokaj melduje — 
wchodzi hrabia Ii.)

Ha K. (ofiarując wielki bukiet róz pani D.) 
ltacz pani przyjąć tę skromną deputacją od naj
celniejszych kwiatów wystawy.

{W szyscy z  uśmiechem spoglądają na sie
bie , pani D. dziękuje)

Hrabia K . Co zaprawdę może być piękniej
szego nad Centifolją , tę królowę kw iatów .. . .  
i t. d. i  t. d.
Petersburg. 13 (25) maja 1800

J. Phalaeua.

prześ la d o w a n ia  ludzi p os tęp ow ych ,  zajmuje s w e  da
w n e  posady.— Nie s ły c h a ć  też  nic, o ile w  p ra k ty ce  
po stą p i ły  teore tyczne  ko n eess jp ,  przez  rząd na d a 
n e .— Garibaldi ty m c z a se m  po p ły n ą ł  z Palerm o— do 
kąd?— Zdaje s ię  przynajm niej ,  że  o Sycylji  już  nie  
m y śli ,  ponieważ w o jsk a  neapo l i tańsk ie  m yślą  opuścić  
M essy nę— ostatni punkt przez  nich za ję ty .— T o p e 
w na,  że  w Neapolu  dyktator ma w ie lk ą  partje za 
sobą  , jako też  w  c a ły c h  W ło s z e c h  ogólną  sym -  
patję , bo też inaczej być nie  m o ż e ,  k iedy  się  ca- 
łpm  sercem  i ż y c ie m  oddał krajowi— a do tego  B ó g  
p o b ło g o s ła w i ł  je g o  pra w y m  us iłow an iom . Przed  
odp łyn ięc iem  z Palerm o d jk ta to r  m us ia ł  s ię  pod
dać jednej ceremonji kośc ie ln ej ,  i jćj niejako p r z e w o 
dniczyć,  bo innego  z a s t ę p c y  attrybucji k ró lew sk ich  
w  sto l icy  sy cy l ijsk ie j  nie było.  R zecz  taka: patronką  
Sycylj i  j e s t  ś.  Rozalja— u r o c zy s to śc i  z tego pow odu  
trwają od 1 1 — 15  l ipca.— P ie r w sz e g o  dnia ciągną  
w ó z  tryumfalny od Porta fe lice do Porta nuova 
z obrazem ś- te j  u w ierzch u .  P otem  różne  owacje  
lud o w e— ognie s z tu c zn e  g o n itw y  etc. 4 -go  dnia n ie 
sz p o ry  w  katedrze— a p ią te g o  uroczys tość:  Capella 
reale i wielka process ja .  P rzy  tej pontyfikalnej su m 
mie w  katedrze b y w a ł  przy to m n y m  albo panujący  
sam  w S y cy lj i— albo j e g o  z a s tę p c a ,  jako L egatus  
a la tere .  .Monarchowie sy c y l i j s c y  m iel i  z daw ien da
wna ogrom ne przyw ile je .  W y p e łn ia l i  obow iązk i i 
prawa z ty tułem : Guidicc della monarchia " albo 
delta Legazione apostolica— w  tym  dniu.

W  tćj Capella reale  s ta n o w isk o  k ośc ie ln e  m o na r 
chy nabiera o b razow ego  w y r a zu .— P o sa d z o n y  byw a  
k oło  w ie lk iego  o łtarzu  w  chórze .  P rzy  tej uroczy
stości arcybiskup te sa m e  m o na rsze  honory w y ś w ia d 
cza,  jakie  tylko s i ę  Ojcu ś .  należą . T e  cerem on je  
datują od kilku w ie k ó w ,  m onarchow ie  z d om ów  A n 
jou,  I lohens taufów ,  F erdyn and  katolicki,  Aragonji  
i Sycy lj i ,  B urbonowie e tc .  z  w ie lk ą  so len n o śc ią  o d 
prawiali  te cerem onje.

W r. 1 8 6 9  Garibaldi b y ł  z a stęp cą  de facto  po- 
m ienionych poprzedników. W e d ł u g  zw y cza ju  muni-  
cipium Palerm a— tam sen a tem  z w a n e — w  paradzie,  
w  jedw ab nych  długich czarnych togach z b iałem i r ę 
kaw am i i ko łnierzam i haftow anem i z ło te m ,  jedz ie  do 
pałacu kró lew sk iego  by króla lub zastępcę  do ko śc io ła  
prz y w ieź ć .  Straż m iejska  na koniach. B ębny  i trąby  
to w a r zy szą  ko n w o jo w i  z ło żo n em u  z de legow anych  
senatu ,  i 2 -ch  ogrom nych  karet rzą d o w y ch  do parady  
od w ie k ó w  używ anych .

T y m c z a s e m  Garibaldi b y ł  na »Molo<f p r zytom n ym  
wsiadaniu na okręt ż o łn ie r z y — i ładowaniu  ry n sz tu n 
k ó w .  O 11 dyktator tak jak był: w  b luzie  c z e r w o 
nej, kapeluszu kalabryjsk im  na g ło w ie ,  ow iązany fu
larem fantastycznie  zw in ię ty m ,  w z ią ł  fiakra i p o le 
c ia ł  do katedry .— W s z ę d z ie  okrzyki radości,  gwardja  
narodow a prezentuje  broń, arcybiskup u drzwi go  
przyjmuje na cze le  du ch o w ień s tw a ,  prowadzi go  pod  
cze rw o n e m  baldachimem do w .  Ołtarza i sadza . . .  na 
tronie.—  M ajestatycznie  u s ia d łsz y  s łucha ł  z nabo
ż e ń s tw e m  sum m y i dopełn ia ł  o b r z ęd ó w  z w ielką  
skrupulatnośc ią ,  pod ług  p rz ep isó w  m istrza  ceremonji. 
T y m c z a s e m  senat  pow ra ca  ze  sw ej  ekspedycji  do 
zam ku króla: i j e s t  j e s z c z e  s z c z ę śc ie m  przy  końcu  
nabożeństw a .  Teraz już  dyk ta torow i n ic  nie p o m o 
g ło ,  m us ia ł  w  paradnej ogromnej karec ie  v n c a ć .  
Siedz ia ł  sam  a na przedzie  senatorów  dw óch .  P rzez  
szyby dw ie  k r y sz ta ło w e  p o w o zu  w idać  był# c z ło w ie 
ka skrom nie  ubranego, na kolanach trzym ającego  
sw ój »Calabrese»— który  w  tćm d niu  uro czy s tem  zaj
m o w a ł  m iejsce  Panujących  z  różn ych  sz c z e p ó w  
i d o  tego  j e s z c z e  jako zastępca  G ło w y  chrześc ijań
s tw a  katolickiego. Z balkonów rzucają kw ia ty ,  gir-  
anuy, lud radosne okrzyki ponawia— a Garibaldi po- 

i o k n i l i n n T - 1’- .k w a tc r y  żo łn iersk iej .  I r ze cz  sam a
s” ci' kawe' ‘ nie tak

W  W en ecj i  cicho i g łucho ,  wojska j e s t  dość  w  tćj 
częśc i  W ło c h ,  b y w a ją  od cza su  do c za su  d e m o n s tra 
cje jak np. n a b o ż e ń s tw o  z a  p o le g ły c h  pod Solferino  
etc ale to dotąd tak m a łe  r z e c z y ,  do których austry-  
jacki rząd p r z y w y k ł ,  iż uw ażają  taki stan za  dość  

kry. (Dokończenie nastąpi).

Przez
Vichy, */u Lipca I860, roku.

pow ej h i s to r j i , 
do dziś  dnia.

7  V\ y aS ? 7 v S n d - 1 ( ł 2 )  b. m. V ieuxtem ps,  
znakom) . . TP , daw ał k o n c e r t , na którym
m ięd zy  innemi ode rał rom ans na temat Halki 
(»fla lka« rom ance de b o p era de Moniuszko).  K o m 
pozycję  przyjęto  z n a d zw yczajnym  zapałem .

—  I). i  (16) biez  m ies .  za k o ń czy ł  życ ie  w  W a r 
szaw ie  dobrze zastuzony  p iśm ien n ic tw u  księgarz  
G. A. Sennew ald .

K O R E S P O N D E N C J A
K U R Y  E R A  W I L E Ń S K I E G O .

Wiedeń, d. 27 lipca I860. 
W ło ch y  p rzed staw ia ją  w  tym m o m en cie  istotnie  

obraz— pod w zg lęd em  so c ja ln y m — jedy ny :— Skutki  
cywilizacji  nigdzie  s ię  tak nie uwydatn iają— jak na  
tym P ó łw y sp ie .  W sz ę d z ie ,  gdzie  stan tak z w a n y  l e 
galny panuje—  tam tćż  i zak łócen ie  porządku i nie- 
uk ontentow anie ,  w idoczna  rozp ośc iera  s ię  d ezo rg a 
nizacja; od w ró tn ie— gdzie  s to so w n ie  do potrzeb kra
ju  zaprow adzone  z o sta ły  zm iany ż y w o tn e — choćby  
środkami g w a ł to w n e m i— tam zaraz widać  za d o w o le 
nie  o g ó ln e ,  porządek, ż y c ie  m unicypalne  i narodow e  
za czyna  się  rozwijać  normalnie i w s z y s c y  dziękują  
B ogu ,  że  cza sy  ucisku m in ę ły .— W  N eapolu  (jak od 
przyjeżdżających  z tam tych stron  i z l i s tó w  widać)  
panuje trw oga  i niepokój.  Codzienm e obawiają się  
rabunku. Okrzyki reakcyjne  p r z ec iw  konstytucji  
ponawiają s ię — jedni w  średnich, drudzy w  w ysok ich  
strefach, szukają  źródła— ty c h  dem onstracji .— P o w ia 
dają, że  n a jw ię k sza  c z ę ść  urzęd ników , którzy  sw ą  
radą i w p ły w e m  do obalenia statutu  organicznego  
w  r. 1 8 4 8  się  przyczyni l i  i podejm ow ali  s ię  chętnie

w p , większą część roku cała Francja jest 
w i  aryzU— ^Centralizacja dochodzi tu do ostate- 
cznych granic; jest ona polityczną, administracyj- 
ną, mansową, naukową, nawet gastronomiczną, 
jest ogólną.— Politycznie, co Paryż pomyśli i zde- 
c) uje, to wszystko Francja przyjmie na słowo 
1 wykona posłusznie; administracyjnie, wszyst- 

lnteresa i potrzeby najodleglejszej prowincji, 
£?jmme)szćj gminy decydują się w stolicy; wszel- 
7 większy przemysł lub handel, tam ma swoją 

dyrekcję ikassę; ogół Francuzów w Paryżu kształ
ci s(ę w kunsztach i wyższych naukach i przy u 

.Wl° nćj kommunikacji, paryscy artyści bawią 
całą Francję, lekarze leczą wszystkich bogat- 
szyeh chorych, adwokaci bronią wszystkich  
spraw ważniejszych, nawet kucharze_ „ , . gotują wy
stawne obiady na całą Francję, a to do tego sto- 
Pnia> że mieszkaniec Hawru, lub innego porto
wego miasta, nie zje dobrej ryby w jego oczach 
złowionej, a w cześnie zakupionćj do Paryża, aż 
ją nazajutrz ztamtąd na powrót sobie sprowadzi.

1 a Przesadzona centralizacja, absorbująca w  Pa
ryżu Wszystkie siły narodu, stanowi polityczną 
zewnętrzną siłę Francji, a razem słabość jej we
wnętrzną, jćj względną niewolę i poniekąd upo
korzenie— Jak niegdyś w rzeczach-pospolitych  
greckich, a nawet włoskich, obywatele Aten, 
“party lub Florencji, dyktatorjalnie rządzili re
sztą obywateli wsiów i miast podrzędnych, tak 
dzisparyżanie rządzą samowładnie resztą Francu
zów i narzucają im wyrobione w stolicy formy 
rządu, praWa, wyobrażenia a razem słabości, 
omy ki i utopje ; z tą tylko różnicą, że paryźa- 
nie nie stanowią osobnćj kasty w narodzie, ale się 
ciągle napływem nawój z prowincji ludności ocl- 
nawiają3tak iż najrzadszą może w Paryżu osobli
wością—-jest paryżanin, syn paryżanina.

Ale w letnich miesiącach roku F a r y ż  się wylu_ 
dnja- Ktokolwiek obowiązkiem, h*h potrzebą 
dziennego zarobku nie jest przykuty do bruku sto
licy, każdy ją  opuszcza.—Ludzie dostatni, któ
rzy jeszcze zachowali, lub już nabyli ziemne wła
sności i wiejskie domy, od czasów feodalnych 
zamkami zwane, w tych zamkach lato przepędza
ją; inni w okolicach P a r y ż a ,  lub nad brzegami 
morza ville  najmują; największa część jedzie do 
wód, trochę by się leczyć, trochę by czystćm ode
tchnąć powietrzem, głównie by niebyć w Pa
ryżu.— I tak wody ważną grają rolę w potoeznćm

życiu Francuzów i tak latem Francuzów u wód szu
kać trzeba.

Eleganci i elegantki, młodzież i kokietki, gra
cze niedość lub zanadto zgrani na giełdzie i za
lotnice , ruszają do wód nad-reńskich, gdzie pię
kna natura i roskoszne miejsc położenie, mozai
ka różnych narodowości i łatwe incognito, a na- 
koniee dozwolona gra publiczna licznie co rok 
i co rok licznićj zgromadzają przybylców.— Po
ważniejsza i moralnie zdrówrsza część Francuzów  
udaje się do wód krajowych, między któremi 
najpierwszo miejsce trzymają Vichy.

W ody Vichy znane już były ze swoich ulecza
jących własności za czasów pani de Sevignć, któ
ra w kilku ślicznych listach pobyt tu swój opisała; 
późnićj siostry Ludwika XV, całe lato tu przeba- 
w iły i do ozdobienia miejsca przyłożyły się, ale 
drogi żelazne głównie zrobiły fortunę małego m ia
steczka, które od niejakiego czasu już po dwa
dzieścia tysięcy przybylców rocznie przyjmuje.

Okolica Vichy jest żyzna i ładna, chociaż z po
wodu zbytecznego podziału ziemnej wdasności, 
nie odznacza się ani porządkiem, ani cywńlizacją 
mieszkańców, ani dobrym ich bytem .— O mil pa
rę jest zamek Randan, wielka własność niegdyś 
kiiężny Adelaidy siostry króla Ludwika Filipa, 
zapisana przez nię księciu Montpensier, a dziś 
po zadekretowanej krzywdząećj rząd konfiskacie 
dóbr orleańskich, przedana któremuś z bankierów 
genueńskich.— Dla nas jedyną osobliwością był 
tam stary rządca zamku,który od lat pięćdziesięciu  
swój urząd pełniąc,widział i zdrowo pojął w szyst
kie koleje, przez które w ciągu tego półstulecia  
Francja i zamek Randan przeszły i który poznawszy 
w nas Polaka, z sympatją i otwartością opowiadał 
nam w iele ciekawych anegdot, a m iędzy innemi 
następną: Od 1830 do 1848. roku, księżna Adelai
da corocznie dwa miesiące jesienne mieszkała 
w Randan i przez ten czas była opatrznością oko
licy; nie pozwalała w majątku utrzymywać żadnćj 
krowy, żadnego ptastwa, żadnćj ogrodowiny, aby 
to wszystko u okolicznych włościan kupować; rok 
okrągły żadne dziecko nie było chrzczone, żadne 
małżeństwo nie kojarzyło się, dopiero gdy księżna 
przyjeżdżała, wszystkie matki prosiły ją na kumę, 
wszystkie dziewki na swacię; doktor księżny le 
czył wszystkich chorych, kassjer wspierał w szyst
kich ubogich, księżna była prawdziwą opatrzno
ścią okolicy.—Nastał rok 1848, buchnęła rewo
lucja w Paryżu, i cóż? ci chłopi, ludzie wolni, 
w łaściciele, sąsiedzi, chcieli zburzyć zamek i 
gdyby nie energja prefekta, który dwudziestu 
żandarmów na załogę przysłał, nie zostałby kamień 
na kamieniu w zamku.— Tak bardzo jest prawdą, 
że w  każdym kraju, rozwiązanie tej lub owćj kw e- 
stji i to tym lub owym sposobem, nie kończy so
cjalnego— dziś Europę podkopującego zadania; 
tak bardzo jest prawdą, że tylko dobrze pojęta i 
dobrze wyłożona religja, tylko głębokie posza
nowanie prawa i wychowanie to poszanowanie 
w massy wszczepiające, mogą jedynie ochronić 
cywilizowaną społeczność od grożących jćj wszę
dzie zawichrzeń.

O mil kilka od Vichy jest zamek świeżo przez 
hr. de Morny zbudowany.— Pałac prześliczny; 
w dwa lata postawiony, a podobny do owych sta
rych, które kilka pokoleń budowały; to też '  
tylko podobny, a nosi na sobie cechę dzisiej
szego czasu i dzisiejszej generacji, niemają- 
cćj wiary w przyszłość i śpieszącćj wszystkiego  
używać.— Tuż przy zamku rolniczy folwark wzo
rowy jest podziwiany przez wszystkich zwie
dzających, a podziwiany niesłusznie.— M ieszka
nie kommisarza— prawdziwy pałacyk, stodoły,
0 lorj i stajnie kolosalne i eleganckie, młocarnia 
parowa, liczne machiny rolnicze lśnią s i ę  dobrem 
utrzymaniem i symetrją układu, piętnaście osób 
miejscowej czeladzi a dwa razy tyle najemnego 
robotnika a w stajniach pięknych koni— ale sześć, 
pięknych krów— ale dziesięć, pięknych owiec—  
ale dwie kopy; a w stodole pięknej pszenicy—  
ale kop dwieście, jak raz na cztery dni dla paro- 
wćj młócarni.— Powiadają, że własność ta koszto
wała hr. de Morny pięć miljonów franków, a na 
utrzymanie jej co rok do intrat trzeba grubo do
łożyć.— Na nieszczęście wszystkie wzorowe go
spodarstwa we Francji grzeszą także nieprakty- 
cznością, wszystkie więcćj kosztują niż przynoszą, 
a przynajmnićj tego każą się lękać; w żadnćm ta- 
kiem gospodarstwie, dla nauki zwiedzającego, 
nie utrzymują, a przynajmnićj nie pokazują ra
chunku.

Niema nic więcej do widzenia w  Vichy, ale po
byt dla cudzoziemca uprzyjemnia towarzyskość 
Francuzów.— Przybyli mieszkają w hotelach, z któ
rych, mniejsze po kilka, większe po sto z górą 
osob mieszczą.— Mieszkańcy jednego hotelu sta
nowią osobne kółka, razem jadają, bawią się w  je 
dnym salonie i rychło do poufalćj, zawsze grze- 
cznćj zażyłości przychodzą. H otele dzielą się 
na bardziej ożywione, do których zbiera się mło
dzież i na poważne, w których wolą lokować się 
się ludzie starsi wiekiem, lub kierunkiem umy
słu.— Mieszkamy w jednym z ostatnich.— Mamy 
w naszćm kółku jen. B azaine, niegdyś kommen- 
danta w Sewastopolu, główno dowodzącego pod 
Kinburnem i liczonego do najbardziej zasłużonych 
rycerzy pod Solferyno; mamy jen. Gudin, hr. M al- 
leville— organizatora owych bankietów, które re
wolucję 1848 roku wywołały, mamy kilku powa
żnych ludzi z wyższej magistratury i kilku zna
nych redaktorów paryskich gazet.— Ż tą swobodą
1 Prawem do otwartości, jakie dziś we Francji ma 
tylko cudzoziemiec, codzień po kolei słuchamy  
nteresujących wspomnień z wojennego i parla

mentarnego życia Francji, lub pouczające zdania 
i sądy o dzisiejszym porządku rzeczy— Na ogół 
Francuzi są, .względnie do innych społeczeństw  
stałego lądu Europy, bogaci, zadowoleni, szczę
śliw i, ale im może więcćj jak komu innemu n ie- 
dostaje tej koniecznej^ podstawy dobrego bytu, 
którą stanowi spokojnoać o jutro.— W szyscy czu
ją, że bezpieczeństwo ogółu polega na życiu j e 
dnego człowieka, po którym nie zostanie żadna 
nad zmwellowanem społeczeństwem górująca 
głowa.

Zewnętrzne sprawy, na które od lat dziesięciu  
Francuzi byli prawie obojętni, o których zapraw
dę zbiorowie m yśleć mało są zdolni, dziś budzą



w nich niemały interes.—sprawa włoska już ;ich 
niecierpliwi; Francuzi przewidują: żc Garibaldi, 
ten opromieniony sławą bohater, skupiający dziś 
około siebie wszystkie włoskiego społeczeństwa 
palne materjaly, nie zatrzyma się w półdrogi, 
stuknie się o  Rzym i z m u s i  Francję być konse
kwentną i  tam mu „stój’.1' powiedzieć.

Ale sprawy w ł o s k i e  bledną już przed sprawa
mi Syrji i całą kwestją wschodnią, brzemienną 
wypadkami i komplikacjami, których n i k t  obra- 
chować nie zdoła.—Na tę sprawę jedni poglądają 
ze strachem, inni z odmiennem u c z u c i e m ,  bo 
któż wie co za tą górą?

Wyprawa do Syrji z d e c y d o w a n a .  Główno
dowodzącym będzie jenerał T r o c h u ,  najmłodszy 
i uważany za najzdolniejszego z jenerałów dywi
zji. Był naczelnikiem sztabu marszałka St. Ar- 
naud pod Almą i z p o w o d u  stanu zdrowia mar
szałka był r z e c z y w i s t y m  armji francuzkićj w owej 
bitwie dowódzcą. O. Gierunoński.

LEGH3BY frah cu zk ie .
fList do Redaktora Kuryeta).

Pozwól pan, abym za pośrednictwem pisma 
pańskiego, zapoznał naszą publiczność z jedną 
książką która się zjawiła tu w Petersburgu. 
Szczególnićj mi chodzi, iżby się ona znalazła w 
ręku matek, tych pierwszych mistrzyń wschodzą
cego pokolenia.

Dwaj bracia Francuzi, stale tu zamieszkali, o- 
baj poeci, obaj religijni, przed parą laty powzięli 
myśli zarazem pobożną i poetyozną. Martwił ich 
brak w literaturze francuzkiej poezji legendowej, 
w innych literaturach tak bogatej i tak rzewnej. 
Znalazłszy się w zetknięciu z tutejszymi Polaka
mi, którzy ich zapoznali z naszemi poetycznenń 
w tym rodzaju utworami, największe na nich 
wrażenie uczyniły Legendy i Dzieciątko Jezus ks. 
Hołowińskiego. Pozazdrościli nam tego szacow
nego zbioru ludowych podań i wierzeń i postano
wili zrobić pierwszy krok ku uzupełnieniu tego 
braku w ojczystej poezji swojej. Ofiarowali się 
więc, (jak mówimy) na pielgrzymkę po Francji, 
dla uzbierania podań o Najświętszej Pannie. 
W tym celu splądrowali kraj swoj we wszystkich 
kierunkach, zatrzymując się po klasztorach, sta
rych zamkach, wsiach i miasteczkach, dla przy
słuchania się powieściom lub dawnym pieśniom, 
mającym związek z przedmiotem. Zebrane tym 
sposobem plony ułożyli w formę 24 legend wier
szowanych, które stanowią tyleż nader wdzię
cznych małych poematów.

Tu jeszcze przyszedł im szczęśliwy pomysł: 
każdą z legend poświęcili jednemu z tytułów, da
wanych Bogarodzicy w Litanji,na cześć Jej przez 
kościoł ułożonćj, stosownie do tego, pod który 
z tych tytułów najbliżej podchodzi opowiadany 
wypadek, lub w jaki sposób objawiła się w nim 
opieka lub łaska niebieskićj Orędowniczki. Tak 
np. legenda FAve Maria, nosi godło: Sancta Ma
ria ora pro nobis; la goutte de lait, godło: Maler 
divinae gratiae ora pro nobis; Frere Antoine, go
dło: Speculum justitiue o. p. n. i tak dalej. Ztąd 
zbiorek ten, składający spory tom pięknego pa- 
ryzkiego wydania, ma nazwę „Legendes des lita
nies de la Sainle Vierge.“

Obaj bracia autorowie pp. August i Leon Le- 
pas mają dar poezji, szczególniej pierwszy, zna
ny już z dawniej o g ł o s z o n y c h  utworów i z nala
nych publicznie lekcji literatury francuzkiej, na 
które pilnie uczęszczało wyzszc towarzystwo tu- 
tejszćj stolicy. Książka ta, pod wielu względami, 
jest nader miłćm zjawiskiem.

Naród nasz od wieków odznaczał się rzewną 
czcią ku Matce Boskiej, której się w wiekuiste 
zapisał poddaństwo; jego wierzenie daleko wy
przedziło dogmatyczny pewnik, w ostatnich do
piero czasach ku większemu Jej wywyższeniu 
sformułowany. Nic nie może być dla nas oboję- 
tnćm, co ku chwale i uczczeniu Królowśj Nieba 
i naszój ziemi posługuje. W tern przekonaniu i 
ze względu na rzetelną artystyczną wartość dzie
ła, serdecznie je naszój publiczności zalecamy. 
Przedewszystkićm młode matki znajdą w nióm 
miłą i zbawienną lekturę i dla siebie i dla swych 
dziatek, uczących się po francuzku; znajdą zada
nia do ćwiczeń młodocianej pamięci. A któż zdo
ła obliczyć pożytek duchowny z zaszczepienia 
w świtających umysłach uwielbienia ku Matce 
Zbawiciela, ufności w Jej wielmożnem orędow
nictwie? Ta płodna latorośl, żyjąc i rozrastając 
się w sercu i umyśle, rozciągnie błogi swój cien 
na cały ziemski zawód przyszłego wędrowca, u- 
mili go i ukrzepi wyższemi aspiracjami i pocie
chą wszelką. Takie ćwiczenia będą czćms ży- 
wotniejszem niż zwyczajnie zadawane do ucze
nia się na pamięć Lafontenowskie sceny między 
Krukami, Lisami, Małpami i Niedźwiedziami.

Dobrzeby było, ażeby pp. księgarze "W ileńscy 
sprowadzili pewną liczbę exemplarzy z Peters
burga i sprzedawali je ze słusznym zarobkiem. 
W  razie przeciwnym, każdy życzący łatwo do
stanie sobie książkę podług wyżej wypisanego ty-  ̂
tulu,Z tutejszój księgani p. Dufour, przesyłając jej 
dwa ruble srebrem i 50 kopiejek na koszta po
czty, w ogóle 2'Ą  r. sr. Adres po rusku jest na
stępujący: Bs KHtiotcHuU Maeajuua z. jfotfiypa; es 
C. JlemepOypzib uci ilcocKom Ilpocne/ann, O.uus 110- 
.maełlcnazo .uocina, es do mu, I ouiundcnoa ueptnut.

J. P.
Petersburg. 18 (30) czerwca 1800.

z Nowogródka.
Ostatniemi czasy niejednokrotnie spotykamy 

w Gazecie codziennćj rzecz o architekturze. U- 
cieszyło nas o tćm bardziej iż w tern widzimy 
dowod, że się nie zapędzamy w jednym wyłącznym 
kierunku, ze szkodą równowagi. Zaprawdę pora 
te ),ŁW ció uwagę na niedostatek architektów, 
czn * K* estetycznego uczucia, w sztukach plasty- 
fhruvV’-" ??4le naszój społeczności, brak wy- 
rW-ir *|cierowaneg0 ku temu celowi. Ale wi-

tyle t u t r da7 teŻ
no o muzyce, i tyS Iychv czas“c!' powredzia- 
niechże nam wolno b mów1’ -  
dają nowe ustawy w y c h o w a j  
żyj powiedzieć słow parę 0 P o S t l ^ c i  
rysunku.

O ile sztuka wywiera wpływu na ukształcenie 
ludzkości, i ile jej dobra przynosi, dawno to już 
dowiedzionćm i uznanem zostało. „Sztuka jest to 
n i e s k o ń c z o n n o ś ó  w skończonem“ wyrzekł Kant, 
jest to pochodnia, która oświeca, objaśnia dzieła 
Boże. Rysunek zaś jest najpowszechniejszym ję
zykiem. Mówi bowiem do naszych oczu silniej 
daleko i bespośrednićj niż słowo; a „wszystko co
kolwiek jest pod słońcem, może być dlań zada
niem, " powiedział Poussin.

W obecnćm dążeniu do upowszechnienia ogól
nego ukształcenia, dźwignienia rękodzieł i prze
mysłu, dla których drogi żelazne i bite, wrkrótce 
otworzą szerokie pole, ważne bezwątpienia miej
sce zajmie rysunek. Dowodzi już tego potrzeba 
nadzwyczajna architektów', inżynierów, mecha
ników, wszelkiego rodzaju techników i specjali
stów, których rząd szukać musi po większej czę
ści zagranicą, a dla których jedną z główniej
szych umiejętności, jest umiejętność rysunku. 
Jeneralny inspektor szkoły rysunku architektu
ry i skulptury w zastosowaniu jćj do rękodzieł 
i sztuk pięknych w* Paryżu, Arsene Houssaye 
w mowie swojój przy rozdaniu uczniom nagród, 
dobrze tę myśl wypowiedział. „Powie kto, co mo 
że mieć w spólnego poezja natury i jćj tajemnice, 
z rękodzielnym rysunkiem, ornamentem jedwab
nych niaterji, wazą—kandelabrem? Odpowiemy: 
natura tern jest dla rysunku, czem źródło dla 
strumienia. Sztuka, która się rodzi jako strumień, 
w ytryska z obserwacji i zamiłowania piękna, roz
lewając się w niezliczone kanały, budzi i utrwala 
na swej drodze powszechną sympatję, przywabia 
ją wszelkiemi środkami czarów i utrzymuje.“

Jest to niezaprzeczonem, że w krajach stoją
cych wysoko w cywilizacji, sztuka jako bezpo
średni jej rezultat i dzielny środek, stawszy się 
potrzebą powszechną, postawiona ną wysokim sto
pniu. To też na wstępie w granice Francji, przy
chodzień spotyka na każdym kroku piętno arty
stycznego uczucia. Drogi, gmachy, miasta, na
wet wioski i proste chałupy obok warunków' go
spodarskich, mają w sobie pewien wdzięk, który 
nęci oko; wszędzie się wybija szlachetność sma
ku i myśli; wszędzie widać lud, który przyszedł 
do poczucia godności swojej. I to właśnie nam 
objaśnia ów znany tam popęd ku wszystkiemu 
co piękne i wzniosłe, popęd narodu, który z za
parciem się własnem, niesie na ołtarz wielkiej 
myśli mienie i życie! Tam bowiem rozwój wyso
kich przymiotów serca, idąc na równi z rozwo
jem umysłu, w niczem nie osłabiając siły charak
teru, nie enerwując organizmu, działa potężnie 
na rozwinięcie charakteru obywateli. A  to też 
właśnie być powinno zadaniem narodowego ukształ
cenia.

Sztuka na zachodzie zapełnia kościoły i pała
ce obrazami, posągami ogrody. Lud prosty wTe 
Francji, zamiast karczemnych baehanalji, prze
chadzając się w niedziele i święta, w otwartych 
dla siebie muzeach, galerjach i pałacach cesar
s k i c h ,  s ł u c h a  i  u c z y  s i ę  l i i s t o r j i  swojego kraju 
w  s p o s ó b  n a j p r o s t s z y ,  i  ż e  ta k .  p o w i e m  p l a s t y c z 
ny, widząc ją przedstawioną w niezliczonych ob
razach. Każdy czyn wielki, każdy historyczny 
wypadek, nieśmiertelny pędzel przekazał nie
śmiertelności. I dziwnai p o t ć m ,  że prosty wie
śniak, dumny sławą swych bohaterów, pyszni się 
imieniem swojem, i yy danym razie rozumie głos
0 owiązku. Ale tam sztuka wchodzi pod naj
skromniejsze poddasza, wchodzi z podwrójną de
wizą, pożytku i piękna, a stawszy się z początku 
potrzebą, staje się potem koniecznością. Oko 
przywykłe do wszystkiego co wdzięczne, nie zno
si już więcej co niekształtne, niepiękne. Uczeń 
przywykły zawczasu w szkole porównywać i do
brze widzieć, wnosi w pośród swój rodziny wra
żenia dzienne, i nieznacznie udziela w kole swo- 
jćm wyższych pojęć. Dla tego to na wystawie 
powszechnej w Londynie płody Francji zwracały 
ogólną uwagę, i odniosły pierwszeństwo przed 
wszystkimi. Inne celowały nierzadko gruntowno- 
ścią, miały za sobą dokładność, francuzkie wy
roby przy innych warunkach górowały smakiem
1 dystynkcją. Taką to drogą przychodzi do 
ukształcenia siebie naród, co się dziś stał sędzią 
smaku nie tylko w Europie lecz na całym świę
cie.

Zatem, gdy się nam dostała w spadku wielka 
dogodność korzystania z przykładów innych, wy
próbowanych, doświadczonych pracą wielu lat, 
i możność przyswojenia sobie tego, co nam wła
ściwe i potrzebne, słusznie byłoby i w porę, 
zwrócić na to uwagę i zająć się tą myślą. Imiona 
bmuglewicza, Czechowicza, Brułowa, Iwanowa, 
Gliszczyńskich, Sosnowskiego, Góreckiego, Stra
szyńskiego i tylu innych, dowodzą przecie, że ta 
myśl niejest przedwczesną, i że słońce północy, 
równie jak i słońce Włoch odbija się w duszy ar- 
tysty i poety!

Dotąd uczenie rysunku w szkołach i gymna- 
zjacli nieodpowiadało temu celowi. Akademja 
S/tvr ?i§Sn>’ch w Petersburgu, szkoła rysunku 
w Moskwie i Warszawie, bardzo powolnie mogły 
współdziałać w ukształceniu estetycznćm ogółu, 
w tak ogromnem państwie, w upowszechnieniu 
w \ zszego smaku i poczucia piękna, we wszyst
kich stanach społeczeństwa. Dla tego pożądanem 
byłoby, wprowadzenie rysunku, rozszerzywszy 
jego dotychczasowy programm do wszystkich 
szkole nie jako przedmiotu dowolnego, zbytku i 
fantazji; lecz jako konieczności, przedmiotu obo
wiązującego i istotnego warunku wychowania.

(Dokończenie nastypij.

—  Z a rz ą d  p a łacu  k ryszta łow ego  w Sydenham  w padł na 1 
i r ś l  sp ro w ad ze n ia  śpiew aków  z F ran c ji ze s to w a rzy szen ia  |

na
m y ś l sp ro w ad ze n ia  śpiew aków  z F rancji ze s to w a rzy szen ia  
O rp h eo n is tó w  liczącego  około 30 ,000 osób a  złożonego 
p r  zedew szystk ićm  z wyrobników. P rzybyło  ich  do Anglji 
około 1 0 ,000  osób. D . 18 (30) czerw ca d a li o s ta tn i  k o n 
c e r t  pożegnalny. M ożna sobie w yobrazić po tęgę  wykona
n ia  p rzez  całe  ty s ią c e  zgodnych głosów! P rzy jęc ie  było 
se rd eczn e  i zos taw iło  po sobie n a d e r m iłe w rażen ie .

—  U czony I. J .  l la n u sz , znany z k ilku  d z ie ł, a m ian o 
w icie  z ogłoszonej w ję z y k u  niem ieckim  w r . 1847 we Lwo
w ie M ito log ji s ło w ia ń sk ie j, w'ydat te ra z  w P rad ze  w ję z y 

ku czesk im : „M ito log iczny  k a len d a rz  s ło w ia ń sk i, czvh
zabytk i po g ań sk o -św ią teczn y ch  obrzędów  u S łow ian ( d u 

j e  s 1 o w n y k a l e n d a r z  s i o  w a n s k r  i t . d. ■ 
W strzy m u jem y  się  z w yrokiem  o tej znak o m ite j p r a c y  do 
o trzy m an ia  je j  u nas.

—  P o sied zen ia  m ięd zy n a ro d o w eg o  s ta ty s ty czn eg o  kon
g resu  m iały  się rozpocząć  i zapew ne się  jn ź  rozpoczęły  
d . 4 bież. m ieś. P re zy d en c ję  na  kongresie  p rz y ją ł książę 
A lbert m ałżonek  k ró low ej, ju ż c i bard z ić j d la  okazan ia  
szacu n k u  nauce , niżeli d la  rzeczyw istego  p rzew odn iczen ia .

Pieniądze, o straceniu których donieśliśmy w poprzedzającym numerze Kuryera, po spraw - 
dzeniu tożsamości zostały wręczone osobie, do której należały.

Pani Matylda z Bielińskich Cybowiczowa, złożyła, 
kościoł w Częstochowie rubli srebrem 10.

Redakcji Kurjera Wileńskiego, na

R O Z M A I  T O Ś C I .
—  F . Sżw ajn ie  w P e te rsb u rg u  og łasza  o now ym  w ynale

zionym  p rzez  się  sposob ie su szen ia  drzew a i to rfu  w z ro 
bionym  p rzez  niego ap a rac ie . „D z ien n ik  a lty le ry jsk i“  po
ch lebnie się  o tym  w yna lazk u  odzyw a.

—  U talen tow any  i znany  ze sw ych prac  głębokiej tre śc i, 
w spó t-p racow nik  „D zien n ik  ro z p ra w 11 P re v o s t-P a ra d o l, 
Za n ap isan ie  b roszu ry : L es an c ien s p a r t is ,  skazany  z o s ta ł 
na  m iesiąc w ięzien ia  i 3 ,000  fr . naw iązk i: r iad to  w ydaw ca 
i d ru k arz , p ierw szy  na 3,000, d ru g i na 500 fr. n aw iązk i
I konfiskatę  pochw yconych egzem plarzy . Ja kko lw iek  F ra n 
cuzi przyw ykli w pew nych okolicznościach  chodzić spo 
ko jn ie  ze spuszczonem i nosam i, wyrok te n  w yw ołał m o
cne o burzen ie  n a  n iesp raw ied liw o ść  rząd u .

—  Z Bukowiny donoszą, że d. 5 i G lipca  b. r. spad ły  
w g ó rzystych  okolicach Bukow iny śniegi, k tó re  p r ie z  dwie 
doby le ż a łr .

KA3 EHHI.M  (m ilB JIE H IH .
1. O rx> B u n e H C K a ro  r y f ie p H C f ia ro  n p a B J e n i a  o ó t -  

j iu tif ie T c a  , h t o  i5i> c irb /jC T B ie  n o c ra H O B fle H ia  e r o ,  
3 0  IioHfi c e r o  r o ą a  c o c r o a B u i a r o c f l  , i io / iu e p a te itT . 
DyÓHHBHOH I i p o / i a w t  ItaMeHHblH flliy-B TaiK H IJŻ  nOMI. 

n i  r .  B a f lb i ik  3 - f t  J a p l u u i o H  b b c t h  3 - r o  u B a p T a a a  
n p H  G a m m  y a a n b  r i o j i  N .  5 t/ m  c o c r o m u i i i ,  o iffc -  
neH U hia n o  B O C bM H -at r i i e f i  c j i o j k h o c t h  B H C T aro  1 0 3 0 - 
u a r o  3 0 x 0 3 a  b i  4 , 8 0 0  p y ó .  c e p . ,  r ip H u a d n e n ca m if t 
O biBiueM y B iiflencK O M y J iy p ro M H c x p y  B n n e H r i io  M w i -  
i t e n H 'iy ,  n a  n p e n v ie T b  y ą o B J ie T B o p e H ia  n p H c y w je H -  

n u x i  u p aB H T ejib crn y io iU H M T ) c e t t a r o M b  c i  M ia w te -  
B H 'ia  a ac T H b ix -b  h  i io -n y x o B H b ix i i  upH H annew H O C T eS . 
J jjia  r ip o n 3 B e f le m a  a te  t o k o b o h  n p o n a a t n ,  H a a i i m e i r b  
B b  n p H c y T c n ń u  c e r o  i i p a u a c n i a  c p o i t b  ro p r a .M b  1 5  

O K T tifipa c e r o  r o f l a ,  c b  11 < ia c o B i  y r p a ,  c i  y s a i t o -  
i ie in io io  u o c a t  o n a r o  > ip e 3 i  r p i i  3113 r ie p e T o p a tK o io ; 
a ie n a io m ie  p a s c M a i p H i t a r b  O y.M arii o r n o c u m i f i c n  k i  
j t o h  n y 6 a n K u n in  11 i i p o d a a r b ,  M o r y ń  itafiT H  o h m s  n o  
l - m y  o T 3 'b j e H iio  2 - .\ ty  c T o a y  c e r o  n p a B a e H ia .  I ro a a  
1 3  3 h :i 1 8 6 0  r o j ą .  ( 4 5 2 )

1. r o p b i r o p tg K H M b  s e M a e ą tJ b a o c K H M b  H n c T H ry -  

TOM b CHMb O Ó ia B a jie T C tł, H IO  B b KflaCCaXT. 'laC T H IJX b 
3eM aeM 'bpoB 3i h  T a K c a r o p o B b ,  c o c T o a m H X b  n p i t  h h -  
c x H x y T l) ,  o r K p i i i B a e r c a  h o b b iS  K y p c i  c x  1 - r o  c e n -  
r a G p a  c e r o  r o ą a  u a  r o  a t e a a io ig i e  n o c r y n a x b  b b  a r i i  
K a a c c b i H M 'b io T i n o f la B a x b  n p o u i e i i i a  c B o a  110 c e n y  
n p e 3 M e x y  3 0  B b itu e y K a 3 a iiH a ro  c p o n a .  ( 4 6 8 )

1. Kaaneaapia r. BafleHcitaro BoeHuaro, 1’ponHea- 
citaro h IloBeHCitaro reHepaab-ryóepfiaTopa oóba- 
Baaerb, xxo Bhibsataen 3a rptuiHuy o>paHny3CKaa 
uo3 3 aitHaa Mapia /K o ffip e its  (Geoffrin), ypoat.jeHHaa 
.Ieitopatwab (Lecorgille).

Tax. c o b .  J y ó o e m s .  (470)
1. /Keiia ttyneąecKaro cbma eBpeiJita A aexxa  

r y p o e u n s  n AirreKapcKia noMoimiBKb I le x p i J Ie e e n -  
O epzs o r u p a B a a t o T c a  aa rpanauy.

Tut. c o b .  3y ó o e m s .  (471)
1. B n .ie n c iu f t ł ty n e ifb  I I i ta H i  F e M b n m r ,  c i  ;ite- 

Hoto B p o H u c jia e o io ,  cm hom i,  l lo a n o M s ,  3 0 'ie p b io  A11- 
11010 u  cayataH K oto C x o a ao T H u o to  P o zy ą K O io  o  r n p a -  
B a a e r c a  3a  r p a m m y .

T h t .  L o b . 3y 6o e m s .  ( 4 7 5 )

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
1. Wileński rządgubernjalny ogłasza, iż wsku

tek postanowienia jego, w dniu 30 czerwca ter. 
roku nastałego, wystawiony zostaje na publiczną 
przedaż murowany dom dwupiątrowy, w m. Wril- 
nie w 3 części Zarzecznćj w 3 kwartale na Sa
wicz ulicy pod N-° 54 (114) położony, oceniony 
podług ośmioletniej proporcyi czystego dochodu 
rocznego 4,800 rub. sr., należący do byłego bur
mistrza Wileńskiego Wincentego Minkiewicza, 
na zaspokojenie przysądzonych przez rządzący 
senat na Minkiewiczu długów prywatnych i po - 
duchownych. Dla uskutecznienia zaś tej prze- 
daży, w rządzie tym będzie się odbywał targ dnia 
15  października ter. roku, od godziny 11 zrana, 
ze zwykłym we trzy dni przetargiem; życzący 
rozpatrywać papiery tej przedazy i publikacji ty
czące się, mogą je znalezć w 2-in stole 1-go wy
działu tego rządu gubernjalnego. Dnia 13 lipoa 
1860 roku. (452)

1. Horyhorecki instytut rolniczy ogłasza, że 
w klassach prywatnych mierniczych i taksatorów 
przy instytucie zostających , rozpoczyna się od 
1-go września roku ter. kurs nowy, i ze życzący 
wejść do tych klass, inają o tern podawać swe 
prośby przed owym terminem. (468)

1. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, 
Grodzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-guberua- 
tora ogłasza o wyjeźd/.ie za granicę poddanej 
francuzkiój MarjaUeofrin z domu Lecorgille.

Radzca honorowy Zubowicz. (470)

1. Zona syna kupieckiego żydówka Anetta 
llurowic  i pomocnik aptekarski Piotr Lewenberg  
wyjeżdżają za granicę.

Radzca honorowy Zubowicz. (471)
J. Wileński kupiec Jan Jlelbing  2 -j0ną Bro

nisławą, synem Janem, córką Annę i służącą 
Sch lastyką Bogucką wyjeżdża za granicę.

Radzca honorowy Zubowicz. (475)

1.
OGŁOSZENIA PRYW ATNE.

Nakładem M .  O R G E L B R A N D A  w W ilnie, wyszła zapowiedziana książka p. t.:

OŁTARZYK U.IIARYi P A ilY
M A T K I  B O S K I E J  O S T R O B R A M S K I E J .

Zbiór nabożeństWa, poświęcony szczególniejszemu uczczeniu i uwielbieniu N. M. Panny, w  W il 
n ie , w Obrazie Ostrobramskim niezliczonemi łaskami słynącój, poprzedzony H ISTO RYC ZNĄ  
WIADOMOŚCIĄ O TYMŻE CUDOWNYM JEJ WIZERUNKU , przez X. J. M.

sposobione 
książki, str
szarym , oprawny w skórkę( brzegi nakrapiane, 35 kop. Takież wydanie, w okrawie lepszej, ze 
złoconemi brzegami i futerałem, 65 kop; na papierze półbiatym , oprawny w skórkę, z futerałem, 
brzegi złocone, 90 kop; na papierze białym  z wizerunkiem N. Panny i widokiem Ostrej-liraftiy, na 
stali rzuiętemi, bez oprawy rs. 1; oprawny w safjan lub płótno angielskie, złocenia brzegów staran
ne, rs. 1 kop. 50; na na;}piękniejszym welinowym  papierze, z podobnemi stalorytami, bez opra
wy rs. 2; oprawny w cliagrin z suchemi wyciskami rs. 3 ; w takiejże oprawie ze złoconemi wy
ciskami na okładkach rs. 3, kop. 30; takież wydanie w aksamit oprawne, z klamerką rs. 6. Takież 
wydanie i w podobnej oprawie z ozdobami brązowemi na rs. 7, kop. 50, rs. 8 kop 25 i rs. 9. Naby
wającym w pewnych partjach, opstępuje się stosowny, stale oznaczony rabatt. (472)

BHJIEHGKIll p E B H I l i a .
IIprbxABniiK Bb B iuHiHo, ot. 23-ro no 2$-ro ilo.i/i.

K oM aii3H px> 1 - r o  n l i x o x n a r o  u o p n y c n ,  r e H e p a a i  

o n  HH <i>aH xepin J la O m iu o n b .

rOCTHHHHUA HHIUKOBCKIH.
B o m . :  Miiifl'reDCRiS. KupaoBirn.. PyflBuiS. o tc t . | ) o tm .  K o jiS i .  yniTpji. 

Bc.IbUT. nOM. A. > MHCTOBCKłii,
I3k PA3 HHXT.  a o M A X T).

Bk romIj HpaeoBCKaro : tu t . cob. A ą  Bjhbiia^. non. Buu. radURKiu. 
Aft. Biochko. /loKTopi, run. Ko3noBCKin.—Bt> fl. nyauuM : non. Kc. IIo.n- 
6cp(-CKiS.— Bl» fl. j]yKI»TOBOM. nojf. K).T. IJopOBCKiif.—BT. flollll MoilTBHiUIW: 
iiov. Kap.iT. 'IcpiiHi^iil—Bt. fl. BpaHATa: ko.u. a cc. JIuKoncKin.—Bt» flOMb 
cb. IIuckomt. npa 3aMKOBoii y.uiivb: Buor. Ky.mispBcKiił.—j- Bi. fl. .ICaMciiTo- 
bou npn ltn.iciicKou y.iHub: HhjchckuI HCitjjaBUHKT. KojinuBOBcKiii. now 
Kc. IJyjpiiMoBH'iT* oOepF.-BareuMcjicTępt 2-ii iibxorBon /pimiaiw Maiopi. K̂  
Ma.uiepiycT.. r-n;a Kaanwopa ’lanKOBcicaa.

BwKxajjh m*t. Bbiiłha, c i  25-ro no 28-ro iwmi.
C ry ,; .  yiiH Bcp. yM/icTOBCKiS. bom . B o w ap n a iiK iu . c t b t .  c o b . I  ajim iK iii. 

ko.1.1. a r c .  B p . CinLT3uiicKivf. r - a ;a  K opH fenia K o c c a n i ta n . fl-Ra M a p ia  BpjLo- 
n u u a . 3a c b ti  B h jic h . y b 3 fl. c y fla  ć)/L B o jio ;ik o . b h h o b , B u  .c n . b o c h .  ry f ,c p .  

K a n u e n a p iu  <I>. U Iu .u k o . o t c t .  w a io p i. A t ó * .  IleT pan iK eB U T i,. B n.icH ciriu  

uciipaRUUK i. K o.. „KoBcKin. flBop. a .  O pnuuK ia . C t .  E .ii .c iu u . n p o B H3 o p T. 

O c n m . KMMMictóit now . C r .  J Jm oxobcbu i. K).i. H a p rc u o B u -n .. r p .  A p . X p a -  
noBURKiil. nów . K o h c t .  CcKnioRKin. J f n c c i .  y b 3 A. n p efl. ABop. A a. I l l n p n u ... 

r - * a  P o 3aAin K o jih u ik o iw . hom . A h . IlaiuK eH H -n,. n o p y n . r y c a p .  K n an . I()p .

'IcTBCpTIllICKiu.

DZIENNIK WILEŃSKI.
P rz y jech a li do W ilna , od 25 do 28  lipca . 

Dowódzca 1-go korpusu piechoty, jenerał- 
piechoty Labińcow.

HOTEL NISZK0WSKI.
Ob.: M iłao iew ski. K arłow icz. R udzki, dym . ro tin . Kolb. 

nauczycie l W elc, A lbert U m iastow ski.
W  r ó ż n y c h  d o m a c h .

W  d. K rassow skiego: rad z . bon. A dam  B ujw id , oh. W in - 
H alicki. Adam W itejko . d o k to r Uip. K ozłow ski.— W  dom u 
Puzyny: oh. K s. 1’o d b eresk i.— W  dom u D uksztow ej: oh. Ju l. 
B orow ski.— W  d. M oot witty: oh. K arol C zern ick i.— W dom u 
B ran d ta : a s s . ko li. Ja n k o w sk i.—  W  d .  św. Ja ń sk im  p rzy  ul. 
zam kow ej: W tad . K ulikow ski.,—W  d. Z am ejtow ej p rzy  ulicy 
wilefi.: W ilc jsk i sp raw . sek r. gub. K olankow ski. oh. K s. Ru- 
trym ow icz. o b e r-w a g en m ejs te r  2 -ć j dyw izji p iech o ty  m ajo r 
Kon. M alle rju s. p an i K az im ira  C zajkow ska.

W yjechali z W ilna, od 25 do 28 lipca.
S tud , uniw ergyt. U m iastow ski. oh. P om arn ack i. radz. s t. 

B alick i, a ss . koli. Sw idziński. pani K orn. K oasacka. panna 
Alarja B rzezina, a s se so r  sąd u  pow iat, w ileń . E d. W olodko. 
u rzęd . b ió ra  w ojen , guber. F . Szyszko, dym . m ajo r P ie tra sż -  
kic wicz. W ilc jsk i sp raw . K olankow ski. dw orz. A nt. Orlickj- 
S t. Jo łsk i. p ro w izo r Jó z e f  K an iieńsk i. ob. S t. D m ochowski. 
Ju l. N arg ielew icz. h r. A rk. C hrapow icki. oh. K on. S ickluckj. 
d z iśn ieńsk i m arsza łek  Al. Szyryn. p an i Bozal. KołyszkoW a. 
A nt. P aszk iew icz, por. huzar, książę  Je rz y  C zetw ertyusk i.

M a r K o p o a o m E c i i i a  nAOatoflEiiia ha  d k jk h c m o S P o s t r z e ż e n ia  m e t e o r o l o g ic z n e  n a  o b s e r w a t o -
OECKPBATOPIH. RYUM W lLEN SltlŹM .

Vicxq'B ■ thoho, 

i dzleu.

,CpcflHiH aa R-bjiNil fleui*. 
Średnia za cały dzień ,

rocnoAcTBymnpn.
Tanujące.

KapoM. no paifl Aam, 

Karom. podł. podz.A ng.

TepMoiteTpi PeoMiopa. 

Termometr Reaumura.

Hanpao. ■ cifla n-bTpa. 

K ierunek i s iU  wiatra

CooToanie nefia. 

fitan n ieba.

2> ro  Iiojji. 
2 5 -go  Lipca 
20-ro lio.in. 
‘2rr-g0  Lipca. 
27*ro Ito.m. 
“T -. o Lipc i

29 9,1 

29 8,7 

29 8,2

+  14,1

+  15,7 

+  10,8

K). caaCNfi. 
P, słaby. 
K). t-JiaObiS. 
p . słaby. 
K)3. y iibpei. 
PZ. umiar.

U8CM)TpH0.
p o c h m u r .
o(5ao»iMO.
pochmur.

JICHO.
j a s n o .

I(/hHU os Bunnib na Oajapaxs u punnaxs 
oms 2 5  do 2S  iwan. p. n.

Pbb (upną. 100 'lern.)—Ż yta  (przyw . 100 czet.) . . 5 50
nmeHBUN (npiiD. — iieI._ P sz e n ic y  (przyw . —  czet) 12 —  >
SmieM (npHB. — injTn.)-.Jęczm ienia (przyw. —  cz.) 4 25
Ogca (nptui. — aeT).— Ow sa (przyw . —  czet.) 4 12
fopozy (npuB. . — U(*tb.)—.G rochu (przyw . ■ -  cze t.)  • u 50
fpcouxu (npuB. — xcTB.)— G ryki (przyw. cze t.)  . 4 25

Ceny w Wilnie na targach 
od 2 5  do 28  lipca.

R«pTo*eas— K a r to f l i .....................................
Cin« nyjn, ( 300)— S ian a  p u d  (400)
CoaoaM iiyai. ( —)— Słom y p u d  ( )
fli.na nyaz —L nu P™1 A A („iaoego. 
C-bManH j B L u a n n a r o i ,
M uc. n y az -M “ “ta  P utl ' '

r.
3

40
1G
50
50


